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SPRAWOZDANIE
l  CZYNNOŚCI ODDZIAŁU ARCHEOLOGII I SZTUK PIĘKNYCH 

w ces. król. T ow arzystw ie Naukowem Krakowskiem

w roku 185§.

Oddział archeologii i sztuk pięknych zajmował się 
w ubiegłym roku równie ja k  w poprzednich latach, po­
szukiwaniami naukow em i, do których mu podawały 
sposobność przedmioty archeologiczne, nadesłane tak 
przez samych członków T ow arzystw a, jako też przez 
osoby za obrębem Towarzystwa będące a w przedmio­
tach tego rodzaju zamiłowane.

Okazana przez Członka Oddziału hr. Piotra Moszyń­
skiego trąba ja k  się zdaje ze słoniowój kości, zwracała 
naprzód uwagę Oddziału; ozdoby na niój i ich chara­
kter, mianowicie zaś jaszczurka czyli salam andra na nićj 
wypukło wyrzeźbiona, każą ją  odnieść do odległćj s ta ­
rożytności. Na pyszczku jaszczurki w yryta rzymskiemi 
liczbami data, czytaną była przez jednych jako  rok 812 
a przez drugich z większą pewnością jak o  rok 1312.
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Z ciekawego tego zabytku zrobiono staraniem  Oddziału 
gipsowy odlew, który rozpowszechni znajomość tego 
rzadkiego zabytku starodawnego. Członek Oddziału p. 
Karol Rogawski nadesłał wiadomość o trąbie z rogu 
bawolego opatrzonćj bogatemi srebrnemi sków kam i, 
dzierganćj i cyzelowanej roboty, w stylu pięknym 16go 
wieku. Z herbów na srebrnej oprawie tćj trąby będą­
cych, jakiemi są orzeł jagielloński, wąż Sforcyów, ogoń- 
czyk i bonarowa i roku wyrytego 1534 domniemywa 
się szanowny sprawozdawca i bardzo słusznie że trąba 
ta była ofiarowaną górnikom wielickim, w których po­
siadaniu dotąd się znajduje, przez Seweryna Bonara 
który był żupnikiem wielickim od r. 1524 do 1549 a 
miał za żonę Kościelecką (herbu Ogończyk).

Członek p. Józef Mączyński przedstawił Oddziałowi 
piękne berełko srebrne z pozłacaną u góry koroną mi- 
sternćj bardzo roboty. W  jć j otworze jest monogram 
J. H. S. a  we wnętrzu korony w o k ó ł napis: „Judicate 
juste! “ ; dolne zakończenie ma na sobie wyryty herb 
mieszczański i służyło za pieczątkę. Piękne to berełko 
pochodzące z 16 wieku, było oznaką godności W ójta k ra ­
kowskiego, którćj używał przy uroczystych aktach urzę­
dowych.

Tenże członek p. J . Mączyński okazał piękny zaby­
tek po dawnym Magistracie Krakowskim. Jestto  książka 
Juram entów w ójta, ławników i pisarza praw a m agde­
burskiego, in folio minori z trzech kart pergaminowych 
złożona w ozdobnych okładkach. Oprócz rot wymienio­
nych przysiąg, które okolają piękne malowane ozdoby, 
mieści się w tćj książce malowane wyobrażenie Chry­
stusa Pana na krzyżu i herb Pipanów z napisem Nico­
laus P ip an 1640, oraz herb Róża z głoskami w okół 
J . S. B . D . B .

Nareszcie zwrócił tenże Członek uwagę Oddziału na 
okazane przez siebie 4 pieczęcie: dwie mosiężne a dwie
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żelazne jednćj formy. Lubo owe pieczęcie do różnych 
się czasów odnoszą, wszystkim jest wspólny napis 
Sigillum juris supremi teutonici castri cracoviensis, w po­
środku głowa z b rodą, wąsami i długiemi włosy z ko­
roną na czole, z którćj wychodzą rogi. W yjaśnienie py­
tania : „dla czego sąd wspomniony podobnego używał 
godła ? “ pozostawiono dalszym w tój mierze badaniom.

Członek Oddziału ks. Adam Jakubow ski złożył rela- 
cyą o dziele pełnem zalet A. H. K irkora: Przechadzki 
po Wilnie; a Członek p. Ant. Zyg. Helcel rozbierał bli- 
żój uwagi nadesłane przez Konstantego hr. Tyszkiewi­
cza w sprawie dotyczącej dzieła tego zasłużonego męża: 
O okopiszczach na Litwie i Rusi litewskiej.

Członek p. Teofil Źebrawski złożył oddziałowi wypra­
cowany przez sieb ie: Spis cząstkowy rycin polskich, jako  
materyal do ogólnego ich katalogu. P raca ta  wielce po­
żyteczna dla trudniących się zbieraniem rycin przez pol­
skich artystów zdziałanych, albo też polskich rzeczy do­
tyczących, przeznaczoną została do druku i znajduje się 
w tegorocznym Roczniku.

Z powodu wezwania Wysokiego ces. król. Ministerium 
Oświecenia do Towarzystwa za pośrednictwem Wys. c. k. 
Rządu krajowego uczynionego o wskazanie wzorów pa- 
leograficznyck, w naszój prowincyi znajdować się mo­
gących, zwiedził Członek Oddziałuj hr. Jan  Załuski tu­
tejsze archiwum aktów grodzkich i ziemskich, i zwrócił 
uwagę na znajdujący się tam nie tylko pod względem 
paleograficznym ale i dziejowym ciekawy zabytek: są to 
Acta judiciaria supremi subselii juris theutonici in arce 
cracoviensi, anno 1312 inchoata, ale potem następuje 
wielka przerw a, gdyż najbliższa data okazuje ju ż  rok 
1393. Snadż szczątki aktów wyższego sądu miejskiego 
magdeburskiego, praktykowanego na początku XIV stó- 
łecia, w Krakowie zlepione zostały, a jeden Volumen 
z aktami tegoż sądu z czasów króla W ładysława Ją-
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giełły. — Księga ta więc wskazuje ślad istnienia sądu 
wyższego magdeburskiego w Krakowie w roku 1312 a 
zatem za Władysława Łokietka, kiedy za świadectwem 
historyi sądy te dopiero za Kazimierza Wielkiego miały 
być ustanowione. Tekst tćj księgi napiasanej in folio 
fracto i idzie do r. 1416 włącznie.

Dalćj zwracał tenże Członek uwagę na Libri collo- 
quiorum anno 1388 incepti; są to tylko szczątki daw­
nych ksiąg. Od roku 1388 jednak idą już- prawie po 
sobie colloquia nieprzerwanym szeregiem.

Oba te kodeksy będą jeszcze przedmiotem dalszych 
badań.

Od roku już 1850 to jest od chwili w której gwał­
towny pożar znaczną część naszego miasta i cztery świą­
tynie w gruzy zamienił, zajmował się Oddział archeo­
logii i sztuk pięknych odnową lub podratowaniem po­
mników historycznych łub jako dzieło sztuki ważnych 
w kościołach i kruczgankach księży Dominikanów i 
Franciszkanów. Dzielnie się do tego przyczyniły ofiary 
w tym celu Towarzystwu naszemu powierzone, przez 
osoby umiejące oceniać ważność zabytków tego rodzaju. 
W tym roku zajęcie nowe, o którem zaraz będzie mowa, 
odwróciło Oddział nasz od restauracyi pomników. Ogra­
niczono się w tćj mierze na krytycznym rozbiorze na­
pisu znajdującego się na grobowym pomniku Leszka 
Czarnego w kościele księży Dominikanów i niektóre po­
myłki zaszłe w odświeżonym napisie, na zasadzie daw­
nych rysunków, według zdania Członków p. A. Z. Hel­
cia i Teofila Źebrawskiego sprostowano.

Wizerunki Biskupów Krakowskich staraniem Oddziału 
archeologii i sztuk, jeszcze przed kilku laty odnowione 
z funduszu na restauracyą pomników przeznaczonego, 
w tym roku na kruczgankach Franciszkańskich na po­
wrót zawieszono trzymając się w tern, o ile to się zro-
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bić dało, porządku chronologicznego w jakim  'biskupi 
po sobie następowali. Obrazy te Zaopatrzduo podpisami.

Oddział archeologii zapytany o zdanie względem py­
tania mającego być przedmiotem rozprawy kdnkurśo- 
wćj, którego szczęśliwe rozwiązanie ma być uwieńczone 
nagrodą na ten cel przez Wgo Wincentego Siemińskiego 
wyznaczoną, zadał do rozwiązania tezę następującą:

„Jakie są cechy dawnej sztuki w Polsce?"
Główną czynnością jaką się Oddział nasz w  tym roku 

zajmował, było urządzenie Wystawy starożytności.
Członek Oddziału p. Karol RogaWski na posiedzeniu 

Oddziału w dniu 20 lutego 1858 ponowił dawniejszy 
swój wniosek do komitetu Towarzystwa Uczyniony, 
względem urządzenia Wystawy Starożytności-. Oddział 
cały z żywem współczuciem przyjął ten Wniosek i  na­
tychmiast przedsięwziął stanowcze kroki ku jego ‘urze­
czywistnieniu. W celu zajęcia się tym przedmiotem za­
mianował komisyą Wystawową powołując do ni$j Człon­
ków: kr. Piotra Moszyńskiego, p. Ant. Zyg. Heicla, p. 
Pawła Popiela, p. Karola Kremera, p. Franciszka Pasz­
kowskiego, p. Karola Rogawskiego, p. Józefa ŁCpkow- 
skiego. — Rychło wystosowano odezWę do OSófo mają­
cych znakomite zbiory starożytności z zapytaniem : czy- 
liby gotowi byli drogie te skarby przeszłości powierzyć 
Towarzystwu na wystawę. Z prawdziwą tu przychodzi 
przyjemnością wyzuać, że prawie wszyscy, do których 
się z powyższą prożbą udano, pojmując korzyść nau­
kową, jaka z takiój Wystawy wyniknąć może, oświad­
czyli się z gotowością przysłania swoich zbiorów komi­
s ji wystawowćj. Winniśmy wszakże przypisać tę goto­
wość obywatelskiej usłudze Członka Towarzystwa Piotra 
hr. Moszyńskiego, który ze zWyklą sobie w tzeózaeh 
mających na celu dobro publiczne skwapliwośeią, O krom 
oddania na Wystawę znacznćj części własnego zbioru, 
przyjął oraz na siebie zaręczenie za całość przedmiotów
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skądinąd nadesłanych nim takowe w lokalu Wystawy 
złożone zostaną. — Nadewszystko Jerzy książę Lubomir­
ski nie tylko pierwszy swój bogaty zbiór na W ystawę 
ofiarował, ale zarazem oświadczył, że jeżeli jego pałac 
w Krakowie na pomieszczenie W ystawy przydać się może, 
chętnie go na ten cel ustępuje.

Mając ju ż  komisya pew ność, że skoro odezwa jćj 
znajduje taki odgłos współczucia u posiadaczy zbiorów 
starożytności, W ystawa nie tylko będzie mogła przyjść 
do skutku, ale że będzie i świetną i uczącą, przedsię­
wzięła stósowne kroki względem pozyskania od Wyso­
kich władz krajowych zezwolenia na otworzenie W y­
stawy, które też bez naj mniej szćj zwłoki przez JW . Pre­
zydenta Rządu Krajowego udzielonem zostało.

Dzień 15ty sierpnia przeznaczony był na otworzenie 
W ystawy, ale właśnie im więcćj się ten dzień zbliżał, 
tern nadsyłki przedmiotów na W ystawę stawały się 
liczniejsze i bogatsze: tak iż chcąc te przedmioty w j a ­
kikolwiek system at ułożyć, wypadło termin otwarcia Wy­
staw y odroczyć; przyszło ono dopiero 11 września do 
skutku, w którym to dniu JW . Prezydent raczył odwie­
dzić pierwszy W ystawę a  tern samem uroczyście ją  
otworzyć.— Mieściła się W ystawa z początku w trzech 
salach. W pierwszój tak nazwanćj nsali Światowida“ mie­
ściły się przedmioty odnoszące się do pogaństwa, życia 
domowego, i do miejskich zgromadzeń. Tu więc obok 
posągu Światowida i kamieni Mikorzyńskich widziałeś 
popielnice w okolicach K rakow a, w Wielkićj Polsce i 
w innych stronach dawnój Polski wykopane; tu ka­
mienne śpiżowe i żelazne sprzęty, narzędzia i ozdoby 
daw ały wyobrażenie o kulturze onych ludów pogań­
skich, które w tych tu krajach w zamierzchłych wiekach 
swą siedzibę m iały.— W tćj Sali znalazły pomieszcze­
nie wszelkie oznaki cechowe jakoto chorągwie, buzdy­
gany i regim entarze, owe olbrzymie Wilkomy i roztru-
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chany, dawnych mieszczan, tu staiy szklannice, tak zwa­
ne apostoli/, naczynia i sprzęty srebrne, zegary, porce- 
lany, a ściany okrywały piękne gobeliny.

W drugiej, tak nazwanój v Sali rycerskiej" obok przed­
miotów do obrządku religijnego się odnoszących, jako 
to ołtarzów skrzydłowych, rzeźbionych, malowanych, 
ze słoniowój kości wyrabianych, kielichów i naczyń świę­
tych, mieściły się dawne obrazy na złotem tle, różne 
kamienne i drewniane rzeźby. W tejże sali mieściło się 
to wszystko co z rycerskiem rzemiosłem związek miało, 
tamże widziałeś już to bogactwem już to wspomnieniem 
uwagi godne, rzędy na konie, przyłbice, halabardy, mie­
cze zwyczajne i płomieniste, tarcze, szable, karabele, 
ryngrafy, czapraki, dalój przedmioty do stroju należące 
jako to: pierścienie, zausznice, guzy, pasy, nareszcie 
laski marszałkowskie, buławy hetmańskie, trąby itp.

Trzecią salę zajmował wyłącznie zbiór książąt Lubo­
mirskich. Sala ta stanowiła osobną całość, i prawie kom­
pletną wystawę; obok wizerunków historycznych osób, 
obok kosztownych sprzętów, mnóstwo naczyń staroży­
tnych, klejnotów familijnych, zbroi, a osobliwie też wiel­
ki dobór broni siecznćj i palnój, dawały świadectwo 
metylko o zamożności przodków ale o zamiłowaniu ich 
w sztukach nadobnych.

Najlepszym dowodem o ile badania przeszłości naszćj, 
tudzież o ile zaimowanie się przedmiotami starożytności 
wzbudzają współczucia w publiczności jest ta okoliczność, 
że nasza wystawa z każdym dniem się wzbogacała i sa­
ma z siebie się rozrastała. I tak gdy w dniu otwarcia 
liczyła tylko około 1300 numerów; przy jej zamknięciu 
liczba przedmiotów na wystawie będących więcćj niż 
3000 wynosiła. W grudniu komisya dla mnóstwa przed­
miotów, osobliwie z Kórnika i Goluchowa przez hrabiów 
Tytusa i Jana Działyńskiego nadesłanych, zmuszoną 

yła utworzyć czwartą tak nazwaną Salę Długosza,
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w którćj obok portretów Długosza, Hozyusza, Birkow- 
skiego, Bzowskiego, Piotra Skargi, świetniał wizerunek 
Stefana Batorego, W ładysława Jagiełły  i Jan a  Kazimie­
rza. Ustawiono tu rzędem liczny zbiór zbroi, kolczug, kara- 
cen; tu znalazło też pomieszczenie mnóstwo broni kol- 
nój i s iecznej, prawie wyłącznie z dwóch tych wyżój 
wymienionych miejsc pochodzącej; tu również stanął oł­
tarz z srebrnej blachy kuty Matki Boskiej Różańeowój. 
Zbiór rycin i przywilejów na wystawę nadesłanych był 
tak liczny że dla nich otworzono osobną salę na dole. 
W niój, obok rycin głównie ze zbioru ś. p. Gwalberta 
Pawlikowskiego pochodzących, niemniej map na ścia­
nach rozwieszonych, liczne ryciny złożone w tekach zaj­
mowały uwagę lubowników. W tej sali umieszczono pię­
kny zbiór pieczęci głównie od p. Mieczysława Paw li­
kowskiego nadesłany. Niemniój zbiór przywilejów i do­
kumentów, z których część najciekaw sza za szkłem roz­
łożoną była; inne pod zamknięciem trzymane, w szcze­
gólnych tylko razach znawcom pokazywane bywały. 
W szóstej nareszcie sali mieściły się sprzęty starożytne 
mianowicie ta k ie , które w innych salach wystawowych 
pomieszczenia znaleść nie mogły.

Dwa przeglądy wystawowe w języku  polskim, a jeden 
w języku niemieckim, wyszły z druku staraniem pry wa- 
tnem, niemniej dokładuy spis przedmiotów w szystkich, 
w rękopisie w 2ck egzemplarzach na salach złożony 
zwracały uwagę zwiedzających na przedmioty najcie­
kaw sze, a ostatni bliższych o każdym przedmiocie do­
starczał wiadomości. Oprócz tego Członkowie oddziału 
archeologicznego oraz kustosz wystawy p. Adam Piwo­
warski byli niezmordowani w oprowadzaniu zw iedzają­
cych i w dawaniu potrzebnych objaśnień.

Mozolną była praca około spisania krytycznego kata­
logu przedmiotów na wystawie będących. Praca ta wy-
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m agająca specyalnycb studyów, rozdzieloną została mię­
dzy kilku Członków.

Najprzód zajął się spisaniem i ocenieniem przedmio­
tów z czasów pogańskich pochodzących Członek p. Ka­
rol Rogawski, co uczyniło sztuk 440. Broń sieczną i kol­
ną spisał Członek p. Józef Łepkowski sztuk 306. Broń 
palną jako  to arm atki, hakow nice, samopały, rusznice, 
pistolety, spisali i ocenili Członek p. Lucyan Siemieński 
oraz p. Gustaw Czernicki sztuk 186.

Zbroje, kolczugi, karaceny, misiurki, szyszaki, hełmy 
opisał p. Gustaw Czernicki 75 sztuk.

Przybory w ojskow e, siodła, rzędy, ładownice, luk i, 
strzały, kusze, tarcze, pawęże, opisał Członek p. Józef 
Głębocki sztuk 83.

Meble, szafki, pasy rycerskie i włościańskie złote 
i srebrne, pasy żupanowe złotolite i jedw abne, materye 
na żupany, opisał Członek p. Hippolit Seredyński 
sztuk 121.

Opisaniem sprzętów i naczyń srebrnych, jako  to tac, 
mis, pukarów, kubków , klejnotów, pierścieni, orderów , 
buzdyganów itp. zajął się Członek p. Karol Kremer 
sztuk 258. Zegary wszelkiego rodzaju opisał Członek 
Józef Mączyński sztuk 23. Opisanie konwi cechow ych, 
wyrobów szklannych, porcelanowych i glinianych wziął 
na siebie Członek ks. Eugeniusz Janota  sztuk 125. 
Członek hr. Jan  Załuski uskutecznił opisanie gobelinów, 
dywdyków, makat, opon, sztuk 57.

Sprzęty i aparaty  kościelne oraz inkunabuły, opisał 
Członek ks. Adam Jakubow ski sztuk 53. Rzeźby, obra­
zy, emalie i inne przedmioty sztuki opisał Członek p. 
Franciszek Paszkowski sztuk 243.

Monety wszelkie, tak obce ja k  swojskie, medale, i m e­
dale tak zwane różańcowe ocenił i wyszczególnił w opi­
sie Członek p. Teofil Żebraw ski sztuk 313. Dawne pi- 
sma, dyplom ata, dokumenta opisał Członek p. Żegota
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Pauli. Z tych było pargam inow ych sztuk 4 2 4 ; pap iero ­
wych 214, razem  638 albo dzieląc je  na rodza je  i w ieki: 

K siąg  rękopisów  z w ieku X IV  . . . .  sz tuk  5 
n yt jj XV • ■ • • ,, 1
„ „ z późniejszych . . . . „ 40

D yplom atów  z w ieku . . X III  . . . .  „ 15
n » • • XI V . . . .  „ 30
n n • • X V . . . .  „ 50
» „ . . X V I i następnych  469
A utografów  z w ieku X IX  . . . .  sz tuk  28

Razem  ja k  wyżej 638 
T enże Członek p. Ż egota Pauli sp isa ł w szystk ie ry ­

ciny, m iędzy którem i głów nie się odznaczały  ryciny
F a lk a  w l ic z b ie   262 sztuk.
C h o d o w ie c k ie g o ............................................ 45
P olscy  ry tow nicy lub ryciny dotyczące po l­

skich r z e c z y ................................................ 192
D rzew orytów  z w ieku X V I   8 „
Różne r y s u n k i ...............................................  7
M a p p y ..............................................................  5  „

R azem  519 „
W  ogóle w ięc w ystaw a obejm ow ała 3437 num erów. 
K ata log  ten w ystaw y starożytności i zabytków  sztuki 

w  K rakow ie w edług  postanow ienia O ddziału m a być u ło ­
żony zupełnie na w zór kata logu  w arszaw skićj w ystaw y, 
ta k  aby by ł n ie jako  dalszym  ciąg iem  jego. U łatw i to 
niezm iernie dalsze poszukiw ania i da dokładne w yo­
brażenie o całym  zasobie przedm iotów  archeologicznych 
w  k ra ju  przechow anych.

Zam iarem  było kom isyi w ystaw ow ej u trzym ać wy­
staw ę o tw artą  przez 3 miesiące. N atłok publiczności był 
je d n a k  ta k  w ie lk i, że w idziała się spow odow aną uczy­
nić zadosyć pow szechnem u życzeniu i w ystaw ę prze-
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dłużyć. Odroczenie to zamknięcia wystawy stawało się 
z tego względu koniecznem, źe się ona nieustannie i co­
dziennie nowemi przybytkami wzbogacała. W dniu więc 
dopiero 8go stycznia 1859 r. wystawa zamkniętą zo­
stała; trwała więc blisko 4 miesiące.

Nie będziemy się tu rozwodzili nad pożytkiem, jaki 
z tej wystawy wyniknął. W krótkości jedynie nadmienić 
nam wypada: że oprócz korzyści bezpośrednićj to jest 
poznania przedmiotów, odnoszących się do zwyczajów, 
do życia prywatnego i publicznego naszych przodków; 
oprócz sposobności jaką  nam wystawa nastręczała po- 
lównania zabytków naszćj przeszłości z podobnemi za­
bytkami winnych krajach; oprócz nareszcie nauki ja- 
kąśmy nabyć mogli, widząc np. po raz pierwszy tak 
bogaty zbiór przedmiotów pogańskich prawie wszystkich 
na ziemi słowiańskiej znalezionych; spoglądając na ten 
szereg rzędów, zbroi i przyrządów wojennych z różnych 
wieków, dawnego naszego rycerstwa; oprócz tych wszy­
stkich korzyści nie poślednie zapewnie miejsce zajmie 
ta korzyść, jak ą  sama nie specyalna wielka publiczność 
z wystawy odniosła. Poznała ona że co się nikłem, nie 
meznaczącem wydawało, czemu jedynie jakowąś war­
tość dla wspomnień rodzinnych przypisywano, stanąw­
szy na wystawie obok innych przedmiotów tegoż ro­
dzaju nie zmalało, nieznikczemniało ale owszem urosło 
w potęgę i nabrało wartości.

Pewną możemy mieć nadzieję że od czasu wystawy 
przedmioty starożytności w większem niż dotąd będą 
zachowywane poszanowaniu, a z całą pewnością twier­
dzić możemy że żaden z przedmiotów, który był na wy­
stawie naszćj, nie będzie już uronionym; ale jako świę­
ta pamiątka pozostanie w rodzinie albo powiększy zbiór 
jaki krajowy.
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Nie możemy ta  wymienić nazwisk wszystkich o só b , 
którym za nadesłanie przedmiotów na wystawę czuła ' 
się wdzięczność należy. Ich nazw iska będą w katalogu 
wystawowym zamieszczone, tu na ogólnem a serdecznem 
podziękowaniu poprzestać musimy.

Jeżeli przyznać musimy że wszystkim Członkom od­
działu archeologicznego i kilku członkom innych od­
działów, którzy pracę pierwszych podzielali za podjęte 
trudy przy urządzaniu , utrzymywaniu wystawy, przy 
czuwaniu nad całością przedmiotów nadesłanych, wdzię­
czność się należy, to zapewnie chętnie się wszyscy zgo­
dzimy że najw iększa wdzięczność należy się Członkowi 
p. Józefowi Łepkowskiemu, który przez sześć miesięcy 
wszystkie prawie korespondencye w przedmiocie w ysta­
wy przeprowadził, przedmioty odbierał, konsygnow ał, 
głównie się urządzeniem wystawy zajął, i z gorliwością 
i poświęceniem przez cały czas trw ania wystawy obo­
wiązki gospodarza pełnił.

Członkowie p. J. Łepkowski, tudzież p. Karol Rogawski, 
który podał pierwszą myśl do wystawy i silnie ją  swoim 
zbiorem i pracą pełną poświęcenia wspierał, będą mieli 
najpiękniejszą nagrodę za swoją pracę i trudy w uzna­
niu pubłicznem i w tem przekonaniu że myśl ich ogól­
ne pozyskała współczucie, i trudy ich tak pięknym sku ­
tkiem zostały uwieńczone.

Przejdźm y teraz do zdania liczby z dochodu i z ko­
sztów jak ie  wystawa spowodowała.

Dochód z biletów które były czworakiego rodzaju to 
je s t:  1. na całą w ystaw ę: kosztowały 5 reńskich; 2. od 
zwykłego wstępu: 30 kraj carów; 3. od wstępu w sobo­
tę 1 złoty reński; a  4. dla uczniów szkół tutejszych bi-
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lety popołudniowe po 10 krajcarów, co wynosi ra- 
re m   3,869 złr. ra. k.

Naddatki które zwiedzający wystawę 
dobrowolnie do puszki składali, a które 
wyłącznie na Dom Towarzystwa prze­
znaczone są, w ynosiły ........................... 87 złr. 24 kr.

Za sprzedane odezwy, Przegląd Wy­
stawy skreślony przez Członka Oddziału 
p. Lucyana Siemieńskiego, niemniój za 
Wskazówkę do poszukiwań archeologi­
cznych zebrano .  .....................   123 złr. 24 kr.

Razem więc cały dochód wyniósł . 4,079 złr. 48 kr.
Co do rozchodu wynosiły portorya, 

frachty, cła i korespondencye . . . .  92 złr. 45 kr.
Urządzenie i utrzymanie wystawy, 

w co wchodzi jeszcze koszt zrobienia 
form do odlewu i różnych rysunków, 
dalej opał, utrzymywanie ciągłej warty 
policyjnój, pomoc przy katalogowaniu, 
koszta expedycyi przedmiotów, z po­
wrotem i ich p ak o w a n ie ............  1294 złr. 18% kr.

Potrzeby kancelaryjne wszelkiego ro­
dzaju, świece, olej kosztowały . . . 145 złr. 32 '/a kr.

Pensye kustosza i dozorujących, za­
sługi służby i remuneraeye wyniosły . 987 złr. 16Va r.

Na zakupienie niektórych książek 
podręcznych i innych przedmiotów na 
wystawę potrzebnych wydano . . . .  100 złr. 1 kr.

Strata na przemianie pieniędzy wy­
nosiła   1 złr. 33 kr.

Razem więc wynosił rozchód dotąd 2,621 złr. 16'/akr.
Pozostaje więc dochód czysty w kwocie 1,458 złr. 31 '/akr. 

czyli mając na uwadze koszta które je ­
szcze ponieść wypadnie, okaże się czy-
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sty dochód z wystawy ninićj więcój 
w okragłćj kwocie 1400 złotych reń­
skich monetą konwencyjną.

Kraków dnia 14go lutego 1859.

K a r o l  K r e m e r  m. p.
przew odniczący Oddziału archeologii i sztuk 

pięknych w c. k. T ow arzystw ie  N aukow em  
krakow skiem .



ZAPISKI ORNITOLOGICZNE.
X1L

O JASKÓŁCE GRZEBIOŁCE (Brzegówce).

Pewnie mi czytelnicy przebaczą zmianę nazwy trze­
ciego gatunku jaskółki. Świat naukowy winien j ą  przy­
jąć  a może mi przyklaśnie za wskrzeszenie nazwy za- 
pomnianój, a w całćj Polsce (lawuićj używanćj i dziś 
jeszcze wieśniacy nazyw ają ją  Grzebiołką lub Grzebie- 
lucką i gdzie niegdzie Grzechołką. T a  ostatnia nazwa 
sprowadziła nie mało bałamuctwa w nomenklaturze, gdyż 
ją  stósowali jedni do jerzyka inni do kukułki i t- d. 
Nikt dziś nie może z pewnością oznaczyć do którego 
ptaka należała dawna nazwa grzechołki, a zate dla 
uuiknienia nieporozumień nie powinna być używaną.

X. Krzysztof Kluk nazwał niemal wszystkie nasze 
ptaki po polsku, lecz że to był książkowy badacz i przy-

P a tiz  zeszyt kw ietniow y.

15
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rody nie badał, a m ając otwarte skarby po bibliotekach, 
czerpał w zagranicznych dziełach swe wiadomości i co 
uznał za korzystne tłumaczył, zaś niezadając sobie wca­
le pracy do badania ojczystych autorów poprzedniczych, 
ani też niezw racając swój uwagi ku wsiom i myślistwu 
krajowemu, aby poznać polskie nazwy, brał je  jak  mó­
wię żywcem z obcych języków  i dosłownie tłómaczył.
On to wprowadził wiele nazw nie polskich i naszemu 
ludowi nie znanych, a że jego  w większój części przystę­
pne dla ogółu dzieła dziwnie się rozpowszechniły po kraju, 
ztąd powstała ta w nauce obczyzna, którąbym wytępić 
p ragnął, i dla tój przyczyny o X. Kluku się rozpisuję.
Na poparcie co wyżój powiedziałem przytoczę tu z ła ­
cińskiego dosłownie przełożone nazwy. O niektórych 
z tychże nikt dawniej nie słyszał, mimo źe te ptaki 
znanemi i nazwanemi w kraju  były: Biarm icus — Bro- 
daczek. Palu stria — Błotniczka, Caudatus — Ogoniezek, 
Peregrinus — Cudzoziemka. Riparia  — Brzegów ka, 
Tricolora — Trzyfarbiczek! i t. d. Jedne nazwy brał 
z łacińskiego drugie z niemieckiego i tak pomału zacie­
rały się w pamięci czysto polskie nazwy p taków , o ile 
więc który z badaczy odkryje używane nazwy i prze­
kona się iż rzeczywiście od daw na są w pamięci ludu 
wiejskiego przechowane, winien te nazwy do nomenkla­
tury polskiej podać a wyprzyć z obcych języków  prze- 
polszczone. U f er Schwalbe, B rzegów ka, Hirondelle de 
rivage, Hirundo riparia, wszyscy autorowie wywodzą tę 
nazwę od brzegu, a że brzegi dają przypuszczenie ko­
ry ta , pobyt je j umieszczają przy wodzie, bo brzeg za ­
wsze myśl wody daje. W prawdzie stara się nasza ja- >
skólka o wysokie brzegi gliniaste, lub piaszczysto gli­
niaste, stara się rów nie, aby zamieszkać w bliskości 
wody, lecz brzeg, jaśniej mówiąc, ściana ziemi jest dla niej 
kwestyą egzysteneyi, — bez tejże ściany gatunek by wy­
ginął. Szukają zatem ptaszyny w podgórzach urwiska
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gór z miękiem pokładem ziemi, opanowują ściany głębo­
kich parowów, ściany gliniane sztucznie powstałe przy 
cegielniach a nawet szerokie wąwozy dróg publicznych 
i tam grzebią jamki w których znoszą ja jk a  i wywo­
dzą potomstwo, często bardzo w wielkiem oddaleniu od 
rzek, stawów, i jeziór. Kto zna szybkość lotu jaskółek, 
ich podziwienia godną ruchliwość i nieustającą czyn­
ność, pewnie dziwić się nie będzie, Ze o mile czasem 
od brzegów wody ściany zamieszkują. Grzebiołka już 
jako nazwa dawna i dotąd używana, już dla tego że 
tak doskonałe oznacza życie tej jaskółki, jej cało­
roczny pobyt u nas przepędzony na grzebaniu dziur 
w ścianach, które podobne są w otworze do dziur raków 
w brzegach. W jednćj takićj ścianie jest czasem kilka­
set takich dziurek, gdyż równie innym pokrewnionym 
gatunkom żyje zawsze w licznem towarzystwie, które 
się młodszemi coraz więcćj mnoży, dopóki miejsce wy­
starcza w ścianie do grzebania dziur, jak  tego zabra­
knie, część młodzieży na wygnańców skazana, broni się 
czas niejaki przy ojczystćj ścianie, nareszcie zebrawszy 
się w stadko złożone z kilkunastu par, leci szukać miejsca 
wygodnego do lęgowego umieszczenia.

Z trzech nam znajomych gatunków Grzebiołka naj­
mniejsza, najdelikatniejsza i najpóżniój w porze lęgowćj 
do nas przybywająca; ogółowi mało znana ta szara ru 
ehliwa ptaszyna, jak  ćma mignie przed okiem i już 
znikła z widnokręgu, tu znowu nad brzegiem lub ścianą 
stromą widzimy wirujące i uganiające Grzebiołki, lub 
też nad wodą odbywające wyścigi to z pustoty i weso­
łości, to za żerem wysilając lot do uchwycenia owadu 
jedna przed drugą, gdy tak widz ściga te cienie miga­
jące okiem i w oczach mu się mgli, niemogąc uchwy­
cić każdego ruchu ptaszyny tć j , zawsze zręcznego za­
wsze niepojęcie szybkiego i rozkosznie zachwycającego, 
w jednćj chwili jak  czarodziejską rószczką wymiecione

15*
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z przed oczów je g o  zn ik a ją  i chwil k ilka  żadna się nie- 
pokaże, zaiste zadziw ić się musi i zap y tać : czy rzeczy ­
wiście w idział te  p taszki czyli też w yobraźnia w yw oła­
ła  mu przed oczy duszy te ruchliw e c ien ie ; naw et b a ­
dacz z w iedzą, iż do kry jów ek się ch o w a ją , czy to d la  
odpoczynku , czy niosąc p isklętom  pożyw ienie , czy 
z trw ogi przed n iebezpieczeństw em , doścignąć nie 
może tego szybkiego zn ik an ia , i sam  nieraz siedząc 
pod śc ianą po jąć  n ie ,m o g łem  ja k  ta k a  znaczna ilość 
w te  ciasne otw ory blisko je d n e  drugich będące , tak  
szybko w cisnąć się może. N a poparcie mego zdania 
iż G rzebiołki częstokroć w znacznem  oddaleniu  od 
wody kolonie gnieżdżące z a k ła d a ją , opow iem  że 
w X. P oznańskiem  w powiecie Babim ostkim  by ła g lin ia ­
sta  śc iana do 20tu łokci w ysoka, z k tórej b rano co roku  
w ielką ilość gliny  n a  ceg łę , a  w ody znacznej ja k  to 
staw ów , jezior i rzek  n a  milę w  okręgu  nic było i tę 
śc ianę od la t w ielu zam iłow ały ta k ,  że mimo co roku 
pow iększającćj się p racy  przy  gn ieżdżeniu , przez to 
iż d la  lepszćj g liny  m ajste r zbierał zaw sze pow ierzchnię 
ju ż  przez zim owe w pływ y po lepszoną , one uiew dzię- 
cznćj siedziby przez k ilk a  la t mego bad an ia  nieopu- 
szczały. T a  ko lon ia w iele mi postrzeżeń dozw oliła z ro ­
bić i gdyby  inni podobnie ja k  ja , byli w położeniu po ­
dziw iania tćj ustaw icznćj p racy  i nam  ludziom  praw ie 
nieznanćj w y trw a ło śc i, pew nieby byli z tego w idoku 
skorzystali.

Aby dostatecznie podziw ić i zrozum ieć cały ogrom tćj 
pracy , poznać trzeba rozm iary drobne tćj na oko inałćj 
i slabćj p taszyny . C ała jć j d ługość rzadko  k iedy  prze- \  

nosi pięć cali, szerokość do 12’, dzióbek pięć linii długi, 
skok rów nie p ięć linii w ysok i, k siuk  czyli ty lny  palec 
najkró tszy , a  w szystk ie palce delikatne rów nie ja k  p a ­
zurki. Z terai to w ątłem i siłam i i słabem i narzędziam i, 
grzebie przez la t k ilk a  nory  co roku  zg łęb iane , które
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kilka stóp głębokości m ają; wchód wązki że ledwie 
ptaszyna wcisnąć się może, ma kilkanaście cali d łu­
gości, ja k  gdyby tą  odległością od powietrza zewnętrz­
nego chciały się zabezpieczyć od zimna i nieproszonych 
a  niebezpiecznych gości, dopiero tam ja k  lisy, borsuki 
i bobaki w ygrzebują sobie kociołki okrągłe do wygo­
dnego gniazda. Pomoc wzajemna i solidarność wspólnój 
pracy, je s t i tu rozczulająca. I t a k  tym , które napotka­
ły na tw ardszy pokład, inne pom agają, lub też gdy się 
zdarzy w kurytarzu do kopania kamyczek zawadzający, 
zaprzęgają się do niego ja k  najęci murzyni, po długich 
usiłowaniach, czasem cały dzień trwających z tryum ­
fem eksportują tw ardą zaw adę; je s t to rozkoszna chwi­
la, oczywista nagroda pracy, gdy już  bryłka ta na brze­
gu leży, zrzucają bryłkę nogami i towarzyszą jć j trze­
począc skrzydełkami i szczebiocząc wesoło ku ziemi, 
robotniczki koło noru opuszczonego pow irują nieco, 
świergocąc się pozdrawiają i każda do swej roboty leci, 
bo niema u nich ani chwili wypoczynku.

Przylatują do nas nieco później ja k  poprzednicze ga­
tunki, wszakże kuryery aw angardy spostrzegamy w koń­
cu kwietnia lub na początku m aja kiedy jeszcze nader 
przykre powietrze panuje, a że te ruchliwe i malutkie 
ptaszęta tak  szybko przez św iat św idrują i co chwila 
w nory swe się chronią, trudno bardzo powiedzieć czy 
te awangardy u nas zostają czy do głównego korpusu 
z raportem spieszą a czy na ich miejsce inne przyby­
wają. Nieraz nad rzeczkami wschodniej Galicyi, któremi 
jest tak obficie poprzerzynaną, w czasie ciągu Słomek 
spostrzegałem te jaskółk i po 5 do 7miu, a zatem w po­
łowie kwietnia, umyślnie drugiego i trzeciego duia cza­
towałem w tych samych miejscach, i albo żadnój nie 
zobaczyłem albo też większe lub mniejsze stadko od 
poprzedzającego la ta ło , które mi jasno dowiodło że to 
inne Grzebiołki nadleciały. Te zjawiające się na wiosnę
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ptaki są zajm ujące w skry tern ich posłannictwie: jak 
one spieszą, ja k  ich droga w ytknięta, jakie ja sn e  roz­
kazy dostarczać muszą i ja k  je  szybko i sumiennie w ypeł­
niają. Tu już słońce przygrzewa, owady z letargu zimowego 
się budzą, muszki hurmami nad wodą się kręcą, przecie to 
ponętnym być musi dla Grzebiołki, a one li tu i ówdzie 
jednę muszkę porw ą dla zaspokojenia głodu i nabrania 
sił a dalej i dalćj spieszą rozhukanym  lotem. Gdy mi 
mignie ten cień i znowu zniknie a wiosna rozbudziła 
w duszy uśpioną poezyę zimnem smutnćj naszej zimy, 
gdy odrodzony człowiek w swem rozczuleniu dla Stwór- 
cy, poetycznie dziecinnieje, uśmiecha się do pierwszych 
z pod śniegu główki wychylających dzwoneczków bia­
łych z tym żółtym pyłkiem które je  tak zdobią, podzi­
wia i zerwać nieśmie, bo to próbka kwiecistćj przyrody, 
chciwie patrzy na pączki i pełnem sercem życzy roz­
w inięcia, kiedy się raduje z widoków tych listków ni­
skich krzewów, które to pod włoskami obrosłe aby się 
od przymrozków chronić i patrzy na szerokie liście dzi­
kich fijołków i poziomek rozsiadających się po ziemi, du­
mnych że m atkę ziemię już p rzykryw ają, kiedy każdy 
huczący owad nasze oko ku sobie zwraca i wzrok go­
ni za szczęśliwie przezimowanym motylem który to ja k  
cytrynka z skrzydełkam i (Papiliorami) ,  unosi się nad 
ziemią i uporczywie szuka miodowych kwiatków, bo go 
promienie słońca obudziły i łudzi się sztuczną wiosną 
biedaczek nieznajdzie jeszcze pożywienia, lecz zetknie 
się z samiczką i w głodowych uściskach popieszczą się 
chwilę pod słońcem, ona zniesie ja ja  i oboje zginą, 
a przyroda tem zniesieniem sama się opiekować będzie 
i w maju wyda gąsienice, zamieni w czerwcu w po- 
czwarki, a w lipcu ju ż  wypuści tysiące tych po kw ia­
tach tak  mile kołyszących się cytrynek, — kiedy głosy 
najpierwój nam przybywających śpiewaków, uderzą nasz 
słuch i podziwiamy to melodyjne przypominanie prze-
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szłorocznych wyuczonych śpiewek i dum ek, — a  gro- 
mady ziarnojadów jeszcze na pary niepodziclonych, ob- 
siędą drzewa z liści obnażone i wspólny śpiew zanucą, 
śpiew złożony z setnych głosów w spółubiegających się — 
o wtedy każdy p tak , każdy robaczek, każdy owad je s t 
książką zajm ującą do czytania, wtedy to przychodzą myśli 
zastanawiania się nad organizacyą całej olbrzymiej przy­
rody, nad tem życiem u każdego żyjątka innerq, a  taką 
ścisłą harmonią tw orzącem , w tedy to ruch p tak a , za­
wsze z pewnem przeznaczeniem i celem w ytkniętym  wo­
dzi wzrok badacza za sobą magnetycznie i im więcój 
dążność ukryw a tem  więcój ciekawości w zbudza, — te 
pojawiające się i znowu znikające aw angardy wielu ga­
tunków mych lubych ptasząt, to pojedynczo, to ja k  
gdyby rodzinam i, to znowu churm ą ukazujące s ię , od 
wielu bardzo lat uwagę moją na siebie zwracały; różnią 
się one wielce od nadciągających ptaków które mąło 
kto w przylocie spostrzedz może, i li przybyte ju ż  i rozgo­
szczone widzi, te aw angardy nie żerują, nie szukają lę­
gowych m iejsc, nieodpoezywąją i wcale nie w jednym 
kierunku lecą, są zatem ciekawe do badania.

Mimo że w kwietniu tu i owdzie Grzebiołka się uka­
że, główna arm ia w m aju dopiero nadciąga, przelatując 
nad rodzinnemi okolicam i, zostawia tam należące od­
działy, a dalej leci do dosyć wysokiej północy. Grze- 
biołki pojaw iają się najpierwej nad wodami i każda 
kolonia spieszy do swej ściany; starsze w yszukują da­
wne nory, wyczyszczają i wym iatają lub też pow iększa­
ją , młodzież się kłóci o kryjów ki niezamieszkałe a wszy­
stkim parkom niewystarczające, dni ośni trwa zamięsza- 
nie, kłótnie i w alki, po tygodniu jedne się ulokowały, 
inne sobie grzebią nory, a niektóre byw ają wygonione 
dla braku miejsca. Jest to chwila zajm ująca gdy Grze- 
biołki 7, całym zapałem ja k i wzbudza tryb lęgowy, przy­
stępują do pracy i z jaką podziwieuia godną wytrwa-
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łością uskuteczniają w proporcyi wątłych sił te olbrzy­
mie dzieła. Aby czytelnika obznajmić z tą górniczą ro­
botą, zacznę od pierwszćj przygotowawczej pracy. Oble­
ciawszy do koła kilkanaście razy samiec z samiczką 
ścianę przeznaczoną do wykucia dziury, siadają tu i ow­
dzie, dzióbkiem próbują i nóżkami ziemię i znów odla­
tu ją i kilka cali o podał siadają odbywając dalsze próby 
ja k  gdyby znały dokładnie naukę geologii i miernic­
tw a ;— o to bowiem chodzi żeby natrafić na najmiększy 
pokład a tak grzebać prosto, aby się z norem tuż obok 
będącćj towarzyszki nie spotkać, jć j i sobie łoża niepo- 
psuć, a trzeba wiedzieć że w dogodnćj, przez długie 
lato używanćj ścianie, nory tak blisko są norów, że gdy 
odświeżone są gniazda na wiosnę i wchody otwarte, to 
ściana w ygląda ja k  sito, i dziurka je s t kolo dziurki każda 
zaś tak  prosto kuta że się w głębi nigdzie nieschodzą 
jedna z drugą mimo że na końcu krużganku znajduje 
się obszerniejszy kociołek.

Nareszcie nasza parka  wybrawszy m iejsce, wymie­
rzywszy dokładnie kierunek, przylepia się do ściany i 
ruchu żadnego spostrzedz nie można i gdyby nie bry- 
łeczki sypiące się ustawicznie ku dołu niktby nie wie­
dział że tamte dwa malutkie ptaszki rozpoczęły olbrzy­
mie dzieło górnicze i niezmordowanie pracują godziny 
całe; po chwili dla odpoczynku jedna się zerwie, stanie 
z rozpostartemi skrzydłam i, zaszczebiocze wesoło do 
swych towarzyszek i znowu rusza do pracy, druga sama 
dalćj kuje i woła na współpracowniczkę, za pożywie­
niem jed n a  lub druga poleci, czasem obydwie się zerwą 
ja k  na umówiony znak i lecą lotem, któremu oko tow a­
rzyszyć nie może, uderzają natarczywie w koła w irują­
cych muszek i zadają straszliwą klęskę owadom, lub 
też w bliskości wody szyją nadziei zwierciadłem, łowią 
skrzydlate żyjątka w locie i na powierzchni ziemi, a 
nawet nurkują upatrzywszy pożywienie w wodzie, a to
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z pośpiechem niedoopisania i z tym samym pośpiechem 
w racają do pracy, a tak wesołe i szczebioczące że aż 
miło na takie robolniczki spojrzyć. Po kilku godzinach 
już wklęsłość tak znaczna że połowa ptaka się w tćjże 
ukrywa i wtedy jedna już tylko pracować może, druga 
zaś odpoczywa, żeruje i znowu w pracy pierwszą zastę­
puje. Przed wieczorem znaczna dziurka, bo na kilka 
cali w gląb wykuta, słońce ma się ku zachodowi, towa­
rzyszki starsze ju ż  w norach po całodziennćj pracy od­
poczywają, a młodsze które dopiero mieszkanie wykuć 
sobie m ają, niemal równie liczne ja k  tamte, latają przed 
ścianą szukając bezpiecznego schronienia, długo ich wa­
bienie badacz słyszeć może, szer szer powtarzane szybko 
ja k  w niespokojności aż nareszcie wszystko się uspokoi, 
znalazłszy stosowny nocleg. Mam to przekonanie iż 
w czasie fabryki gościnność starszych, tak i rówienni- 
czek które znalazły gotowe nory, je s t tak wielka że do 
swych siedzib gotowych przyjm ują gości na noc i zno­
szą niewygodne umieszczenie i opieram to na doświad­
czeniu że żadna parka na dworze nienocuje, ani też 
dalej nieodlatuje i piszczy pewnie dopóki ją  inne nie- 
zaproszą.

Gdy ranek zawita, grom adka wylatuje, szuka skro- 
mnego pożywienia, bo w tej porze dnia rzadko owa­
dów na świecie i wszystko staje do pracy. Nasza parka 
już się wgląb schowała i oboje już razem w krużganku 
kopią, jedna dziobie i drapie, a nóżkami w tył odrzuca 
nakopaną ziemię ja k  gdyby podawała drugićj a ta znowu 
równie ogonem obrócona do otworu nożętami taszczy 
bryłki, prochy i nareszcie nóżkami wierzgając wyrzuca 
nie potrzebny m ateryał; z początku budowy co chwila 
zoczyć można w ystający ogonek cofającej się grzebiołki, 
późnićj coraz rzadzićj, bo im głębićj, tern trudniój w y­
nosić ziemię, a ku końcu ledwie co godzina uda się 
coś gliny wyrzucić, gdy dojdą robotniczki do wykucia
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kotła tej ostatecznej pracy, już się obrócić m ogą, gonią 
się korytarzem, obracają w kociołku i znowu już  dziób­
kiem naprzód wylatują. Otóż icb dzieło ukończone, co 
głośnym szczebiotaniem światu głoszą. W ziąwszy w rękę 
tę ptaszynę pojąć nie można że tym małym i słabym 
dzióbkiem temi krótkiemi nóżkami, ozdobionemi delikat- 
nemi pazurkam i mogą wykuć w glinie lub piasku kruż­
ganek na kilkanaście cali i kociołek mający obszerno- 
ści do 6 i 8 cali i to w kilka dni. Cóż dopiero powie­
dzieć o starszych mieszkaniach które ja k  to iarogodni 
autorowie tw ierdzą, m ają inieć do sześciu stóp g łębo­
kości, ja  tego potwierdzić nie mogę z własnego do­
świadczenia, lecz skłonny jestem  do uw ierzenia, gdyż 
parka przez lat kilka ten sam nor zam ieszkująca i co 
roku powiększająca go, może mieć kilka kotłów i dłu­
gość 5 do 6ciu stóp. Dowodzi to że jedność i wytrwa­
łość w pracy przy szczerej chęci, mimo słabych narzę­
dzi dokonać może prac podziwienia godnych.

Już więc fabryka skończona i można znosić ja jk a ?  
Gdzież tam pani domu protestuje, ona elegantka i cho­
ciaż młoda i niedoświadczona żonka chce pokazać że 
się rozumie na urządzaniu domu, więc mimo nalegań 
małżonka, któryby już  chętnie odpoczął i je s t z miesz 
kania zupełnie zadowolnionym , ona przez dni parę 
gładzi ściany, wchodzi i wychodzi za sobą prowadząc 
samca aby otwór i korytarz były proporcyonalnie okrąg- 
łemi i wymiecionemi; — w tój skrzętnćj pracy prochu 
w pierze niemało się nasypie, więc idą do otworu po­
trzepią skrzydłami, ruszą całem pierzem, pobujają chwilkę 
i znowu lecą gładzić ściany aby się przed sąsiadkami 
niepowstydzić. Już wszystko gotowe, kociołek w kształ­
cie pieca na chleb, na górze sklepiony, na dole okrą- 
gławy, tam noszą suche trawki i korzonki, nieco włosia, 
a  niekiedy wełny kaw ałki, z tych to materyałów składa 
się gniazdo nieforemnie ułożone, w które w pierwszćj po-
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łowię czerwca ja j znoszą 5 do 6ciu białych, z połyskiem, 
nader przezroczystą skorupą przez którą żółtko widzieć 
można, które samiczka sama wysiaduje, a samczyk je j 
pożywienie donosi; lecz ja k  zimne słoty nastają, wtedy 
i ona za żerem wylatuje kilka razy na dzień niespu- 
szczając się na samca który ledwie siebie wyżywić zdoła, 
a spokojna o cieplik dostateczny dla ja j w głębi ziemi 
ukrytych i na miękiej poduszcze zostawionych. Podwóch 
tygodniach wykluw ają się pisklęta i cała kolonia na 
nowo ożywiona od rana do nocy ugania za owadami i 
donosi dzieciom, które po 2ch tygodniach pierzem okryte, 
ku otworom gniazd się pchają , żarłocznością parte nie- 
słuchają rodziców którzy im w kotle siedzieć nakazały; 
miły to widok w lipcu tych wyzierających główek z no- 
rów i ożywiających smutne ściany sprawiające nam za­
wsze wrażenie opustoszenia i gniewu Bożego, który zie­
mię tu i owdzie porozdzierał i na pam iątkę nam te 
rozpadliny pozostawił. Niebawem starsze w ylatu ją, pi­
sklęta za tym przykładem i w kilku dniach z kilkudzie- 
siąt jaskółek pomnożyło się ich tyle że kilkaset wiruje 
przed ścianą dzień cały a na noc spoczywa w kociołkach.

W czasie siedzenia na ja jach  samiczek nie jeden koło 
kolonii przejdzie i niespostrzeże gnieżdżących się grze- 
biółek, samczyki cicho w latują i w ylatują, samiczki 
najczęściej wcale się niepokazują, a tak  twardo siedzą 
że często hałas nawet je  wypłoszyć nie zdoła; gdy 
człowiek na wierzchu ściany stanie i mocno nogą ude­
rza w ziemię, wtedy spłoszone wylatują, toczą koła pełne 
zadziwienia, a oswoiwszy się z stojącym napastnikiem , 
pomału jedna za drugą siada przy otworze i ja k  mysz 
do środka włazi. Korytarz je s t tak wązki że ręka ludzka 
nawet chłopca się niepomieści, a znowu tak  długi że 
palcami kociołka dostać niemożna; aby zobaczyć archi­
tekturę budowaną przez grzebiółki, trzeba rozkopać p o ­
wierzchnię, a przekonać się o głębokości łatwo, bo
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dziura zawsze prosta i kijem koniec dotknąć można i 
wyciągnąć gniazdo, zakręciwszy rozłupany patyk. Zda­
rza się iż parka w ykuje na kilkanaście cali korytarz, 
porzuci i znowu w innem miejscu kuje, co po dwakroć 
razy powtarza, zdaje mi się że powodem tćj podwojonćj 
i potrojonej pracy bywa tw ardy pokład lub kamyczki 
za ciężkie do wyprowadzenia i biedne robotniczki k tó ­
rym już tak  straszliwie pilno razem siedzieć w ciepłym 
kociołku, czasem tydzień cały ukończenie pracy spóźnić 
muszą. Bywa też iż w cieplćj porze i przy trwalej po- 
goiizie gdy samiec siebie i żonkę z łatwością wyżywi, 
a nie je s t zagorzałym domatorem, czy z nudów, czy 
z przywyknięcia do pracy, czy w troskliwćj myśli dla 
wygodnego umieszczenia na rok przyszły swych dzieci, 
kuje sobie pomału korytarz osobny i dochodzi przez 
period siedzenia na ja jach  samiczki do kociołka, uieza- 
pominając bynajmniej o obowiązkach. Nie czyni to dla 
siebie, gdyż tam nigdy nienocuje i nawet gdy są już 
lotne dzieci, wszystko razem się mieści w wygodnćj 
dziurze, je s t to więc poświęcenie lub też nawyknięcie 
podobne do tego które nam codziennie biurokraci pen- 
syonowani pokazują, idąc z całym przyborem do bióra 
i bez rozdrażnienia i zawstydzenia przy drzwiach przy­
pomniawszy sobie zmianę położenia w racają do domu 
bez poprawy, drugiego dnia bowiem o tej samćj go­
dzinie, tym samym krokiem wymierzonym, śpieszą to niby 
do dawnego bióra. Patrząc na tę akuratność podziwienia 
godną, ktoby myślał że śpieszą do pracy i porównałby 
ich do grzebiółek pracowitości, straszliwieby moje p ta ­
szyny skrzywdził na reputacyi, bo grzebiółka każda su­
miennie pracowita i żadnego roku się nieopuszcza, nie- 
potrzebuje reorganizacyi, będąc od stworzenia świata 
tak mądrze uorganizowaną że jć j całe życie podziwiać 
należy, czego o wszystkich urzędnikach zaiste powiedzieć 
nie można.
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I tu bywają nieszczęścia, niespodziane ciosy, często 
nader przykre przeprawy w życiu, często brzeg się urwie 
i zawali otwory, ceglarz zbierze łokieć gliny ze ściany 
i skryte rodzin życie pokaże, innym znowu woda gniazda 
zatopi, często i starych jak w porcie oblężonym trzyma, 
przykre zimno na głód wystawi rodziców i dzieci i ró­
żne przeróżne utrapienia mają te ptaszyny, a pomimo 
tych nieszczęść, pomimo że raz do roku tylko wywo­
dzą pisklęta, mnożą się licznój jak inne gatunki co 
każda kolonia jasno dowodzi, zdawałoby się że w przy­
rodzie niemają prześladowców i nieprzyjaciół. Dodać tu 
muszę do różnycb przykrości jakie grzebiółki nawie­
dzają, to ilość nieskończona wszy, które trapią dosko­
nałe ptaki i pisklęta, a te ostatnie często ofiarą ich 
zjadliwości się stają, w tych norach czasem tyle jest 
tego robactwa że się całe gniazdo rusza, oprócz tych 
co inne gatunki nawiedzają, mają sobie właściwą wesz 
i od nich nazwaną Hippobosca hirundinis która im nie­
miłosiernie dokucza, a że w pracy ustawicznćj i to quasi 
w kopalniach czasu niema myśleć o polowaniu na te 
goście, więc cierpieć muszą do czasu w którym z pi­
sklętami na wolność wylecą i odpoczywając na trzcinie 
pierze do prawdziwej czystości doprowadzą.

W tym gatunku jak  i w poprzednich trafiają się wdo­
wcy, kawalerowie którym się tego roku nieudało zdobyć 
samiczki; trafiają się, chociaż rzadko i tacy których 
przeszloroczna samiczka złączyła się z innym, ci bez- 
żenni z całą energią bronią zdobyte nory, wyczyszczają 
i porządkują czekając na samiczkę, ci znowu którym 
się nie dostało wygodne pomieszkanie, sami z rzadką 
wytrwałością wykuwają sobie przez ich pobyt u nas 
wygodne mieszkanie, w którem przesiadują i nocują 
pewnie w myśli że roku przyszłego da Bóg doczekać 
wprowadzą tam młodą grzebiółkę.
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Twierdzą niektórzy autorowie zagraniczni, że grzebiółka 
ściele gniazdo często na skałach, w rozpadlinach sta­
rych murów, w dziuplach drzew, że zamieszkują nie­
kiedy blisko wody stojące domy i że nawet się gnież­
dżą w opuszczonych gniazdach poprzednich gatunków. 
W moim zawodzie ornitologicznym przez lat ośmnaście 
doświadczenie mnie nauczyło, że grzebiółki przeznacze­
niem je s t praca górnika i ta  praca stała się dla tój 
ptaszyny koniecznością, co dowodzą jałow e ptaki, które 
bez gnieżdżenia grzebią przez cały czas lęgowy. Jeżeli 
przypadkowo zniesie ja ja  w inne miejsce, to w yjątkowo: 
przymuszoną je s t do tego będąc albo oszukaną twardym  
pokładem ziemi, lub też natarczywością samca zniewo­
lona z czasem się przerachowaó. Zdaje mi się zatem, 
że powyższe twierdzenie zagrauiczych autorów je s t po­
wtarzanie jednych za drugiemi gabinetowych uczonych, 
bez naocznego. przekonania się o rzeczyw istości, że 
w innych krajach drugi podobny gatunek jaskółki skal- 
nój (Hirundo rupestris) mieszano z grzebiółka i tak bała- 
muctwo powstało w opisach gnieżdżenia; nareszcie przy­
puszczam, iż się to niekiedy zdarza, lecz to uważam za 
wyjątkowy przypadek przeciwny naturze tego ptaka, o 
którym można powiedzieć ja k  o gospodarzach pracuj 
życie całe, grzebiąc w matce ziemi. Zważywszy dwie 
dalekie podróże które corocznie ta  ptaszyna odbyć musi, 
wykopać głębokie nory, wychować pisklęta, zaiste mo­
żna j ą  stawiać za przykład ludziom.

Olejów, dnia Igo kwietnia 1859.

K a z im ie r z  W o d z i c k i .



RYCERSTWA POLSKIEGO.

Bolesław Chrobry staczając ciężkie boje, pojął prze­
wagę należytego ustroju wojennego i wprowadził w gmi- 
nowładztwie dotąd słowiańskiem, wojskowość jak o  oso­
bny, a wkrótce i dziedziczny zawód. — Wedle swego 
boku utrzymywał licznych dworzan bitnych, li, wojence 
oddanych, którzy walczyli za rolników, a których rol­
nicy żywili. Zasłużonych z pomiędzy tego walecznych 
grona, mianował starszyzną wojenną w kraju, aby ocho­
tnych zbierali ćwiczyli i na zawołanie z niemi do boju 
stawali.

Tak rozróżnił lud wojenny od ludu rolniczego i sko- 
topasów. Na pam iątkę krwawych trudów przybierali so­
bie ci wojacy odznaki zaszczytne za zgodą braci, a cza­
sem król sam nadaw ał im takowe na wzór zachodu.

Powoli odłączyło się pokolenie bitne od pokolenia 
spokojno pracowitego; krwawy trud i praca wzięła górę 
nad pracą domową i ani był, ktoby pozazdrościł lub



nieużyczył części tyra, co zdrowie i życie nieśli w ofierze 
za pracujący lud , co w obronie jego gardła dawali. 
Lud pracujący doma, żywił ich żony i dzieci, pracą rąk 
i datkiem : był to okup od trudu i niebezpieczeństwa 
wojennego. Że  to zaś męztwo i płochość dziedziczno 
idą, więc też i stan wojowników stał się dziedzicznym: 
syn brał miecz po ojcu aby rodzica pomścić lub dalćj 
pełnić przyjęty obowiązek i poświęceniem zarabiać so­
bie na udzielany zysk i pracę braci doma zostających.

Oto początek szlachectwa polskiego! Herby polskie 
niewyśpiewane, niewywzdychane: ale wywalczone, w ła­
sną krw ią okupione.

Szlachta Bolesławowa walczyła konno i zbrój no, na 
wzór niemiecki; bo Niemcy napadając uczyli Polskę 
swego sposobu wojowania. Starosłowiańskie a raczćj 
celtyjskie mioty kamienne i brązowe pierzchnie _ służące 
za motyczkę w roli a za oręż i pocisk w boju, ustąpiły 
żelaznym mieczom i rohatynom na długich drzewcach; 
proce ustąpiły lukom i kuszom a przeciw kutćj zbroi 
niemieckiej niepodołala pleciona tarcza ani łosiowa skóra. 
Chcąc Niemcom sprostać trzeba było uzbroić się na ich 
wzór i sposób, a walecznością ich prześcignąć.

Lecz zbroja, to rzecz drogocenna a nielada koń pod 
nią wytrzyma. Łatwy ztąd wzniosek: iż kmieć chcący 
się wojennemu poświęcić rzemiosłu, musiał prócz odwagi 
mieć i m ienie; bo każden sobie sam zbroję i konia 
sprawiał. Zbroja ta bywała ciężką. — Bolesław Śmiały, 
puścił się za łupiącemi Prusakam i: „ale iż mu było przez 
rzekę Ossę a w ezbrała była, niemało mu ludu potonęło. 
zwłaszcza z tych, którzy ciężką zbroję mieli na sobie. 
I  dla tego drudzy pozdejmowali z siebie zbroje ciężkie, 
aby się przeprawili tern łacniej . . . .  A od tego czasu 
Polacy porzucili ciężkie zbroje staroświeckie a jęli się 
lżej na koń ub ierać".— (Bielski).
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I.

KOPIJNICY.
Roku 1382 do Polski przyniesion (mówi Bielski) herb 

Topaez; tak nazwany od Topacza, Raca jednego. „Ci 
Racowie (a je s t to naród słowieński) za króla Ludwika, 
naprzód tu do nas służbę żołnierską z drzewem a z ta r­
czą wnieśli: gdyż przedtem naszy z kuszą tylko jeź ­
dzili, k tórą, bak m ając u pasa, schyliwszy się na koniu 
a kuszę o nogę zawadziwszy dopinali. Rohatynę k ’temu 
mieli, którą uwiązawszy u łęku przy koniu włóczyli, i 
przetoż ją  włócznią zwali. Do tego miecz był u boku. 
A to była własna i starożytna broń polska, k tórą  do­
piero na ten czas naszy porzucili, do drzew się rzucili".

Za czasów Jagiełły  tak samo zbroiła się szlachta.
Pod Grunwaldem r. 1409. „ . .  .K ról był otoczony strażą 

ze sześćdziesiąt tylko k o p i j . . . “— „Pękały kopie, trza­
skano mieczami i puklerzam i: że był szczęk, zgiełk i 
hałas n ie s ły c h a n y .. . . 1̂ Przed Kiekierzycem Dippoldem 
ii. . .  zasłaniał się Jagiełło  swą k o p i ą . . . . "

Kiedy świeże chorągwie krzyżackie przez wielkiego 
mistrza przywołane, ku niektórym królewskim oddzia­
łom się zw róc iły .. „Wielu Polaków zaraz poznało: że to 
Niemcy. Ale drudzy m ów ili: że Litwa ze swemi sulicami 
h j- kopiami zamaszystemi, i dla tego nie podskoczyli. 
Ruszył sam tylko Dobiesław z Oleśnicy a przeciw niemu 
wystąpił krzyżak co chorągiew nosił. W biegu podbiw- 
szy w górę kop ią , przez głowę zajął Dobiesława. Do­
biesław puścił swoją kopią lecz krzyżak się uchylił. 
Dobiesław nawrócił ku swoim, krzyżak cisnął za niem 
i wtedy przez kropierz t. j .  okrycie żelazne, ranił D o­
biesławowi konia w udo i natychmiast także nawrócił “
(D ługosz—  w MOraczewskim).

16
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W ciężkićj więc zbroi, w przyłbicy na głowie, z długą 
kopią w prawćj a pawężą — t. j. tarczą czterograniastą 
nieco w podłuż w ygiętą — w lewćj ręce, miecz prosty 
często oburączny u boku; siedziała wówczas szlachta 
na koniach okrytych kropierzami t. j .  czaprakam i w łu­
skę lub sieć stalową. W szyku bojowym ścieśnionym 
stali o łokieć koń od konia, w szyku nieścieśnionym o 
dwa łokcie. Zwracali się zaś: ku pawęży t. j. w lewo, 
lub: ku kopij, t. j .  w prawo. (Sarnicki).

Zbroje lśniły od złota i srebra, na przyłbicach no­
szono bogate pątliki t. j. czuby od pereł i kamieni 
drogich.

ZBROJA ZA PIA STÓ W .
Najdawniejszych piastowskich zbroi wzory brane od 

Niemców, więc i krój ich z niemiecka ja k  to widać 
z najstarszych nagrobków, pieczęci i monet. —  Często 
zbroja kuta bywała w połączeniu z kolczą; mianowicie 
ręce i nogi bywały siatką zbrojne, ja k  to widziemy: 
na pieczęci Bolesława W stydliwego; na posągu Kaźmie­
rza W ielkiego; Jag ie łły ; H enryka pobożnego w Lignicy 
i innych.

Starodaw ne ryeiny w kronikach, illustracyach pisma 
świętego, freski najdawniejsze i malowidła przedolejne; 
wszystko to zgodnie stwierdza to zdanie. A przecież 
trudno zaprzeczyć: że istotne zapatrywanie się na żywe 
wzory, było podstawą tyeh tworów. Rytownicy Gwagnina 
i Bielskiego, także studya jak ieś miewali a niemi były 
starodawne wyobrażenia królów i ludzi znacznych. W da­
wnych zaś czasach potęgi dziejowćj, kiedy odmalowa­
nie lub wyrzeźbienie oblicza i postaci ludzkićj bardzo 
wielkim trudnościom podlegało; możniejsi tylko i sławni
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dostępy wali tego zaszczytu, a utwór m alarza lub ryto­
wnika był raczej pomnikiem dziejowym niżeli arcydzie­
łem umnictwa.

Do najciekawszych tego rodzaju zabytków, a źródeł 
do piastowskiój epoki należą prócz grobowców wspo- 
mnionych: Obrazy dziejowe na Skałce w K rakow ie; 
dwa obrazy dziejowe przedstaw iające ukaranie wiaro­
łomnych żon za czasów Bolesława Śmiałego w zbiorze 
Miecz. Pawlikowskiego z M edyki; drzeworyt inaugura- 
eyi wszechnicy jag iellońsk ió j; rękopism  Szydłow ieckich; 
z którego wzory zbierał ś. p. K. W. Kielisiński. W Warm- 
brunie w zamku hrabi Szafgocza Piastowicza m ają być 
bardzo starożytne obrazy Piastów, tak  samo w Toruniu 
niegdyś na ratuszu.

Z tego wszystkiego niewynika je d n a k : żeby Polacy 
za Piastów zupełnie jednako z Niemcami byli uzbrojeni.

Budowa ciała zwierzęcego, stanow i przyrodę i krew­
kość zwierzęcia, boć trudno jagnięciu  szarpać i gryść 
mięso a tygrysowi traw ką się pasać. — W uzbrojeniu 
przeciwnie! Do wewnętrznćj przyrody i krewkości musi 
się stosować zbroja i broń inaczćj będzie zaw adą nie 
pomocą.

Niemcy z przyrody powolniejsi a konie ich cięższe i 
nieobrotne.

Polacy prędcy, żywsi i zarówno z końmi sweini rzu- 
tniejsi, zw inniejsi.— Po dziś dzień, polski ułan a nie­
miecki dragon, jakaż to różnica krewkości w człeku i 
koniu??

Niemcy walczyli w zbroi od stóp do głów — gdyby 
raki — nawet oblicze całkiem zasłonięte. W ręku dzierżyli 
lance niewiele lżejsze od gospodarskiego pawęża na siano. 
Koń także był uzbrój on kropierzem.

Polacy radzi nie radzi musieli się podobnie zbroić. 
Ale cóż na to rzutna krewkość p o lska??  Niezawodnie 
gdzie mogła to sobie ulżyła. Ciężaru ulżyła już  dla sa-

16*



mego konia, który by] mniejszy i słabszy; boć trudno 
przypuścić aby w całćj Polsce nikt swojskiego konia 
nie dosiadał tylko kupnego fryza łub meklenburga. Nie- 
rucbawości zaś pozbywała się jak o  mogła, boć nie dzier­
żyła ciężkićj „lancyu niemieckićj, ale kuszę i rohatynę.

Rohatyna zaś był to oręż starosłow iański: gort ostry, 
na krótszym drzewcu osadzony, podobny do dzisiejszćj 
ułańskiej piki, która jest właściwie czysto rohatyną. 
Nigdy ta broń w Polsce niewychodzila z użytku; bo 
jeżeli j ą  na chwilę kopia zastąpiła, to wzięła j ą  pance- 
r y a : petyhorce.

Do łowów była używ aną, a zapam iętały łowca biskup 
krak. Paw eł ( f l2 9 2 )  „ . . .  gdy mu kto u sieci zwierza 
zepsował, tedy go rohatyną z gniewu p rz e b ił.. “ (Bielski).

Rohatyny długie Maxim. Fredro w swym porządku 
wojennym , zachwala dla kozackich (pancernych) cho­
rągwi „ . . . .  bo rohatyny (zwłaszcza gdy dostatnia na 
łokci 5 albo półszosta) miasto kopii można zażyć do 
potrzeby, zwłaszcza gdy z prostój jedliny  w długości 
słusznćj w ystrugana. . „rohatyna o której się mówi 
d o b ra . . .  bo dla lekkości tam i owdzie łatwo się z nią 
obrócić. W ciągnieniu zaś na sznurach z ramienia lewego 
może wisieć, żeby prawa wolna była dla władania. Dłu­
gość rohatyny ma być pięć łokci, albo trochę więcój 
według wczesności“.

Jużcić widać z tego, że rohatyna przy obrotności do­
brą, zaś obrotność w pełnćj niemieckiej zbroi niepodo­
bna. Więc też i zbroja kuta stosownie odm ienna, nie­
jednosta jna , częściami złączona z kolczugą; a ryciny 
w dziele: Icones regum Poloniae — mogą mieć obok 
fantastyczności, podstawę prawdy. Zbroje z czątek przy­
szywanych na skórze lub p łó tn ie: Karaceny, że od naj­
dawniejszych czasów na słowiańskiój ziemi używane 
były; świadczą: eqidt.es catafracti, na kolumnie Trajana, 
gdzie tak Dekebala konni jak o  i pobratymcy ich sprzy-
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mierzeni Rzymian całkowicie łuską uzbrojeni, rohatyny 
krótkie na siebie rzucają. — Czemużby w późniejszych 
wiekach Słowianie, czemużby Rusini i Polacy za P ia ­
stów nie mogli okrywać piersi stalową łu sk ą?  — cze­
mużby Litw a od nich nie miała tćj zbroi przejąć.

Za Piastów kolczuga i karacena dla lepszej ruchliwo­
ści, łączyła się z kutą zbroją nie wykluczając całkowitej 
kutej zwłaszcza poowem  przejęciu kopij od Raca Topacza.

Jagiełło wjeżdżał do K rakow a wśród świetnego hufu 
szlachty po lsk ić j: „ . . .  Panowie i rycerstwo polskie od 
złota i srebra i zbroi świecąc się w szyscy. . .  . “ Litwa 
zaś Ruś i Tatarowie, stali „ . . .  z sajdaki wszystko opra- 
wnemi i w szaciech ochędożnych. . . 11

Złączenie Polski z Litwą zatrworzyło krzyżaków wia­
rołomnych, którym od daw na nie zakonne cbrześciańskie 
myśli, ale drapieżne względem Polski usiłow ania, gło­
wę zajmowały. W idokami obfitego łupu nęceni, zbie­
gały się niemieckie rittery do „Grodu M aryi11 i przysiągł­
szy przed Matki Boskićj posągiem , zagrabiały polskie 
krainy. W krwawych z niewdzięcznym zakonem zapa­
sach, wydoskonaliło się uzbrojenie szlachty polskiej, ale 
zarazem mocniej się do krzyżackiego zbliżyć musiało. 
Boć nie jedna zbroja z zabitego i koń silny, wpadły 
w ręce i jako były, poszły w użytek; częste byw ały zja­
zdy z krzyżakam i i niemieckim cesarzem , więc i tam 
brali Polacy wzory widząc głośne i potężne rzeszy nie­
mieckiej rycerstwo. —  Niemcami też osadzony Kraków, 
G dańsk, W rocław, Toruń i inne miasta kupieckie 
dostarczały częścićj zbroi i koni pod nią; a  nawet 
miejscowi płatnerze, wedle swego niemieckiego sposobu 
kowali.

Sam król i brat jego  W itold, zaprawni w boju z Krzy­
żakami, od nich przejęli uzbrojenie i sposób wojowania. 
Za Jagiełłą wszędzie jeździł giermek z drzewcem czyli 
kopią jego, podobnie ja k  w Niemczech.
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Mimo przewagi niemieckiego uzbrojenia, niewychodziła 
rohatyna z używania, mianowicie przeciwko Rusi i Ta­
tarom, których nie trzeba było uderzeniem ciężkiego 
drzewca z koni zsadzać. —- Zacny Melsztyński widząc, 
że go Witold i Litwa pod Worsklą opuściła, rzucił się 
z rohatyną w pośfodek Tamerlana Tatar i zabit.

Za Jagiełłowiczów starli się Polacy z Turkami. Turcy 
zaś całkiem inaczej wojowali, niźli zbroją okryty za­
chód.— Tatarzy także częste zapuszczali zagony a mię­
dzy niemi bywali Tatarzy - petyborce, odziani kolczugą, 
dzisiejsi Czerkiesy, z któremi w ówczas Litwa grani­
czyła.

Ludy te wielki musiały wywrzeć wpływ na uzbroje­
nie Polaków. Ciężka zbroja pełna, drzewo niemieckie 
ciężkie z ochroną na rękę, kropierz na koniu a miecz 
potężny w dłoni, ogółem zbroja obliczona na krzyżackie 
zastępy niebyła stosowną na nieprzyjaciela, który szyb­
kością nadrabiał.

Przeciw Tatarom najczęścićj bez wszelakićj zbroi czy­
nić przychodziło, bo wpadali bez wieści; a dworska 
czeladź i naprędce zgromadzone sąsiady, szły w pogoń 
za niemi.

Broń ognista także wprowadziła zmiany i wymagała 
jak  największćj rażności konnicy.

Więc zbroja pełna t. j. od stóp do głów wychodziła 
z użycia, chociaż nie zupełnie. Jeszcze 1508 wspomi­
nają dzieje (Herberstejn) Pierzchlińskiego, który „aż za 
kolana w kirysową zupełną zbroję u b ra n y .. .0 wpadł­
szy w Dniepr, nurkiem go przeszedł. — Moskwa wiele 
łożyła na pełną ciężką zbroję, a Nowogrodzanie zna­
czną kupią prowadzili fryzami niemieckiemi, i corocz­
nie prócz innego, sto takich koni Litwie poborem da­
wali. (Bielski r. 1480). Witold Pskowianom pięćdziesiąt 
frezów rocznćj daniny nałożył.
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Na sejmie w Piotrkowie r. 1495 — „że się pospolite 
ruszenie niepodobało królowi i szlachcie, przetoż ze sta 
grzywien czynszu postąpili trzech konnych; jednego 
z kopią a dwu strzelców z kuszami, jako na on czas 
jeżdżono. A z miast piechotę wyprawowano, i wojsko 
było nie p o d le jsze ..."  (Bielski).

Krzyżacy mieli także swe Strzelce bez kopij, zwane 
rajtarami.

Jagiellonowie byli w bliskich stosunkach z Włochami, 
już to przez papieżów z przyczyny trwogi tureckiój i 
szyzmy czeskiój a  potem niemieckiój, już to przez Bonę 
Zygmunta Starego żonę, Włoszkę pelnćj krwie.— Wło­
skie obyczaje, wioska mowa i włoska dworszczyzna, 
przyjmowała się u dworu króla i panów, którzy dzieci 
swe do Wioch po naukę wysełali. Umnictwa włoskiego 
arcydzieła przychodziły w darze a między niemi i zbroja 
rzeźbiona: Benwenuta Celliniego szkoły. Włosi przeo­
brażając styl grecki i rzymski, kazili go nieraz, bo im 
chodziło o pole popisu. Przyłbice z tych czasów ogromem 
dostarczają pola rzeźbie, lecz ani uzbrajają ani naśla­
dują hełmów greckich wojennych, które łączą piękno 
z użytkiem (n. p. posąg Achillesa). Bo też to była tur­
niejowa zbroja.

Turnieje i gonitwy bywały częste, mianowicie przy 
koronacyach i weselnych godach.

W zjeżdzie wiedeńskim r. 1518, gonił Jan Tarło To- 
porczyk. — „Cesarz darował króla polskiego dwiema 
koniami ubranemi, z których jeden był we zbroi aż 
do kopyt . . . .  Ludwikowi dał koń we zbroi i samemu 
zbroję pozłoconą.. .  “

Na weselu Bony „ . .  . w gonitwach największy dank 
odniósł (tenże) Jan Tarło krajczy królewski, gdy z Ka­
źmierzem margrabią goniąc, żbil go z konia we zbroi 
zupełnój na ziemię..,. “
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Na weselu Izabelli (Zapolskićj) 1539 królewicz Zygmunt 
August gonił na ostre z książęciem Ilią (Ostrogskim). 
„w gończćj zbroi“. Potem gonili Węgrowie za tarczami 
i dosyć mężnie, kilka par.

W Gdańsku kiedy król tam zjechał „ . . bywały igry 
na koniech, ciskania z koni piłkami glinianemi, wyjeż­
dżając jeden przeciwko drugiemu z puklerzami: w czem 
rączość koni była uznawana11. — A. gdy król wyjechał 
oglądać owce książęce, i z moździerzów ogniste kule 
puszczano, „kniaź Wiśniowiecki jako pachole z szefeli- 
nem, za królem na koniu stał . . .  “ (Ł. Górnicki).

Na weselu Zygmunta Augusta 1553: „Zaczęto od 
igrzysk kopijników w gończych zbrojach sposobem wło­
skim. Na turniejach w zamku z spuszczonemi przyłbica­
mi w gończych zbrojach, lecieli jedni na drugich..........
parami kruszyli kopie  Nazajutrz Zygmunt Wolski
i Stan. Kizgaiło Litwin w ciężkićj zbroi, stoczyli bitwę. 
Wolski Kizgaiłę wraz z koniem obalił. Kizgaiło natar- 
czywem uderzeniem kopię do rękojeści skruszył i sam 
przez głowę końską zeskoczył . . . .“ (Orzechowski Pa- 
neg. nupt. S. Aug.)

Według Górnickiego: „Były gonitwy na zamku gonił 
Wolski z Kizgaiłeiu w gończych na ostre i mężnie się 
potkali. . , . Byl turnićj konny, w którym było par 24 
za tarczami a z iderścionkarui groty u kopij. Potem 
były znowu w mieście na rynku gonitwy w kolczych 
zbrojach w dwór, gdzie było każdemu wolno przyjechać 
i gonić . . .  A iż w zawartych hełmach gonili, miał ka­
żdy na hełmie znak jak i.“

Bywały więc: 1) Zbroje ciężkie czyli zupełne, t. j. od 
stóp do głów, z przyłbicami do spuszczania, zupełnie na 
wzór niemiecki. Do nich należały drzewa, albo kopie
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ciężkie których przeznaczeniem b y ło : przeciwnika z sio­
dła wysadzić.

2) Zbroje letkie gończe, na sposób włoski, w zaw ar­
tych hełmach.

3) Zbroje węgierskie z tarczami, z kopiami, lżejszemi 
od niemieckich.

4) W końcu zbroje kolcze czyli kolczugi.
Zbroja polska właściwa była pochodzenia słowiańsko- 

rzym skiego, ja k  ją  on Topacz przywiózł. Napierśnik 
miał u spodu kilka pasów za siebie zachodzących dla 
zginania się na wzór rzymski (n. p. na kolumnie Tra- 
jana). W ęgrzy przyszedłszy bez zbroi do Europy przy­
jęli j ą  od ludów słowiańskich podbitych.

Zbroja ciężka niemiecka z rycin i obrazów niem ie­
ckich dostatecznie światu znana. Przyłbica miała zawsze 
przyrząd do spuszczania na twarz. Koń był okryty kro­
pierzem a na czole i karku miewał ochronę z blachy. 
Zgoła człek i koń w żelezie i ociężały. Na koronacyi H en­
ryka Wal ezyusza jechało między innem i: „stu, w ciężkiej 
zbroi od stóp do głów, lanca do a taku , pistolety w łę­
ku . . . . «  _  Czy nie Francuzi??

W łoska była zwykle daleko lżejsza, z cienkiej dobrćj 
stali, ozdobna i zwykle do kolan ty lko, chociaż hełm 
zawarty. Hiszpanie od Włochów przejąwszy, wydosko­
nalili j ą  tak, że podobno równój nie m iała co do kroju, 
bezpieczeństwa i swobody w ruchach. W Polsce często 
była używaną i w niój to leżą na grobowcach rycerze 
z czasów zygmuntowskich. W łoskie upadające umnictwoy 
ozdabiając rzeźbami, psuło nieraz krój i nadawało po- 
twórne postacie przyłbicom, i napierśnikom aby rzeźbie 
uzyskać pola. T aka je s t znana przyłbica Zygm unta 
Augusta.

Poseł wenecki r. 1560 opisując owe 20 zbroi tego
la, wspomina o czterech które są przedziwnej robo- 

y, szczególnie je d n i :  ua której misternie wyrżnięte
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figury Srebrne przedstawiające zwycięztwo przodków 
jego nad Moskałami, ta jedna zbroja kosztowała 6,000 
szkudów. Na innych inne zwycięztwa.

SKRZYDŁA. *
Polacy nauczeni doświadczeniem pod Warną, doznali 

na sobie Całej klęski z płoszenia koni pochodzącej i wy­
myślili: skrzydła.

Pierwszy pomysł zdobienia się skrzydłami i forgami 
ptactwa, jest niezawodnie stepowy gdzie trudno o inną 
ozdobę. Mongołów staroniemieckie kroniki przedstawia­
ją  z skrzydłami na tarczach. Turcy bardzo lubili pie­
rzaste ozdoby: kity i forgi a jeszcze na Władysława IV 
koronacyi sżła chorągiew królewska „strojno i świetno, 
skrzydlasto; z turska, z skrzydłami siedzieli* (Grabow­
ski Ojcz. Wsp.)

Na weselu Zygmunta Augusta już wspomina Orze­
chowski skrzydła jako ozdobę powszechniejszą: „Ry­
cerstwo z kopiami w ręku, z czubami na hełmach, z wy- 
niosłemi skrzydłami strusiemi na barkach. —  po­
stępowało 3ch giermków w zbrojach z tarczami, w bo­
gatych sukniach z wznoszącemi się od barków srebrne- 
mi skrzydłami. . . .  “

Na koronacyi Henr. Walezyusza szedł oddział „w ada­
maszku zielonym., z orłem skrzydłem na tarczy i heł­
m i e . . . .  “ — „w odwodzie ro t a . . .  przeszło 100 koni 
i jeźdźców. Konie miały po dwa skrzydła orle od prze­
dnich nóg do głowy — podobne skrzydło jedno na heł­
mie drugie na tarczy* — „Inn i . . .  tarcze pokryte stru­
siemi pióry*
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PRZYŁBICE.

Hełmy wysokie za Jagiellonów  używane, zwano przył­
bicami.

„ . . .u  Goździa (1531) wołoszyn ugodził w głowę ko­
pią (W ereszczyńskiego), aż przyłbicę na nim kopią ober­
wał . . .  “ „ . . .  na głowę przyłbicę porw aw szy. . .  “ (p. 17 
Wereszczyński) — „ .. .c h o rą g w ie  w ubiorach szkarła­
tnych z przyłbicą na g łow ie “ — „za temi z mo­
skiew ska ------- z przyłbicą na g łow ie. . . 11 (Grabowski
koronacya H enryka W alezyusza i t. d. i t. d. Przyłbice 
w Polsce do boju używane, nie miewały ochrony na 
oblicza, chyba na turniejach lub wyjątkowo. W ry­
cinach starych nigdzie śladu niema. Przeciwnie wszędzie 
krzyżacy w przyłbicach spuszczonych, Polacy zaś w otw ar­
tych tylko z daszkami.

Przyłbice ozdabiano p ió ram i^ - „ . . . p a ż  (namiestnika 
chorągwi) niósł przyłbicę z pękiem białych piór pawich 
u jó j szczytu z osady srebrnój lub innego metalu jakby  
z naczynia jakiego w ystrzelujących. . .  “ (koron. Henr. 
Walez.).

W stręt do przyłbicy spuszczonój, może pozostał w spo­
sobie mówienia kronikarskim : „Duszno im było w boju...“

K ROBIERZE -  R Z f3 Y .

Podobnie jak  ciężkie zbroje rzadzój używane i wła­
ściwie tylko przeciw Niemcom chociaż nie wyłącznie.

Na Henr. Walez. koronacji „ ...N ie k tó re  konie były 
pokryte: siatką złotą lub srebrną, inne blachami sadzo- 
nenii drogiemi kam ieniam i, ale czapraki to jedwabne, 
to z złotogłowu i najdroższój lamy, szyte kamieniami
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lub ozdobione haftem . . .  “ — „ . . .  niektóre miały na gło­
wie kity białe (paw ie). . .  na krzyża rozety z pereł lub 
rytowauego metalu, drogiemi kamieniami sadzonego. . .  “ 
Te pawie kity białe pow tarzają się.

TA R C ZE .
Prócz staroświeckiój „paw ęży“ używano je sz c z e : al- 

bańskiój. Była to tarcza powleczona cieuiuctiną blachą 
srebrną przytwierdzoną gożdziami, których główki wiel­
kości orzecha, pozłociste tak: iż cała tarcza zdawała się 
być srebrną. Rozumie się, że były i pojedyncze żelazne 
lub stalowe, a podobną złoconą jeszcze po dziś dzień 
zachowała rodzina Wielogłowskich w Sądeczyżnie.

Turcy azyatyccy używali także okrągłych tarcz indyj­
skich, z bambusowćj trzciny plecionych.

ŻELE.
Żele t. j. małe kotły już  za Jagiellonów były w uży­

waniu konnicy polskićj. Bijali w nie dobosi.

ii.

HUSSARVA.
Stefan Batory zastał w Polsce wojsko bardzo konne 

i na dobrych koniach, dojrzałe w leciech i wzroście lu­
dzi, (bo innych natenczas niepopisywano) — nie węgier­
skie giermki i parobki.
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Ubiór wojenny na tych pachołkach i koniach , taki 
jakiego niekiedy Polakom i Litwie przeciw kuszom i lu­
kom było potrzeba, a nie przeciw ognistój strzelbie. 
Najprzód siodła tak  wysokie źe pół pachołka zakryw a­
ło, a bywało abo blachą okowane, abo do niego zasia- 
daoz przywiązywano, co ważyło za 3 siodła teraźniejsze.

Na pachołku zasie był pancerz, obrona, w której nie- 
tylko kijem ale i nahajką może rycerzowi dobić, a nad­
to paiż, albo tarcza ciężka, a pospolicie bywały na nićj 
skrzydła jak ie , albo kity pawiego pierza przyprawione.

Szyszak  wysoki i szeroki jako  pudło ze sko ffią{?) 
i z kitą z pierza, albo z forkielem , co wszystko z wiel­
kim ciężarem było, i w najmniejszy w iatr rycerza um or­
dowało i konie usadniło. A do tego kopie, aby z drze­
wa tak  wielkie i tak  ciężkie z proporcem aż do ya łk i, 
że to ważyło więcćj niż teraźniejsze 2 kopije. I  inszych 
rzeczy błazeńskich wspominać się niechce, które w za­
leżeniu pola i w długim pokoju po staroświecku rycer­
stwo zatrzymało, jakoż rym atura polska cudzoziemcom 
bardzo się niepodobała.

Król zatem, m ając iść pod Gdańsk, rozpuścił wojsko 
polskie, przepisawszy im taki sposób wsiadania na koń 
jakiego teraz (1612-13) nasi ussarze zażywają, — • i z tak 
ubranem wojskiem hussarzy polskich, szedł pod Gdańsk 
najprzód, a potem do Moskwy. (Polyneutychia Andr. 
Lubieniecki).

Stefan Batory ustanowił gwardyę królewską, w którćj 
ustawach było: W każdej chorągwi stokonnej, niema 
rotmistrz mieć własnych ludzi nad 24, a 12 ludzi w cho­
rągwi która się z 50 żołnierzy składa. Reszta lu­
dzi w chorągw i, będą podzieleni między towarzyszów, 
z których każdy najwięcej sześci mieć ma. Rotmi­
strze m ają się starać o dzielne mocne konie, ludzie, 
ubiór w ęgierski, na nim mocne zbroje, przyłbice, ręka­
wice żelazne, kop ią , miecz który koncerzem zowią,
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karabinki u siodeł zawieszone. Pióra zaś i inne ozdo­
by i dla trwogi nieprzyjaciela; podług upodobania k a ­
żdego rotmistrza. — (Pam iętn. St. Batorego).

R. 1592, podczas wjazdu Zygm unta III. stała chorą­
giew i 50 husarzy w granatowej barwie z orlemi skrzy­
dłami z kopijami, z białemi i niebieskiemi kitami. Zno­
wu 150 husarzy siedziało na tygrysich skórach zamiast 
czapraków. Dalej 150 husarzy w karm azynie z tygry- 
siemi skórami, z orlemi skrzydły w szyszakach i kitach 
pierza, a ośmiu z nich mieli na sobie białe tureckie ko­
bierce zamiast skór tygrysich. Królewska chorągiew 
50 w aksam it i atłas zielono i czerwono ubranych; od 
złota i ozdobnych orlich skrzydeł. (Nowakowski „Źró­
dła*).

W poczcie który z Zygmuntem III wyjechał na spo­
tkanie kardynała Henr. Gaeto, posła od Klemensa VIII 
(r. 1596) szło między innem i: Najprzód 6 trębaczy, za 
niemi niesiono wielki sztandar jazdy , z kitajki karm a- 
zynowój, na której orzeł srebrny był wyszyty. Za niemi 
chorąży konny z 12 kawalerami niosącemi p ik i, nieró­
wnie dłuższe od włoskich, z chorągiewkami czerwonemi. 
Mieli oni zbroje ryte, zakrzywiony pałasz u boku. Po­
wierzchowni ubiór czarny aksam itny, bóty, ostrog i; z ku­
tasem z piór zwieszonym z szyi końskiój. Z tyłu przy­
mocowane do kulbaki sterczało potężne skrzydło z ogro­
mnych piór ptaszych zrobione, drugie podobne skrzydło 
przypięte było z tyłu do siodła. Drugi poczet od 12 ry ­
cerstwa z wodzem na czele. Przy długich kopijach po­
wiewały chorągiewki z kitajki ponsowój i żółtój. Mieli 
na sobie zielone aksam itne płaszcze po brzegach ha­
ftowane złotem; srebrne m łotki, u łęku kulbaki, za­
krzywione bułaty u boku. Na ostatku chorągiew kró­
lewska o 50 rycerstwa ubranych czarno z proporcami 
czarnemi, na których wyszyte były złote węże. Ubiór
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i zbroje czarne; długie kutasy powiewały się z obrotem 
wiatrów.

Według Beauplana: Hussarzy są z samćj majętnej 
szlachty. Konie ich wyborne, tureckie lub natolskie naj­
mniej po 200 dukatów. Służą na pięć koni; w chorą­
gwi od 100 husarzy niema jak  20 towarzyszy. Jadą 
oni w pierwszym szeregu, a 80 w cztery szeregi za nie­
mi. Kopia ich ma 19 stóp długości; wydrążona jes t we­
wnątrz aż do rękojeści. Przy samem żelezie chorągiew­
ka biała i czerwona niebieska i zielona — lub biała 
i czarna mogąca mieć długości 4 —5 łokci. Kiedy ta 
jazda pędzi na nieprzyjaciela, chorągiewki kręcą się 
z szelestem w około i straszą nieprzyjacielskie konie. 
Reszta zbroi składa się: z puklerza (napierśnika), nara­
miennika, nagolennika i t. d. Niemają jak  szablę u bo­
ku, długi pałasz pod lewem kolanem. Długi miecz koń- 
czaty, przywiązany do kolby (kulbaki?) do przebodzenia 
nieprzyjaciela już leżącego na ziemi. Miecz ten ma 5 stóp 
długości, z ciężką okrągłą rękojeścią by tern łatwiej 
przebić pancerz. Pałasz służy do rąbania mięsa, szabla 
do ścinania się wręcz. Nadto mają młotki do 6 funtów 
ważyć mogące, ostre z długą rękojeścią dla rozbijania: 
bechterów, naramienników nieprzyjacielskich.

R. 1636 hrabia Ogerius poseł do Polski pisze w swym 
pamiętniku: We wsi pobliskićj stała chorągiew huza­
rów. Jest ona złożona z samej szlachty. Noszą kopije 
wydrążone, konopnem sznurkiem i klejem powleczone. 
Wetkniętą ona jest w małą pochew (tulejkę)  przy strze­
mieniu. Mają u boku tarcze, w olstrach pistolety i długi 
miecz. Hełmy ich, puklerze i zbroja cala z najpiękniej- 
szćj sali. Mają oni po 20—30 koni z których najcel­
niejszych używają do boju, innych dla pacholików i do 
wozów, których pod żywność potrzebują nie mało. Da- 
lćj pisze: Hussarzy, sama przedniejsza szlachta na py­
sznych koniach, w bogatych zbrojach; skóry lwów, ty-
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grysów, lampartów spływ ają z karków ; — noszą ko- 
pije niezmiernie długie z proporcami. Na barkach ich 
sterczą wyniosłe skrzydła. Munsztuki ( Czanki)  koni sre­
brne łub złote. Srebrne księżyce i kule zwieszają się 
z podgardla. Po lewój stronie m ają tarcze, po prawej 
małe m ło tk i: czekany. W natarciu pierwszy tylko szereg 
czynić może kopiam i, tylne inną bronią ,rażą. Którzy 
niem ają skór lamparcich, noszą kobierce; te dla okaza­
łości i przykrycia broni służą. W końcu pow tarza: Hu­
sarzy z wysokiemi kopiam i, na zbroi skóry lam parcie 
z skrzydłami u barków dla postrachu nieprzyjaciół.

Pani Głuebriant: Hussarzy, je s t to jazd a  zbrojna; no­
szą na grzbiecie całkowite skóry lamparcie lub tygrysie 
nakształt płaszczów, m ają kopie z chorągiewkami kitaj- 
kowemi różnych kolorów. Naczelnik każdej chorągwi 
stal na jć j czele: mial z tyłu wielkie skrzydło z piór 
strusich, które w iatr miotał na jed n ą  i drugą stronę.

Pod Wiedniem: husarskie kompanie były w lam par­
tach , ich zaś oficerowie w burkach. (Diaryusz wied. 
okazyj.).

Jabłonowski w Dodecas ducum : Husarz, po staropol- 
sku kopijn ik , powinien siedzieć z kopią ośmiołokciową 
i z proporcem kitajkowem siedmiołokciowem. Kopia od 
wkopania w ziemie.

ODM IA NY  W  ORĘŻU.

Max. Fredro 1670: Najprzód w husarzu, aby każdy 
towarzysz osobne miał za swój grosz obmyślone kopie, 
(pierwsze tylko przy zaciągu od rotm istrza wziąwszy) 
dla pocztu sw ego, oprócz tych co z niemi pod chorą­
gwią siada; gdyż w jednej potrzebie kopie skruszywszy 
dla drugićj potyczki kopij nie bywa, z wielką ujm ą siły
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husarza naszego. Także powinien mieć z osobna w wo­
zie tyle grotów ile na cztery poczty rachować się mo­
że; bo gdy za gęstemi utarczkami kopij niestanie, mo­
że lekkie młodociane jedliczki i sosienki w lesie wy- 
ciąwszy i wysuszywszy, miasto krótkićj kopij lada grot 
przyprawiwszy zażyć. Go podczas moskiewskićj wojny 
za Zygm unta króla z pożytkiem w ojska naszego zaży­
wano. —  Kopia ma być na półdziewięta łokcia wzdłuż.

Hussarskie drzewo od kopij czyli kopij nica m alowa­
na czerwoną i białą farbą bez pozłoty i bez grotu ko­
sztowała gr. 15. (Pam: Niemcew. t. 3.)

Zwyczajem i regułą hussarskiem i: złożywszy kopią 
w pół ucha końskiego, następowali na nieprzyjaciół 
(Diar. wied. okaz.).

W aktach ratusznych krak . z czasów Stef. Batore­
go stoi między innemi zaplata: W ęgrzynom co robią 
drzew ca. . . .

PETYHORCE.
O Pięcihorcach, Piatyhoreach, i Czerkiesach nad Do­

nem i morzem Czarnem — wspominają chroniki w wie­
ku 16ym dodając: że byli chrześcianami obrządku gre­
ckiego, z pochodzenia zaś Tataram i. Tarnowski hetman 
w opisie poselstwa swego do Carogrodu, wspomina 
o n ich : iż Nohajcom przywożą sukna i płutna w z a ­
mian za bydło. Dalćj wspomina że kilkuset strzelców 
Czyrkasów i Piecihorców szło z rusznicami przy dzia­
łach carzyka tatarskiego. Petyhorce i Czerkiescy tata- 
rzy są dzisiejszemi Mingrelcami i Czerkiesami, ongi dalćj 
w równiach osiadłym i, nim ich Witołd a później koza- 
ctwo dońskie, głębićj w góry nie wcisnęło. Między T a ­
tarami litewskiemi byli zdaje się i Petyhorce. Czerkiesi,..

17
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osiadłszy dawne Greków kolonie, z przyjęciem chrze- 
ściaństwa przyjmowali wcześnie oświatę Europy a w krzy­
żowych wojnach kto wie czy nieodgrywali jak ićj roli 
ważnej ? Dzisiejsze uzbrojenie Czerkiesów i ogółem K au­
kaskich ludów, nie są dzisiejszemi ale zabytkami prze­
szłości, owej przeszłości kiedy kolczuga lub pancerz 
dostateczną od strzały i cięcia daw ały ochronę. W Pol­
sce bywały kolczugi często używane aż do Stefana Ba­
torego, który się wielce gorszył tw ierdząc: że w nich ba­
tem pachołka zabić można. Za ostatnich Jagiellonów 
jeszcze, zawięzywało się nad Donem i Bohem Kozactwo 
złożone z ludu luźnego a bitnego, który żył łupem  i ry- 
bołostwem. T atarzy przezwali ich: K azakam i t . j .  opry- 
szkami. Kozacy brali wzory z wojska polskiego zaró­
wno ja k  i od swych wrogów. Od Polaków wzięli tabo­
ry  i broń ognistą służąc pieszo, w konnicy zaś swój 
zaprowadzili rohatyny obok misiurki i kolczugi tatarskiej.

Już na wjeździe H enryka Walezego postępowali za 
końmi podwodowemi: dobosze lub żele z turecka, dalej 
4— 6— 8— 12 trębaczy wszyscy w barw ie swych cho­
rągwi, które ciągnęły trójkam i z kopią w dłoni lub bez 
n ió j, każdy jednak w pancerzu lub kolczudze. Wielu 
było uzbrojonych w łuki i stanowili w każdćj chorągwi 
osobny oddział. Szło 300 w adam aszku, pod suknią kol­
czuga, przez ramię łańcuch złoty, w ręku kopia z pro­
porcem białym. Inni na pancerzach tuniki z atłasu żół­
tego w pasy błękitne, tarcze pokryte strusiemi pióry, 
podobnie rzędy i szarfy wiszące z karków  końskich. 
Szło Dulskiego trzydzieści i sześć Kozaków w pance­
rzach pozłocistych.

Stefan Batory miał pod Gdańskiem: Tem ruka pety- 
horca T atarzyna koni 70; a pod ów czas Sołgieu pety- 
horzec w 300 koni wysłany przez księcia Ostrogskiego 
zadał Tatarom  klęskę na Wołyniu.
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Rohatyny kozackie były krótszemi od polskich drzew 
i k o p ij; misiurki, kolczugi, kołczan i sa jdak  także różne 
od muszkietów husarskich; wszystko obliczone na lek­
kość i zwrotność, przypadło szlachcie do serca a i ko­
zackie, petyhorskie chorągwie weszły niebawem w zwy­
czaj ; Tem ruk zaś Pietyhorzec-Tatarzyn nobilitowany na 
sejmie 1601.

Chorągwie te w wszystkich dyaryuszach jednostajnie 
zwane: kozacy alias pancerni (odróżniając zupełnie od 
kozaków : Niżowców — Zaporożców — Regestrowych 
i Lissowczyków.)

Podczas wjazdu Zygm. III. do K rakow a, stała cho­
rągiew  w pancerzach i żelaznych m isiurkach, z lukam i 
i rohatynam i w czerwonych i żółtych butach. (Ein Fahn 
in Panzerliembt und Euenrundel mit Handbogen und 
Spiesz, rotli und gelbe Sandeln.')

R. 1596 kardynał Gaeto opisując swe przyjęcie mó­
w i . . . .  Za niemi prowadził wódz 12tu innych rycerzy, 
również z kopiami; — ubrani w koszule z siatki stalo­
wej z szerokiemi rękaw am i przetykanemi złotem. Zwie­
szały się im z barków tygrysie skóry, młotki srebrne 
u siodła, bułaty u boku. Marszałek w. koronny w aksa  - 
micie czarnym z długą laską w r ę k u . . . .  Szła za nim 
chorągiew od 50 kopijników z chorągiewkami czerwo- 
nemi; niesiono w pośrodku białą chorągiew w pośród  
którćj był herb m arszałka (Radwan). Rycerstwo to mia­
ło na barkach skóry lam parcie; wszyscy w pancerzach 
nabijanych złotem (??czy nie mylnie pancerz zamiast 
zbroi??) z bułatami u boku.

Le Yasseur Beauplan dokładnie opisuje pancernego: 
Na pancerzu zawieszony pałasz, na głowie misiurkę od 
której zwieszająca się siatka zakryw ała kark  i spadała 
na ramiona. W isiał u pasa jeżli niemiał łuku: karabin, 
nóż, szydło, sześć łyżek srebrnych wchodzących jedna 
w drugą, w sztuccu z marmuru czerwonego, bogata hu-

17*
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stka , pistolet, wiaderko skórzane do p icia, kań czu k , 
trzy łokcie jedwabnego postronka do wiązania jeńców . 
W szystko to wisi na prawym boku naprzeciw szabli. 
Nadto róg do leczenia pysku koni. Przy siodle kubeł 
do pojenia koni, trzy pęta na konie, torbę skórzaną dla 
chowania ładunków, proehownicę, klucz do karabina itd.

W Dodekas ducurn:.. . Pancerni — od pancerzy w  któ­
rych siadają — powinni mieć: Dzidy z proporcami, ban- 
dolet albo sajdak; hussarze: szyszaki, pancerni, misiur­
ki na g łow ie. , .

O gerius: Lekka jazd a  w yw ijała się w różne strony to 
lecąc w zawody, to nagle w tył stawając. Są oni dzi­
wnie zwinni, noszą pancerze i m uszkiety z tyłu. — D a­
lej mówi tenże opisując rodzaje w o j s k a : . . . .  Kozacy 
w siatkach żelaznych, m ają miecze, strzelbę, albo strzały 
i łuki.

Pani Guebriant opisując wjazd królowój M. Ludw iki 
do Gdańska wspomina: Kozaków księcia Janusza R a­
dziwiłła, ubranych zielono, pancerzami okrytych, niektó­
rych z toporkami innych wielu z proporcami czerwone- 
nemi z herbem.

Chmielnicki miał także panceryą ja k  widać z rękopisu 
Pinnotego w magistracie krakowskim, przy opisie Bere- 
s te c k ić j : . . .  Wzięto dwóch setników pancernych koza­
ckich, dobrych bardzo ale tak pijanych że i mówić nie 
m ogli. . . .

Fredro w Porządku wojennem 1670 m ów i: W koza­
ckim rynsztunku dojrzeć potrzeba aby (gdy nie może 
być pancerzów), lekkićj zbrój ki albo samego przedniego 
blachu, z a ż y w a n o ... . ,  miasto zaś misiurki małego szy- 
szaczka miąższo płótnem przeszywanego i pancerzem po­
krytego . . .  T rzeba przytem aby w pierwszym szeregu 
pod kozackiemi chorągwiami z długiemi rohatyny sia­
dano, bo rohatyny (zwłaszcza gdy dostatnia na 5 łokci 
lub półszosta), miasto kopiej można zażyć do potrzeby
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zwłaszcza gdy z prostej jedliny w długości słusznćj w y­
s tru g a n a .. .  — Dalej mówi: Lekki husarz albo petyho- 
rzec ma być na dobrym koniu z drzewcem 7 łokciowym 
(bez proporca) w szyszaku z blachem przednim , albo 
w kaftanie dobrze przeszywanym i pancerzem powłóczo­
nym i z karwaszami. Ostroga u nogi, bandolet na 4 p ię­
dzi, rurę mający, pistolet przynajmniej jeden, ładow ni­
ca tak  spora ja k  u pieszego. . . .

Karwasze, z węgierskiego: kar-w as t. j .  żelazo z ra ­
mienia; po polsku: narękawki.

W 17 wieku noszono na kolczudze: obojczyk, miano­
wicie używając szyszaczka zamiast misiurki. Obojczyk 
stał wówczas niejako za: półkirysie.

BROŃ -  OZDOBY -  RZĘDY
HUSSARYI I PANCERYI.

H ussarya i P aucerya— kw iat szlachty polskiój— wy- 
stępywali czasami bardzo ozdobnie i kosztownie. Na 
koronacyi Henr. W a le z e g o :...  każda kom pania za swe- 
mi naczelnikami w szeregu trójkam i postępowała. Dzidy 
ich różnobarwne złocone i srebrzone. Przodem każdy 
jechał namiestnik właściciela chorągwi na pysznym ko­
niu, w sutym stroju ze złocistym buzdyganem w dłoni....

O kropierzach siatkowych i blaszanych wysadzanych 
lub rytych; o czaprakach i kitach koni hussarskich mó­
wiło się wyżej przy hussaryi za H enryka Walezego.

Skóry lamparcie, tygrysie, rysie, pojawiały sięfw  za­
dziwiającej mnogości, i należały do zwykłćj ozdoby i na­
krycia zbroi i konia. Pani Guebriant nie mogła się 
w Gdańsku nadziwić, materyom perskim lub aksamitom 
najrzadszych barw , podbitych sobolami lub droższemi
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często grzbietami rysiemi cenionemi podług ilości cęt- 
ków. Pod takiemi kontuszami m iała szlachta żupany lite 
złote lub srebrne igłą barwisto wyszywane. Czapki so­
bolowe lub m arm urkam i w ykładane, z kitami czarnemi 
czaplemi albo piórem krogulczem. —  Nagłówki końskie 
szeroko złote kamieniami nasadzane przy nag łów ku , 
a czasem z obu stron szyi wielkie kity czarne z piór 
czaplich, (najmniejsze sto niektóre tysiąc dukatów pła­
tne), przyozdobione szponami, złotemi łub drogiemi k a ­
mieniami. Kołczan tych , co strzał używali był ruszczy- 
kowy, rogi jego i środek haftem złotym lub srebrnym 
ozdobione. Guzy mieli wszyscy ogółem złote kam ienia­
mi okryte.

Rzędy hussarskie były zawsze i wszędzie najdroższe­
mu, a często bardzo drogiemi. Najbardziój poszukiwa- 
nemi były tu reckie , często zdobyte a czasem kupne: 
złociste czętczate, kamieniami wysadzane.

Rządziki kozackie były tańsze, od srebra zw ykłej 
między niemi ulubione: czerkieskie w pukle srebrne 
pstro-złociste, i białe w srebrne pukliki. Do rzędów na­
leżały koncerze z pochwami i olstry.

Ładownice bywały aksam itne, atlasowe haftowane, 
kordybanowe a czasami szczerolite, na sznurach, taśmach, 
lub rzemieniach.

Sajdak służył na łu k , a w łubin, (kołczan) noszono 
strzały. Bywało strzał 40. {Acta Cap. Castr. Cracov.)

ŁISSG W SZYK !.
Alexander Lissowski uczeń wojenny wielkiego Zam oj­

skiego i Potockich, porucznik hussarskiej roty Niewia­
rowskiego pod Kircholmem — pułkownik kozacki Ra-
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dziwiłła Janusza pod Guzowem w 200 koni poszedł do 
Dm ytra Samozwańca. Tam wnet pojął czego może do- 
kazać drużyna śmiałków zwinnych i obrotnych chociaż 
bez zbroi i kolczugi, wojujących na sposób ta tarsk i ale 
z polską odwagą, i nie dla łupu i jeńców. Przekonany 
o pożytku takiej lekkiój jazdy  skoczył Lissowski nad 
Don i przywiódł kilkuset mołojców, których połączy­
wszy z swemi otworzył pierwszy w połskiem wojsku 
pułk lekkiej jazdy nieregularnej niby tatarskiej :— i roz­
począł z niemi wojnę podjazdową, w samych podjazdach 
ćwicząc mołojców w obrotach i karności. Niebawem 
szedł o lepsze z Zborowskiego hussaryą i panceryą 
a wnet na odgłos sławy jego gromadzili się Dońce, T a­
tary aż z za Wołgi, Czerkiesy i Zaporożce, a pod Krem- 
linem stał Lissowski na czele 20,000 lekkiej nieuzbro- 
jonćj jazdy, z któremi w ypadając na czaty zdobywali 
miasta i grody, stawali się postrachem Rosyi a celem 
zazdrości szlachty polskiej. Lissowski pierwszy zaprowa­
dził w Polsce lekką jazd ę  nieuzbrojoną tylko orężem 
a dzisiejsi ułani są tylko reformowanemi Lissowczyka 
kozakami. Dzisiejsi kozacy rosyjscy to istne L issow czyki; 
bo Chmielnickiego Zaporożce piechotą, w taborach lub na  
czajkach wojowali. Zaporożce to była piechota — jańcza- 
ry polskie. Konnicy mało mieli. Inaczćj Dońce ci konno 
wojowali z tatarska. A reformowali i doskonalili ustrój 
ich wszyscy hetm ani z kolei od Chodkiewicza aż do 
księcia Poniatowskiego.

Lissowczyki byli tem Polsce czem T atarzy Turkom — 
strażą i czatą obozow ą, chociaż na dalekie chadzali 
czaty, bo na Sybir po „Białe morze“ i do Francyi 
wpław przez Ren.

Zbroi niemieli a „żelaza tylko u koni pod nogami 
u siebie przy boku, a częściój w ręk u “. — Nosili szable, 
łuk i strzały, rohatynę, a u łęku wisiał młotek. P oty­
kali się nacierając całym pęd em , a jeżli trzeba było
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zmyślając ucieczkę i rosypkę strzelając po za siebie 
w biegu, napowrót się ustrajając i znowu nacierając — 
zupełnie iak Tatarzy.

Podobnemi byli i Semeny Czarnieckiego.

RAJTARYA.
W całych Niemczech mianowicie zaś w Szwecyi w cze­

śnie wprowadzano lud ognisty konny zwany Rajtaram i. 
Jeździli oni w lekkich kutych zbrojach, w hełm ach, 
a Szwedzi nawet w kapeluszach tylko. Nosili miecz u bo­
ku, muszkiet, a późniój pistolety i bandolecik. Francuzi 
zwali ich arquebusier od przekręconego] niem ieckiego: 
Hackenbuchse t. j .  hakownica z którą jeździli. Zrazu 
sprowadzano niemieckich rajtarów  na żołd ja k o c u d z o ­
ziemski authorament. Póżniój, mianowicie w pospolitem 
ruszeniu z biedniejszej szlachty nieuzbrojonej tworzono 
chorągwie rajtarskie rejestrow e, które za przykładem  
Lissowczyków bez zbroi, ba! nawet bez rohatyny na 
szab lę , tylko albo z bandoletu na cel brały i; nieraz 
Szwedów płoszyły pojaw iając się niespodzianie to tusto 
tam. Niektórzy nawet bandoletu nie miewali tylko łuk 
i strzały. Chorągwie takie zwano także: tatarskiem i tak 
jak  petyhorców: kozackiemi. Odziewał się każden jako  
mógł a jeżeli barw a ja k a  była to chyba wedle woje­
wództw jak  się kędy ubierano.

Ogerius pisze: R ajtary czyli regestrowi. Mają miecz 
i rusznicę, są cali uzbrojeni.

Pod Kluszynem nacierała ra jtarya  na piechotę mo­
skiew ską i wystrzeliwszy z rusznic odwracała się dla 
nabijania a drudzy następywali strzelając.
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D R A G O N I A .

Dragon znaczy: smok — a dragoni przezwani tak  od 
grzebienia na hełmie nakształt smoka. Jagiełło używał 
Wołochów do służby dragońsk iej, później sprowadzano 
Niemców którzy n. p. pod W ejherem bardzo się odzna­
czali. Mieli barwę błękitną. Obok cudzoziemskiego au­
toramentu zaprowadzono później znowu dragonią woło­
ską, mianowicie z sołtysów Rusi i Wołoszy góralskiej. 
R. 1647 ustanaw ia Piotr Gembicki bisk. krak. — „Soł­
tysi (kresu muszyńskiego) służbę postanowioną za d ra­
gony odprawiać m ają przy dworze n a s z y m ...  którym 
płaca zwyczajna z skarbu iść m a: na miesiąc po złp.
1 0 . . .  jako obcych i cudzoziemców c h o w am y ... “ — 
Oni to dobywali Napierskiego; ich to bili z początku 
mściwi kozacy a później „3,000 zginęło przez zdradę 
dragonów, k tórzy: natione Roxolani, religione g ra e c i, 
habitu germ ani będąc zaprzedali się nieprzyjacielowi
1 6 3 4 . . . . “ Uzbrojenie ich było: karabin długi i to­
porek lub szabla. Koń z kulbaką swojską, górski pod- 
jezd ek , barwa sw ojska górska niby z niemiecka. B i­
skup Gembicki Piotr puszczając Mochnaczkę Stefa­
nowi Banickiemu zastrzega: „Powinności po dragań- 
sku w własnem o d zien iu .. .  z rusznicą jeździć m a . . .  “ 
Bili się zwyczajem dragońskiem , konno lub pieszo we­
dle potrzeby, a zwykle odważnie stawali. Jakoż r. 1624 
Jan sołtys krynicki za waleczność na sejmie otrzymał 
szlachectwo.

Pod Gdańskiem wyprawił hetman „część Polaków 
z dlugiemi rusznicami na koniach między hussarzam i.“

P. Guebriant wspomina: karabinierów w łosicach t. j. 
łosiowych kurtach i szkarłatowych sukniach.

Ogerius: Dragoni bez zbroi na małych koniach z mu­
szkietami.
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PIECHOTA.
Od czasów  ja k  w ojow anie konno przem ogło, n iem ia- 

ła  P o lska piechoty w ła sn e j, ty lko  W ołoszą się  posług i­
w ała. W net jed n ak  poczuli P o lacy  potrzebę, a  za W a r­
neńczykiem  by ła  w  B ulgary i p iechota k tó ra  w bok T u r­
kom  zaszedłszy  „z koni ję l i  zbadzać oszczepy i ci j e  
naprzód  prze łom ili“ —  a m iała to  być p iechota po lska 
„bo po oszczepach ła tw ie z n a ć . . .  bo ta k  d rab ikow ie nasi 
chadzali z oszczepy, a  m iecze przy  boku  m ie li; paw ęzy  
też m iew ali k tó re  sp iąw szy  byw ali bezpieczni za niem i 
ja k o  za m urem  ani ich jezd a  łeda ja k a  przełom ila. Ale 
ju ż  dziś w szystko in a cz e j, w ięc n ie  w iem  jeżli ta k  le- 
p ić j; lecz to  baczę: że co p ierw ej W ęgrow ie piechocie 
naszćj d ank  d aw a li, to m y dziś w ęg ie rską  chw alim y .11 
(Bielski).

W ęg ierska p iechota byli to „ha jducy" n a  w zór b u ł­
garsk ich  hajduków  i po w iększej części gó rale  słow ac­
cy lub ruscy. U  G dańska  dzielnie w alczyli i „s iek iera­
m i złożyw szy się  w ręcz się siekli —  porzuciw szy  ru- 
ś n ie e . . .  “

K ard y n a ł G aeto p isze : „S zła chorągiew  300  h a jd u ­
ków  P n iaków  i W ęgrów  w ubiorze niebieskim  z czer- 
wonerni czapkam i, n iosący je d n i halabardy  p rzy  sza­
b lach, drudzy  rusznice z lontam i albo też obosieczne ber- 
dysze, ci co pod chorągw ią k ró lew ską szli p rzed pierw sze- 
m i“. — S zła też p iechota n iem iecka z a labardam i na 
ram ieniu  sztuczniem i rytem i —  w' czarnych płaszczach 
długich do ko lan ."

P rzy  w jeżdzie Zygm . I I I  stało  trzy  chorągw ie razem  
i 500 hajduków  gw ardy i królew skiej w  błęk itnej barw ie, 
chorągw ie czerw one z b iałym  krzyżem . S tało  tak że  40 
h ajduków  z oszczepam i w bieli. H ajducy  w ęgierscy  b i­
skupa  warm , mówi p. G liebriant, m a ją : topory , szab le , 
i k arab iny  gw intow e, z k tórych  k u lą  o 500 k roków  zrę-
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cznie bardzo strzelają. Mieli guzy lane z srebra z nie- 
zmiernemi klamrami. Straż arm at poruezono piechocie. 
Tak 1654 pod Ciecierzynem przeciw Moskwie cztery 
chorągwie piechoty węgierskiej arm atę uwoziłi — ale po­
rzucić musieli.

POLSKA PIECHOTA.
„Polska piechota przed Stef. Batorym była bardzićj 

do błaznów niż do rycerzów podobna, bo je  ubierano 
w szaty szachowane z różnych barw sukna; każda kar- 
w atka i szaraw ara m iała w sobie k ilka farb rożnych. 
A broń ich miecz a barta, ruśnica bardzo rzadka. Ani 
sami wiedzieli jak o  szańce robić albo kosze, aż to do­
piero pierwszy raz ujrzeli gdyśm y Landzkorony dobywali 
a potem pod Gdańskiem. A tak jako  konnica konnicy 
węgierskiej tak  piechota piechocie ję li się we wszystkim 
stosować, które gdy król w ryzę wprawił, był niemi sil­
ny nieprzyjacielowi: Niemcom, Moskwie, Tatarom. W i­
dząc król: że piechota polska wziąwszy ćwiczenie do­
bre, podołała dobrze piechocie w szystkiej cudzoziemskiej 
znalazł sposób p ięk n y : że z koronnych ziem bez kosztu 
a prędko mogło się zebrać piechoty kilka tysięcy i po­
stanowił z miast i wsi królewskich aby wysłańce (wy- 
brańce) wysłano. A to na sejmie. (Lubieniecki Poly- 
neutychia).

Stefan Batory 1577 ustanaw ia: Z 20 ułanów królew­
skich jeden  człowiek śmielszy i dostateczniejszy od in­
nych dobrowolnie się oświadczający, od tej chwili ma 
być wolny od wszelkich powinności naszych jako  to : 
czynszu, poboru łanowego, powozów, podwód i inszych 
ciężarów. Drudzy 19 podatki zastępować i odprawować 
będą. Co ćwierć roku ma się stawić do lustracyi do po-
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rocznika swego lub rotm istrza: z rusznicą dobrze narzą­
dzoną, szablą, siekierką i barwą, z inszemi pieszemi po­
dobną ja k  rotmistrz naznaczy".

Przy wjeździe Zygm. III. było „ . . . t e ż  40 strzelców 
po polsku (a u f polnisch) w czerwonej barwie. Drabi zaś 
królewscy w czerwonym aksamicie z srebrnemi poza- 
monami.

Przy wjeździe posłów Zygm. III  do M oskwy: „ . . . b y ­
ło przy Carze (Dymitrze samozwańcu) sto piechoty W dy 
Sendomirskiego w  barwie czerwonej w żółtych ciżm ach, 
wszyscy pod pióry prawemi b iałem i. . . ;  drugie sto sta­
rosty sanockiego w barwie błękitnój z pętlicami blacho- 
wemi srebrnem i, nie małemi pod strusiemi pióry — 
wszystko chłopi urodziwi.

Do szturmu nad A rbacką bram ą w Moskwie przed 
Bartłomiejem Nowodworskim, szła piechota z siekierami 
dla rąbania ostrokołów około gródka przy bramie zbu­
dowanego ; za nią dwie chorągwie piesze z muszkietami 
dla rażenia nieprzyjaciela w czasie wyrębu. D alej 20 
żołnierzy niosło petardy do wysadzania bramy, przy 
których szedł Nowodworski i więcój 50 ochotników 
w kirysach. W posiłku postępowały chorągwie piesze 
Lerm unta — węgierska i B u tle ra .. .  Szturm ujący nieśli 
z sobą d ra b in y .. .  Moskale osadzili bram y piechotą z mu­
szkietam i, berdyszam i . . . “

Ogerius w spom ina: że pułk pieszy X. Konstantego 
Wiszniowieckiego był ubrany w jednostajne m undury ; 
ludzie silni, okropnego wejźrzenia — okropne szramy po 
licach i łbach podgolonych.

W jeżdżającego do Paryża po Maryą Ludwikę posła 
Opalińskiego, 30 piechoty sz li: w żupanach czerwonych 
sukiennych, w katankach, w deliach na ramiona powrzu­
canych, po ośm guzów srebrnych. Za m agierną nożenki 
srebrne; na lewem ramieniu muszkiet, a w prawćj ręce 
siekiera. W szyscy wygoleni po polsku.
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Berdysz-topor w półmiesiąc zaokrąglony czasem obo­
sieczny, t. j. w dwa półokręgi czasem ogromny, w po- 
dłuż przeciągły mianowicie berdysze moskiewskie do 
ścinania się przy szturmie bardzo straszne.

S z c z ę s n y  M o r a w s k i .



DZIEWICE TRACHIŃSKIE.
(dalszy ciąg).

(JONIEC.

W  tem wszystkiem co ów człowiek doniósł ci obecnie, 
ni słowa praw dy nie ma, bo albo bezecnie 
zełgał, dawniej lub teraz niegodziwie kłamie.

D E JA N E JR A .

Co mówisz? myśli twoje tłumacz zrozumiale, 
bo nad tem coś rzekł, próżno głowę sobie łamię.

GONIEC.

Słyszałem sam z ust męża tego doskonale 
w obec nie mało świadków, że li dla dziewicy 
ów zabił Eurytosa i dobył stolicy 
Eckalii i że Eros z bogów go jedyny 
pokusił, aby sięgnąć po takie wawrzyny;
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co tając teraz zmyśla coś o Lidyi, dalćj
0 znoju pańszczyźnianym u jak ie jś  Omfali
1 o zepcknionym na łeb w przepaści Ificie.
Nie — kiedy na rodzicu nie wymógł nam ow ą, 
aby wydał zań córkę na skryte pożycie,
dla drobnój winy wnet miał przyczynę gotową — 
i najechał kraj owój, w którym ja k  powiadał 
poseł przedtem, E u ry ta  stolicą zawladał, 
zabił ojca jć j, króla, i rozburzył miasto.
Teraz, jak  widzisz, w dworcu będzie wnet z powrotem, 
dokąd nie bez zamiaru wysłał tę, niewiasto, 
snadż jednak nie na służbę, nie myśl nawet o tern, 
niepodobna —• gdy ku nićj on miłością pała.
Dla tegom chciał, by ja sn a  była ci rzecz cala; 
a wszystko z własnych posła ust, pani, słyszałem, 
ja sam i wielu innych. Przed ludu nie małem 
zebraniem bowiem w Trachis poseł o tem praw ił, 
że łatwo go przekonać. Ja  jeźlim  zabawił 
niemiłą ciebie wieścią, nie cieszę się, ale, 
choć nieprzyjemną, mówię praw dę szczerą wcale.

DEJANEJRA.

Och! biada! ja k  nieszczęsne moje położenie!
Jakąż klęskę nieboga w dom niepostrzeżenie 
przyjęłam ! A więc ona nie je s t bezimienną, 
jak  stwierdził poseł niby przysięgą sum ienną?

GONIEC.

Zaprawdę, nie. Urody świetnćj i wejrzenia,
Jolą zwana niegdyś, z Euryta plemienia 
pochodzi, choć ów o tem niby, kto j ą  rodził, 
nie wiedział — snadż że tego dotąd nie dochodził!
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PR ZO D O W N IC A  CHÓRU.

Niech zginą przed innymi ci źli mianowicie, 
co nie powinni wcale a broją zle skrycie.

DEJANE.1RA.

Cóż mi czynić obecnie, niewiasty, w ypada? 
bo wieścią tą  strwożonćj potrzebna porada.

PRZO D O W N ICA  CHÓRU.

Bież, badaj posła — niechaj wyzna wszystko żwawo, 
jeźli na seryo zechcesz zająć się tą  sprawą.

D E JA N E JR A .

Pójdę, bo pójść za radą dorzeczną nie wadzi.

GONIEC.

My żali poczekam y? lub co czynić radziej?

D E JA N E JR A . (sp o s trz e g a  L ic h asa ) .

Zostań, bo mąż ten oto, by na zawołanie, 
niezapozwany z grodu zaraz przy nas stanie.

(L ic h a s  nadchodzi).

L IC H  AS.

Cóż Heraklowi, pani, — już na drodze bowiem 
do niego jestem, widzisz — cóż od ciebie powiem ?

D E JA N E JR A .

Póżnoś przybył, a w drogę spieszysz tak  skwapliwie, 
zanim rozmowę naszą odświeżym w pamięci?

LIC H A S.

Cheesz-li mię pytać o co, powolny-m twej chęci.
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DEJANEJRA.

Czy w tem , coś doniósł, byłeś rzetelny praw dziw ie? 

LICHAS

W miarę ja k  sam wiedziałem, Zeus wielki wie o tern. 

DEJANEJRA.

Któż więc niewiasta, którąś przywiódł za powrotem? 

LICHAS.

Z Eubei rodem, nie wiem 'Wżdy z jakiego domu. 

GONIEC.

Ty, patrz-no, komu myślisz tak sprawiać się, komu ? 

LICHAS.

A ty co chcesz? co znaczyć ma to nagabanie?

GONIEC

Odpowiedz, nuż masz zmysły wszystkie na pytanie. 

LICHAS.

Jeżeli widziadłami czczemi się nie d u rzę , 
toć sprawiam się małżonce Heraklesa, córze 
Ojneja, Dejanejrze księżnie, pani mojej.

GONIEC.

Tćj właśnie, tej czekałem odpowiedzi twojćj.
Więc panią zwiesz ją  swoją?

LICHAS.

Boć prawnie mną władnie.

18



GONIEC.

Jakiej ś więc winien uledz, skoro się pokaże, A 
żeś nieprawnie postąpił względem pani, karze?

LICHAS.

Jak  to nieprawnie? Przecz mię podchwytujesz zdradnie? 

GONIEC.

Nie ja , jeno ty w sprawie tćj działasz zdradliwie. 

LICHAS.

Odchodzę; żem cię dotąd słuchał, sam się dziwię. 

GONIEC

Nie, nie, wprzód śledztwo krótkie z ciebie co wybada. 

LICHAS.

Mów, czego chcesz; snadź gęba twa milczeć nie rada. 

GONIEC.

Brankę, którą do grodu wprowadziłeś, żali 
przypominasz ją  sobie jeszcze?

LICHAS.

T ak. Cóż dalój ?

GONIEC.

Czy ty, nieobeznany niby z onej dolą, 
nie nazwałeś jej córką Euryta, Jo lą?

L IC H łS .

Ja ?  w obec jakich ludzi? zkądże świadka stawisz, 
co słyszał kiedy z moich ust to, co tam praw isz?



GONIEC.

W Trachis to ogłaszałeś a liczne zebranie 
było ludu; poświadczą liczni więc mieszczanie.

LICHAS.

Hum! mówiłem, żem słyszał! lecz rzecz inna wcale, 
przypuszczać co, a inna, wiedzieć doskonale.

GONIEC.

Przypuszczać? nibyś tego nie poprzysiągł słowa, 
że żoną Herakles^ma być branka owa?

LICH AS.

Co? żoną, ja mówiłem? Prze wielcy bogowie, 
kto ten człowiek, łaskawa pani niech mi powie.

Ten, co z ust twoich słyszał, że zburzył gród cały 
z miłości do tćj, że to nie dzieło Omfali 
Lidyjskićj, jeno winne miłości zapały.

LICHAS.

Królowo! niechaj-że się ten człowiek oddali!
Przeez zdrów ma gadać z tym, co na umyśle chory!

DEJANEJRA.

Zaklinam cię na Zeusa, co przez Oj ty bory
wyznanie prawdy. ą

GONIEC.

Ho najpierw  nie p ow ierzysz  Ho najpierw nie powierzysz słowa złej kobiecie, 
ni takićj, która nie wie, że na tym tu świecie 
nie w jednćj rzeczy rozkosz ludzie czują zawdy. 
Kto zatem Erosowi odpór dać się sili, 
pięścią, niby zapaśnik — na tcm się omyli.



Toć on bogami nawet, jako  chce, tak władnie, 
mną także; przecz podobnie ja k  mną, też nie inną? 
Zaczem, że ta  do serca słabość się zakradnie, 
do męża gniew mogłabym chyba powziąść w szale — 
albo do tej niewiasty, co stała się winną 
tego, co je j nie hańbi, ni mnie krzywdzi wcale.
Nie tak  jest. Ty zaś jeżli fałsz mówisz z pouki 
owego, wiedz, nadobnćj nie posiadłeś sztuki; 
jeżli sam się tak kształcisz, doczekasz się losu, 
że, gdzieś zacnym być zechciał, niecnym cię obniosą 
Więc powiedz czystą praw dę; bo haniebną plamą 
na wolno urodzonym je s t zakała kłamu.
Zataić to przedemuą, tego chybisz celu; 
z tych, którym ogłaszałeś, doniesie mi wielu.
Jeżeli się zaś boisz, niesłuszna tw a trw oga; 
nie usłyszeć, to właśnie boleść dla mnie sroga; 
a wiedzieć, cóż w tern złego? Azaliż bez granic 
w liczbie nie miał Herakles, jeden mąż, kochanie? 
a żadna z onycb złego nie słyszała słowa . 
odemnie, ni zarzutu. To też teraz owa 
nie usłyszy, chociażby mąż topniał z m iłości; 
bo pierwszy onćj widok już mię do litości 
pobudził, że wdzięk ciała zniszczył wdzięk jć j doli 
i że kraj swój wydała biedna mimo woli 
na zagładę i braństwo. Lecz ta sprawa niechaj 
swoim trybem się toczy. Ty zaś mydło w oczy 
puszczaj innym, mnie prawdę mówić nie zaniechaj!

PR Z O D O W N IC A  CHÓRU.

Usłuchaj zacnej rady, a żalu nie będziesz 
miał do pani i moją życzliwość posiędziesz.

L IC H A S.

Widząc, władczyni droga, że o ułomności 
ludzkiej po ludzku sądzisz i bez zawziętości,



nie zataję nic, praw dę powiem oczywistą.
Wiedz więc, tak je s t w istocie, ja k  ten mąż powiada. 
Gwałtowna miłość sercem Heraklesa w łada — 
i dla owij Ecbalią, ziemię je j ojczystą 
mnogie klęski i boju zniszczyła zagłada.
I tego — ta się jem u należy obrona — 
nie kazał taić, ani też niech ciał zapierać.
Ja  z własnego popędu, z obawy, by łona 
twojego tern bolesnem słowem nie rozdzierać, 
przewiniłem, nuż w przewin to umieścisz rzędzie. 
Teraz, gdy wszystko tobie wiadome, na względzie 
mićj m ałżonka i siebie — i niech dozna owa 
od ciebie uprzejmości, aby twoje słowa, 
które jćj dotyczyły, sprawdziły się na nićj.
Bo ów zwycięzcą dotąd w każdśj sprawie, pani, 
miłością opętany owij uległ ninie.

Sama tyle rozsądku mam, że to uczynię; 
nie zwiększę przyniesionej w dom klęski ogromu, 
wszczynając walkę z bóstwem. Lecz teraz do domu 
pospieszmy! Z pozdrowieniem i winną podzięką 
udasz sie do małżonka, datek płacąc datkiem.
Bo nie godzi się z próżną tobie wrócić ręką, 
przysłanemu do domu z tak  wielkim dostatk iem !

DE JANE JR A .

(Wchodzą do grodu).

Śpiew chóru.

S t r  o f  a.

Świetne przemożna Kyprida 
zwycięztwo zawsze odnosi. 
Wżdy bogów dziejów nie głosi 
śpiew mój, ni, jako
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luli Hades, mocarz ciemności, 
albo Pozejdon, co ziemię 
wstrząsa, we wniki miłości 
wpadli —  nie, słuszniej zaniem ię! 
Lecz tych, co silnemi członki
0 rękę onej małżonki 
się dobijali — i w boju 
kułakowym otoczeni 
obłokiem pyłu się znoją, 
tych włożę do moich pieni.

A n t i s t r o f a .

Potok gwałtowny, kształt byka 
wziąwszy o wyniosłych rogach, 
Acheloj z Ojniad, na nogach 
czterech na plac się pomyka.
Z Teb Bakchosowych przybywa 
Zeusa potomek, gach drugi: 
łuk mu gnie w kabłąk cięciwa, 
a sam potrząsa maczugi
1 włóczni drzewem. — Na środku 
zwarli się tedy by przodku
nie dać drugiemu, gdyż ręki 
księżny ich podżega żądza; 
a  Kypris, darząca wdzięki 
małżeństwu, sam a rozsądza.

EPODOS.

Tam  grzmoci pięść, tam warczy łuk 
i zręczny splot obala nóg; 
tu bodzie byk swych rogów kłem 
i zgubny raz zadaje łbem ; 
jękliw y w to się miesza ryk 
buchaja i Herakla krzyk;



gdy tym czasem  pięknej tw arzy  
ona trw ożna na z daleka 
w idnem  w zgórzu siedząc czeka, 
ja k ieg o  los m ęża zdarzy.
N ieśw iadom a-m  wyrażonej 
W  mowie doli; wżdy w yroku 
żądza się skup iła  w oku 
u dziewicy w yw alczone; — 
i natychm iast od m acierzy, 
by sieroce ja g n ię , bieży.

(Dejanejra w raca).

DEJANEJRA.

Podczas gdy  obcy jeszcze na sam ym  wyckodzie 
z brankam i dziewiczem i rozm aw ia się w grodzie, 
j a  p rzy jació łk i, w yszłam  z kom naty  tajem nie, 
chcąc opisać wam  podstęp  uknuty  przezem nie 
i bóle m oje, aby  w am  było m nie lito.
Bo ow a nie dziew icą już , jeno  kobietą ,
k tó rą , by żeglarz brzem ię, wzięłam  w dom w naddatku ,
haniebną korzyść w m iarę m yśli moich sta tku .
P o d ’je d n ą  od tąd  ko łd rą  będziem  czekać obie 
uścisków ! O n, k tórego  uczciłam nazw iskiem  
w iernego i dobrego, po tak  długiej dobie 
za straż p ilną jak im że  mię obdarzył zyskiem !
W żdy gniew ać się n a  niego nie umiem j a  zgoła, 
toć często ju ż  u legał tej sam ćj chorobie; 
lecz m ieszkać w ew spół z ow ą, k tóraż żona zdoła, 
aby dzieliły  z sobą jed n o  łoże obie?
Nadto w idzę: jćj m łodość w samem je s t rozwiciu, 
m oja okw ita. —  Owej kw iat rad  uszczknąć okiem, 
m ężczyzna — a  ucieka od tej szybkim  krokiem .
To też m yśl ta  obecnie, napełnia mię strachem , 
by się nie nazyw ało, że moim w pożyciu 
H erakles je s t  m ałżonkiem , młodszej zasię gachem .
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Wszakże, ja k  rzekłam , gniewem spłonąć białogłowie
rozsądnćj się nie godzi; lecz co oswobodzi
mię od cierpień, wam, drogie, w dalszej powiem mowie.
Posiadam z dawien dawna dar niegdyś m i.dany
od potworu, w spiżowym krużu zachowany,
który jeszcze dziewicą będąc w chwili zgonu
kosmopiersiego Nessa jam wydarła łonu..
On to na ręku ludzi przez Ewenu nurty 
przeprawiając za myto, bez pomocy naw y’ 
i żagli, ni też wiosłem pchając statek z burty — 
i mnie też, kiedym w skutek ojcowskiej odprawy 
wyszła za Heraklesem z rodzinnego grodu, 
na plecach swych przenosząc już  w połowie brodu 
bezczelną dotknął ręką. Krzyknęłam strworzona — 
a syn Zeusa niezwłocznie zwróciwszy się rzuca 
pocisk lotny, co piersi przeszył mu i płuca.
Otenczas potwór do mnie tak rzecze, gdy kona: 
„Sędziwego Ojneja córo, że ostatnią 
„przeniósłem cię, z przewozu zysk weźmiesz nie mały — 
„a nie myśl, abym ciebie chciał zagarnąć w matnią. 
;,Bo gdy z trzewów dobędziesz moich krwi stężałej, 
,jkędy ja d  swój zanurzył potwór żmii Lerny 
„wraz z pociskiem, na umysł Herakla gotowy 
„posiędziesz urok, że ci nie będzie niewierny 
„ani więcej pokocha innej białogłowy*4.
Pomna na to obecnie, bo od jego zgońu 
miałam krew tę starannie w komnacie zam knioną, 
tę odzież nią zbroczyłam w skutek słów rozwagi, 
które przerzekł przed śmiercią. Oto, już się stało! 
Wżdy nie znam i znać niechcę zuchwałój przewagi 
i gardzę z gruntu serca niewiastą zbyt śmiałą.
Lecz nuż czary i urok miłość przezwyciężą 
i przygaszą zapały do dziewicy w mężu, 
niech się spełni czyn, chyba że w tern przedsięwzięciu 
widzisz płochość— bo wtenczas zaniecham go z chęcią.-



—  271  —

PRZODOWNICA CHÓRU.

Bylebyś w skutku czynu miała zaufanie, 
wcale nie zły twój zamiar, takie moje zdanie.

■ /  ■ ’ ' i i  >',*ff’’ :M‘> » • . ' i  • i

DEJANEJRA.

Tak, ufam w skuteczności, bo w nią ślepo wierzę, 
lecz doświadczeuia nie mam dotychczas w tćj mierze.

PRZODOWNICA CHÓRU.

Kto działa, winien wiedzieć; bo wiedzieć rzekomo 
bez dowodu, nie daje pewności nikomu.

DEJANEJRA.

Natychmiast się dowiemy. Oto wnet krok chyży. 
Lichasa, śpieszącego z grodu, do nas zbliży.
Ty tylko mnie nie zd radzaj; ho na tego życie 
zły czyn nie ściągnie hańby, kto go-spełni skrycie.

(L io h as przyjbywa).
*

LICHAS.

Cóż czynić m am ? rozkazów twoich, pani, czekam.
Już i tak zbyt powolny — odjazd mój odwlekam!

DEJANEJRA.

Myślałam o tern samem w łaśnie.też w tym czasie, 
gdy ty z brankami w grodzie bawiłeś, Lichasie. 
Zaniesiesz ot mężowi -płaszcza tkankę cienką 
w podarku, którą własną wyrobiłam ręką.
A dawszy ją  oświadczysz, aby przed nim na się 
nikt z śmiertelników hie kładł owego odzienia 
1 aby nie ujrzało wprzód słońca promienia 
ani świętych ółtarzy lub ogniska żaru,- 
aż sam je  bogom w obee ludu zgromadzenia 
pokaże w dniu, gdzie byków zbłaga ich ofiarą.
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T ak bowiem ślubowałam, gdy doniosą o tern 
lub ujrzę sama, że mąż w ojczyźnie z powrotem, 
tym płaszczem go ozdobić, ja k  zasłużył sobie, 
by bogom cny ofiarnik w cnej ciała ozdobie 
się ukazał. — To dasz m u : znak tu w yciśniony; 
skoro spojrzy na pieczęć, pozna, że od żony.
Teraz idż — i to prawo zechcićj mieć • na pieczy, 
posłem będąc w nie swoje się nie mieszać rzeczy; 
i pam iętaj, że jego wdzięczność wespół z moją 
złożona, tobie zysk twój niechybnie podwoją.

LICHAS.

Jeżli w ogóle zręcznie Hermesą urzędu 
dopełniam, w twojćj sprawie nie popełnię błędu. 
Szkatułę, ja k ą  teraz jest, taką  odbierze 
i słowa twoje, pani, dopowiem mu szczerze.

DEJANEJRA.

Już idż — ja k i ład w gradzie, tobie też wiadomo. 

LICHAS.

Toć ja k  najlepszym ładem idą rzeczy w domu.

DBJANBJRA.

W iesz, nadto, boś sam widział, co branki dotyczę, 
po przyjęciu uprzejmem ja k  je j dobrze życzę.

LICHAS. .

Że aż z radości nadtem serce drżało moje.

DEJANEJRA.-

Cóżbyś mógł nad to donieść? Ach! bo ja  się boję, 
abyś się nie wygadał, jak  tęsknię, nim o tern 
dowiem się, czym też jego tęsknoty przedmiotem!

(D e j i> n e j r a , 'i  Liohas odchodzą).
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Śpiew ohóru.

S t r o f a  1.

Wy, co śród cieplic skalistych przy morzu 
albo na Ojty osiedliście wzgórzu 
lub ląd w około jeziora Melidy 
i złotostrzałój, czy stój Artemidy 
brzegi dzierżycie, kędy sejmy w Pyle 
Hellenów sławy pozyskały tyle.

A n t i s t r o f a  1.

Wnet dźwięcznogłosa fletnia do was wróci, 
nie skarg niestrojnym tonem was zasmuci, 
lecz, niby lira, zabrzmi boskie pienie.
Bo syn Alkmeny, Zeusowe nasienie, 
niosąc łup, cnoty wszelakiój dowody, 
do swój ojczystój powraca zagrody.

S t r o f a  2.

Dwanaście miesięcy już w mieście nie gości 
po morzach się pławiąc nas bez wiadomości 
zostawił i wierną małżonkę. Ach! ona 
w gorących łez tonąc powodzi, stęskniona 
schnie biedna! Wżdy Ares zaniechał ju ż  srogiój 
wściekłości i zsyła bez trosków dzień błogi.

A n t i s t r o f a  2.

Niech przyjdzie! niech przyjdzie! niech już nie zawita 
do portów po drodze łódź w wiosła obfita, 
aż w mieście tem stanie! Niech z wyspy ustąpi, 
gdzie ofiar ognisku on kapłan nie skąpi!
Niech czarów urokiem spętany, stęskniony, 
jak  potwor obiecał, powraca do żony!

(Dejanejra wraoa}.
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DEJANEJRA.

Ach! lękam się, niewiasty, żali nie zbyt śmiele 
postąpiłam w niedawno dokonanem dziele.

PRZODOWNICA CHÓRU.

Co tobie, D ejanejro? co, córo O jneja?

DEJANEJRA.

Nic wiem; lecz drżę, że może zawieść mię nadzieja, 
że, chcąc dobrego, mogę zdawać się zbrodniarką.

PRZODOWNICA CHÓRU.

Ażaż w skutek danego mężowi podarku?

DEJANEJRA.

Niestety! Och! nikomu tego nie pochwalę, 
rączo brać się do czynu niejasnego wcale.

PRZODOWNICA CHÓRU.

Poucz, nuż słyszeć wolno, zkąd twe niepokoje?

DEJANEJRA.

Zaszło tu coś takiego, że, gdy powieść moje 
opowiem, nie pojmiecie dziwnych zjawisk p łućj. 
Bieluchny bowiem kosmyk przedniej owczej wełny, 
którym odzież odświętną potarłam  niedawno, 
znikł, żadną w domu siłą nie pożarty jaw ną; 
nie, sam się trawiąc sczeznął i rozpadł się w pyle. 
Lecz chcąc wyjaśnić wszystko, nie dosyć rzec tyle, 
szerzćj się rozwieść trzeba nad onem zjawiskiem. 
Żadnych z przykazów, które Kentaur dał, pociskiem 
przeszyty, gdy mu szarpie bok zajadła strzała, 
nie zapomniałam, owszem, święcie-m zachowała, 
by niezatarte pismo na tafli śpiżowćj.
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I postąpiłam sobie według jego mowy, 
co cieczy tćj kazała strzedz w izbie, z daleka 
od ognia i gdzie słońca nie dosięga spieka, 
ażbym do namaszczenia pożądała płynu.
Posłuszna temu teraz, gdy trza było czynu, 
wyskubawszy kosm wełny z trzodnćj owcy, szaty 
krwią Nessa napoiłam w ukryciu kom naty; 
i zwinąwszy nietknięty od słońca promienia 
dar złożyłam, ja k  wiecie, do skrzyni sklepienia.
Za powrotem do grodu, cóż widzę! słów zgoła 
nie mam na to — rozumem człek pojąć nie zdoła! 
Bo przypadkiem przezemnie wełny kosm, którego 
użyłam do maszczenia, na blask słonecznego 
promienia wyrzucony, gdy się w nim rozgrzewa, 
rozpada się i znika przy ziemi bez śladu, 
kształtem najpodobniejszy do trocin rozpadu, 
co z przetartego piłą wciąż się pruszą drzewa.
Tak więc na ziemi śnieżna wełna rozsypana, 
a z ziemi gruzłowata w górę pryska piana, 
sina, ja k  tłusty napój, co z jagód  w jesieni 
Bakchowej winorośli na ziemię się pieni.
Nie wiedząc co tu czynić, na próżno się biedzę 
a jednakże czyn straszny dokonany, widzę.
Zkąd bo też albo za co w przedśmiertnćj godzinie 
na tę tak był łaskaw y zwierz, dla której ginie? 
Nie tego, co go zabił, chcąc życia pozbawić, 
mnie zmamił; ja  zaś, gdy już nie można naprawić 
złego ach! wiem za późno o podarku cenie.
Jam sama, ach niestety! jeźli przywidzenie 
mnie nie zwodzi, mężowi życie odebrała!
Bo wiem, wiem o tern, że i boskiego Chejrona 
śmiertelnie ugodziła jadow ita strzała 
i że potwór wszelaki od je j ciosu kona!
Jakżeby więc zatruta krew, co z Nessa ciała 
stoczyła się, małżonka zabić też nie miała!
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T ak sądzę — lecz wiem oraz, że, gdy ów polęże, 
mnie jeden i ten sam cios wespół z nim dosięże; 
bo żyć w sromotnój hańbie, tej nie zniesie doli 
ta, co, że zacnój duszy jest, pokazać woli!

PRZODOWNICA CHÓRU.

Powinny wzniecać trwogę w sercu groźne czyny; 
wżdy przed końcem nadziei nie trać bez przyczyny.

DEJANEJRA.

Kto niecne przedsiębierze dzieła, temu ducha 
nie pokrzepi darząca ufnością otucha!

PRZODOWNICA CHÓRU.

Przygana lekka tego czeka, co pobłądzi 
bez rozmysłu; tćj każdy godnym cię osądzi.

DEJANEJRA

Kto nieszczęścia nie doznał i w życiu domowem 
nie przeznał klęsk, ten takiem odezwie się słowem.

PRZODOWNICA CHÓRU.

Z pożytkiem tobie będzie, nie mówić już  o tem, 
chyba że chcesz ze synem dzielić się kłopotem, 
co wybiegł śledzić ojca i — ot je s t z powrotem. 

(H yllos nadchodzi}.

Z . W e c l e w s k i .



WYSTAWIE SZTUK PIĘKNYCH
W P A R Y Ż U .

Patryarcka malarzy Apelles powiedział przed wie­
kami źe nie trzeba sądzić obrazów z błędów ale z zalet 
jakie zawierają. Ta rada pogańskiego m istrza, chociaż 
interesowana, ja k  wszystkie rady — je s t sprawiedliwą, 
i powinnaby być regułą dla chrześciańskich krytyków 
wyrokujących o dziełach sztuki. Na nieszczęście tak nie 
jest: każden z nich szuka przedewszystkiem błędów — 
każdemu jakoś łatwiej ganić niż chwalić — każden 
mniemałby iż ubliża sobie, gdyby rzuciwszy okiem na 
obraz, owo pole uprawione wszystkiemi siłami ducha 
artysty, wypieszczone nadziejami od których spełnienia



może cała przyszłość młodego m alarza zależy — gdyby 
mówię nie wynalazł na nim ze dwóch przynajmniej wad 
kapitalnych, niweczących wszystkie poprzednio ' przez 
grzeczność wymienione zalety.

Co do mnie, przyjąwszy, może lekkomyślnie, trudne 
zadanie opisywania Ci tegorocznój W ystawy Paryzkićj — 
zdanie greka za przykazanie sobie biorę, i mówić tylko 
będę o rzeczach pięknych, a to dla trzech powodów: 

najprzód, że nie będąc krytykiem , nie lubię mówić
0 rzeczach brzydkich;

powtóre,, niechcąc udawać znawcy, nie potrzebuję za­
stanawiać się nad tarciem farb i mięszaniem kolorów — 
nad ilością pruskiego kwasu lub palonej kości;

po trzecie, iż ilo wszelkich dyssekcyi czuję nieprze- 
łam any w stręt — wiedząc ze smutnego doświadczenia, 
że nawet w przekrojonej perle podły krzemień znajdę.

Wyspowiadawszy się z góry, i ostrzegłszy amatorów 
brzydoty iż tu dla siebie strawy nie napotkają — śmiało 
już  patrzę na W ystawę ja k  na świat, po wierzchu —
1 wziąwszy cię pod rękę, wchodzę do Salonu kierując 
się jak beduin w pustyni — po najjaśniejszych gwia­
zdach.

Będziemy się ślizgać w tej naszej przechadzce, ja k  
łódka po wód krysztale nie mącąc błota ustanego na 
dnie; będziemy latać ja k  motyle w ogrodzie, omijając 
pokrzywy, a na najpiękniejszych odpoczywających kw ia­
tach. W ten sposób i mnie co piszę i tobie co czytasz, 
ten spacer będzie miły — a czy ta nasza przechadzka 
bez mikroskopu bez skalpela i bez cyrkla, podoba się 
czy nie, chirurgom sztuki p ięk n e j— fraszka o nich; 
my patrzmy oczyma greka: ja k  Apelles szukajm y tylko 
piękna — wszakże Plato nazwał je  splendorem prawdy.
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II,

W ystawę malarstwa i rzeźby urządzono, ja k  temu dwa 
lata, w pałacu Przemysłowym na Polach E lizejskich, i 
otworzono piętnastego kwietnia. Obszerniejsza i piękniej­
sza niż lat poprzednich, składa się ona z 3045 obra­
zó w — 472 posągów — 159 rycin, i 209 litografij.

Jak  w 1857 roku, otwarcie poprzedziły liczne narze­
kania i skargi na surowość i niesprawiedliwość sędziów. 
Mówiono że podeszły Areopag złożony z samych Aka­
demików, nieraz przez lenistwo, dla tego żeby nie ki­
wnąć dającą przyzwolenie ręką, odrzucał najlepsze dzieła. 
Mówiono także, iż jakaś nadzwyczajna drażliwość opa­
nowała tego roku członków Instytutu, w przedmiocie 
toalety malowanych osób — źe nie mogąc znieść formy 
ludzkiego ciała, sędziowie, ja k  niewinne Józefy, odw ra­
cali oczy od wszelkich, choćby najpowabniejszych Pu- 
tyfar — i bez apelacyi wypychali je  za drzw i; że skro­
mniejsi od niewiast, odrzucili Śpiącą Ewą pani O’ Con­
nell dla tego źe niemiała kołnierzyka, ja k  również P o­
ranną Gwiazdą pana Chaplain, bo w stała bez szlafroka. 
Mówiono, że w obec tylu krzywd i niesprawiedliwości, 
wypada pomyśleć o zemście — i otworzyć obok W y­
stawy Oficyalnej, W ystawę nieprzyjętych obrazów. Mó­
wiono tak że . . . .

Ale nie skończyłbym chcąc tu powtarzać wszystkie 
zarzuty miotane gniewnemi usty artystów na siedzących 
na cenzurowanym sędziów. Powiem więc tylko, że w tych 
inwektywach je st połowa praw dy; że procedura ocenia­
nia dzieł sztuki zależąca od zlćj lub dobrćj strawności 
dostojnych sędziów— od ich złego lub dobrego hum oru— 
od słońca, deszczu, wiatru, zimna, ciepła i tysiąca intryg, 
jest dokuczliwą i niesprawiedliwą.

19
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We Francyi, gdzie wszystkie ustawy tak budująco 
ku sprawiedliwości się prostują, czasby pomyśleć o prze­
mienieniu trybunału sztuk pięknych; nie słusznie bowiem, 
ażeby kilkunastu starców wziętych z jednej gałęzi In­
stytutu, decydowało o talencie, losie i przyszłości tysią- 
ców młodych Artystów. Przypuściwszy nawet że sądzą 
sumiennie, czy podobna żeby zawsze ciż sami ludzie 
mogli w ciągu dni kilku, ocenić tysiące obrazów które 
się przed ich oczyma przesuną?

Nie ulega kwestyi że potrzeba zrobić wybór pomiędzy 
przyslanemi na Wystawę dziełami, żeby nie wpuścić do 
Salonu ubliżających sztuce utworów; trybunał więc po­
trzebny; ale dla czegożby członkowie jego nie mieli być 
wzięci z wielkiego grona Artystów mających nagrody 
z poprzednich expozycyi?

Jakże postępują we Francyi kiedy chcą zebrać grono 
przysięgłych mających orzekać w kwestyaeh dotyczą­
cych honoru, fortuny, wolności lub życia obywateli? 
Oto, spisują listę ogólną znakomitszych obywateli, i wy­
ciągają na los imiona osób mających składać przysię­
gły Areopag przez ciąg jednorocznych sądów.

Czemużby taż sama liberalna procedura niemiała być 
zastosowana do sztuki? Ułożyć ogromną listę malarzy 
nagrodzonych na poprzednich wystawach, i z nićj wy­
bierać na łos nazwiska tych którzy mają tego dnia 
sądzić.

Tym sposobem uniknionoby wpływu stronnictw, szkół 
i przesądów — oszczędzonoby przysięgłym ogromnćj 
fatygi wynikającćj ze zbyt długich posiedzień — a mia­
nowicie, położonoby raz na zawsze koniec wszelkiem 
skargom. Zapewne wiele dzieł miernych by przeszło — 
ale cóż to szkodzi? Nie lepiej że uwolnić stu winnych, 
niż skazać jednego niewinnego?

Powyższy projekt do prawa z rozmaitemi podawany 
odmianami, kilkanaście razy w ciągu miesiąca ukazywał
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się w Paryzkich dziennikach. W szyscy tutejsi krytycy 
dom agają się jednozgodnie w interesie sztuki, tćj re­
formy która już  stała się konieczną. Tylko niesprawie­
dliwi jć j sobie nie życzą.— Komu wiadomo ile kosztuje 
artystę stworzenie choćby najdrobniejszego dzieła — ile 
doń przywiązuje wagi — ile ono budzi w nim nadziei, 
marzeń, złudzeń zrodzonych w cieniu pracowni i wy ko­
łysanych pochwalną piosnką przyjaciół— ten musi mieć 
sym patyą i wyrozumienie dla tych dzieci zapału i nadziei.

Daj Boże żeby ja k  najrychlej równouprawnienie w obec 
szczęścia znalazły.

III.

Wchodząc do ogrodu, najpierwój uderzają kw iaty 
okazałe, barwne, kołyszące się pysznie na wysmukłój 
łodydze; nie w nich jednak  cała zaleta k lą b u — i nie 
z nich zwykle woń jego płynie; po rabatach i trawni­
kach, pod liśćmi, pod darnią, pełno je s t kwiateczków 
wdzięcznych, nieustępujących pięknością przesławnym 
różom i rododendronom, a sto razy od nich wonniej­
szym: pod liśćmi kw itną fijołki i konwalije.

Z expozycya rzecz się ma ja k  z ogrodem: jednak ie  
tu i tam efekta — ta tylko różnica, że tam natura a tu 
sztuka dzieła swoje wystawia. Oglądając j ą ,  będę miał 
powinne względy dla piękności i sławy, dla róż i rodo­
dendronów — ale nie pominę i tych niepysznych, dla 
tego że nieznanemi podpisane nazwiskami.

Szkoła Francuzka dzieli się na szkół wiele, co nadaje 
jćj przyjemną rozmaitość której u żadnego innego nie

19*
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napotkasz narodu. Choć wszystkie jednoczą się gustem 
wytwornym, każda z nich ma swoją cechę odrębną — 
każda zachowuje swoją indywidualność, choć innemu 
rodzajowi piękna hołduje.

Dwaj mistrze, jak  dwa najdroższe kamienie, brylant 
i rubin, błyszczą na czole artystycznego dyademu Fran- 
cyi. Ingres, mistrz spokojny, jak gwiazda stała, ślepy 
na piękności natury — widzi tylko arcydzieła sztuki 
greckićj. Ztąd marmurowy jest, i krwi'W żyłach niema. 
Dzieła jego w sztuce są tem czem dyamenty w mine­
ralogii, czem w ogrodzie białe lilije candidy: królewskie, 
poważne, imponujące, nieskazitelne — ale martwe, bo 
bez kolorowe.

Delacroix, antipoda Ingra — mistrz patrzący słońcu 
oko w oko — odpowiada w mineralogii rubinowi; w bo­
tanice uosobieniem jego jest Cactus superbus, który gdzieś 
w zwrotnikowym pasie wybujały, co rok okrywa się 
kwiatami — a jak  zakwitnie, przysiągłbyś że krzak 
ogniem płonie.

Mistrz ten tropikowy, rażący nieraz do szarzyzny 
przywykły wzrok ludzi północnych — stoi na czele li­
cznej szkoły, ma mnóstwo naśladowców — ale niema 
następcy, bo nikomu tajemnicy swojej niewydał. Czy 
przez zazdrość? Broń Boże! Delacroix choć z wielu 
miar do Michała Anioła podobny, niema w sobie zawi­
ści która szarpała twórcę Sądu Ostatecznego. Szlachetny 
i uczony, mógłby zasiąść w Akademii Nauk, tak jak  
w Akademii Sztuk pięknych którćj jest członkiem — 
ale udzielać geniuszu swego nie umie — bo geniusz to 
jedyny nie podzielny dar nieba. Czy mistrz natchniony 
wie jakiemi środkami dochodzi do efektów? Czy poeta 
może dawać lekcye poezyi ? Delacroix; do geniuszu swego 
jak  Mazepa do dzikiego przykrępowany rumaka, pędzi 
bez tchu, bez pamięci, bez zmysłów — i dopiero sta­
nąwszy u mety, ocuca się hetmanem.
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Trzecim mistrzem z kolei jest Decamps, co jak  Rous­
seau w ośmnastym wieku Naturę, odkrył w dziewię­
tnastym W schód— i ukazał go zdumionemu oku ziom­
ków. Ale Rousseau znał tylko naturę Alpejską i czuł 
ją  więcej jako góral niż artysta — kiedy Decamps, je ­
dna z najpotężniejszych organizacyj malarskich jakie 
pojawiły się na świecie, panuje w swoich państwach 
absolutnie, jak  sułtan. Rzec można śmiało, przed nim, 
te wspaniałe, ukochane przez słońce kraje, nie istniały 
dla sztuki. On dopiero, jakby z nieba zesłany dla od­
wołania barbarzyńskiego ukazu którym Machomet wy­
gnał malarstwo ze Wschodu, przybył z paletą, i sam 
jeden wszystkich malarzy Wschodowi zastąpił.

Prócz tych trzech głównych, jest mnóstwo innych szkół 
estetycznych w Paryżu. Diaz, w którym Murilla poku­
tuje dusza, ma także licznych naśladowców. Czem Al­
fred de Musset był w poezyi, tern on jest w malarstwie: 
świetność kolorów, nie wysłowiona gracya formy rzuca- 
nćj od niechcenia — błyskawicowe światła — kapryśne 
kontury — ma on wszystko co kocha młodzieniec, o 
czem marzy póżniój człowiek, zamknąwszy oczy, ażeby 
swobodnie wywoływać wspomnienia, i drogie złudzenia 
m łodości.. .

Meissonnier, którego talent zwiększa się w miarę jak 
się ramy zmniejszają — którego godłem maxime miranda 
in minimis, a grzechem zbytek doskonałości— ciągnie 
za sobą długi ogon maluczkich Flamandów, wyznawców 
Van der-Meulen’a.

Flandrin, Cognet i Chaplin uczą prześliczne malować 
portrety — ostatni mianowicie cudownie maluje kobiety. 
Nikt lubieżnićj od niego nie umie otulać je  tumanami 
gazy — zaciemniać, żeby mocnićj świeciły.— Nikt szczo- 
drzćj nie szafuje na nie, łamliwych atłasów, koronek 
misternych — pereł i dyamentów. Do szkoły Chapelin’a 
radby się wpisać każdy młody.
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Szkoła Delaroeha dalej w dziejowe zapuszcza się 
śledztwa, ceniąc naj wyżej królewskie męczeństwa.

Couture i Geróme, w stary Rzym zapatrzeni, także 
stworzyli szkołę.

Hebert i Hamon ukochali grecką przezroczystą pro­
stotę.

Muller nowoczesnym przywodzi historykom.
Winterhalter, zwykły portrecista dam bogatych, z ty­

siącem uczni wydaje olejny żurnal m ód, w którym 
zawsze znajdziesz śmietankowe czoła i poziomkowe 
jagody modnych bohaterek, oraz próbki najnowszych 
lyońskich materyi.

Troyon, Corrot, Palizzi, Rousseau i Rosa Bonheur z bra­
tem Augustem, jako  bogowie łąk, pól, lasów i zwierząt, 
przodują szkole peizażystów.

Szkołą wojskową dowodzi Ivon który hetmańską bu­
ławę z sędziwych rąk Verneta odziedziczył. Pod rozka­
zami jego, walczą Pils, Barrias, Beaucó, Couverchel, 
Bełlangó i setnie innych malarzy. Jestto szkoła dzielna: 
znać że ci artyści malują bitwy upojeni prochem, jak  
żołnierze.

IV.

Nieartystycznie to może, ale naturalnie inajstosowniój 
w tćj chwili, rozpocząć przegląd wystawy od obrazu 
na którym Ivon, z ruskiem nazwiskiem Francuz rodo- 
wity, przedstawił Pierwszy Atak na Afałachowę. Ogromny 
ten widok, od którego jak  od ostrzonego głazem miecza, 
wciąż lecą skry wojennego zapału Armii Francuzkićj — 
przykuwał na miejscu tłumy— i jako jaskrawe odbicie
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obrazów oczyma duszy widzianych, oślepiał na inne 
piękności sztuki, a kazał tylko uwielbiać sztukę krzy­
żową.

Dla Artysty zakochanego w olbrzymich konturach i 
muskulaturze Michała Anioła, przepyszny to przedmiot 
ta bitwa potężna przedstawiająca setki nowych Achil­
lesów dziś Żuawami zwanych, walczących na ostre z nie­
przyjacielem, pasujących się z nim pojedynczo w za­
żartym boju godnym Homerowych opisów.

Przeszedłszy pierwsze okopy Malachowy, dywizya 
jenerała Mac Mahoń zatrzymaną została w pochodzie 
przez faszynowe barykady z ziemi i chrustu; trudniejsze 
do zdobycia niż kamienne mury. W tym sztucznym wą­
wozie płynęła rzeka rosyjskich bagnetów. Po krwawych 
wysileniach Francuzi wyparli z tego łożyska czerń mor­
derczą, i zajęli ów szlak na cztery metry szeroki który 
był szyją łączącą redutę z miastem. Zdobycie tego wą­
wozu wydało Francuzom Sebastopol.

Otóż, obraz Iyona przedstawia walkę w tych Cher- 
sońskich Termopylach. Pośród dymu wystrzałów i pło­
nących płotów, wznosi się już na zlanym krwią fran- 
cuzką wzgórku, zwycięzka chorągiew dwudziestego pułku 
liniowego. Ale zwycięzcy nie mogą dostać kroku. Od­
parta kolumna Rosyan, jak  stugłówny smok płowy, po­
wraca i pcha się na błękitne m undury.. .  oba wojska 
zwarły się i rozpoczęły rzeż na bagnety. Francuzi i 
Rosyanie jak  ścięte kłosy zalegają pole; wodzowie wszę­
dzie dają przykład męstwa, wszędzie pierwsze ponoszą 
ciosy: dwóch pułkowników Francuzkich pada na raz — 
szala zwycięstwa to na tę, to na tę stronę się przechyla— 
aż przybycie brygady Wimpffen’a stanowczo rozstrzyga 
los bitwy. Tyraliery Algierskie pod komendą pułkownika 
Rose, jak lawina runąwszy z góry, worami piasku i wła- 
snem ciałem, zawalają fatalny wyłom. Jeden z ich sze­
regu, sierżant Mustafa, dla dodania swoim odwagi, pod
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najsroższym ogniem stanąwszzy na okopie, gra na pi­
szczałce pieśni narodowe. W mgnieniu oka fatalne opłotki 
wypełniają się aż po brzegi trupam i— znika wąwóz — 
a moskale przestawszy łamać zaporę co chwila powięk­
szaną trupami — cofnęli się do półnoenćj fortecy zosta­
wiając Francuzom zwycięstwo, Małachowę, Sebastopol 
i sławę.

Ten to bohaterski ustęp z francuzkićj epopei, z hi­
storycznymi szczegółami i skrupulatną prawdą, uwiecz­
nił Ivon swym wymownym pędzlem. Wzgórze na któ- 
rem ta tytaniczna odbywa się bitwa, stopami dotyka 
błękitnego morza a głowę opiera o brunatne mury wa­
rowni. Pole walki wolne od zadymienia które wojen­
nym malarzom zwykło połowę roboty oszczędzać — 
zarówno pod względem kompozycyi jak  dokładności zna­
komite, może, co rzadko bywa, zadowolnić i żołnierza 
i artystę; pierwszy znajdzie tu znane twarze, znany szyk, 
porachuje ludzi i guziki— drugiemu, te pozy, gęsta i 
ruchy, twarze tych żołnierzy spiekłe od słońca, ochła­
dzane znojem, rozjaśniane połyskami mieczów, w pa­
mięci utkwią na zawsze!

Akademiccy sędziowie przyznali temu obrazowi me­
dal wartości 4,000 franków, przeznaczony Artyście który 
się odznaczy dziełem diun mirite eciatant.

Sceny z wojny Krymskiój znać najwięcćj zajmowały 
przez ubiegłe dwa lata francuzkich artystów; liczba ich 
jest przeważna w tegorocznym Salonie: każda prawie 
ściana posiada kilka obrazów bitew lub wojennych epi­
zodów z przed ostatnićj kampanii.

Prócz opisanego obrazu Ivon dał drugi, przedstawia­
jący mnićj ważną rozprawę w okopach Małachowy. 
Tak w tym jak  w poprzednim obrazie Ivona wszystkie 
osoby są historyczne; lista umieszczona u spodu, wedle 
raportów wymienia nazwiska pułków i odznaczających 
się w walce ludzi.
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Z główniejszych płócien wojennych uderzyły mnie: 
Wylądowanie w Krym ie A rm ii F rancuzkiij, Barrias’a ; 
dwie Potyczki pod Kanghil pp. Beaucó i Couverchel’a ; 
pierwszego, Jenera ł Canrobert oglądający szańce Rosyj­
skie pod Sebastopolem; Scena w okopie Sebastopolskim 
Bellangógo; tegoż epizod ze zdobycia M ałachowej; roz­
legły widok obozu pod B ałakław ą, itd. itd. itd.

Żaden jednak  z tych widoków nie może się równać 
z wyźćj opisaną bitwą Ivona. Po niej, w honorowym 
Salonie którego je s t ozdobą, mogłem już tylko patrzyć 
na obraz Benouvilla przedstawiający Joannę D’Arc. Głowa 
moja zmęczona widokiem srogiej zawieruchy, ja k  sło­
necznik do słońca obracała się do tego obrazu.— Tyle- 
kroć razy malowana Dziewica Orleańska, zdaniem mojem 
w panu Benouville znalazła pierwszego godnego siebie 
malarza. Jest w tym obrazie coś nadzwyczajnego, choć 
układ nader prosty:

Wśród pola, na kamiennym złomie, jak sybilla na tró j­
nogu, siedzi Joanna, sama jed n a ; wrzeciono wypadło 
jć j z ręk i, włos się najeżył . . .  oczy jakiś przestrach 
duchowy nad miarę otwiera — wszystkie rysy połamane 
tajemnem p rz e ra że n ie m .... zdaje się miotana trwogą 
niezmierną którą budzi w człowieku nadzwyczajne zjawi­
sko. Dziewica słyszy „głosy11. . .  a zimny oddech mówią­
cych duchów śmiertelnym przejmuje j ą  dreszczem. Czarne 
chmury wichrem nad głową jć j pędzone, ja k  mętne po­
toki odbijają wewnętrzne wizye pasterki. Aniół utwo­
rzony z obłoku, trzyma nad nią miecz — drugi chełm — 
trzeci z b r o ję . . . .  w głębi widać płomienie podpalonćj 
przez Anglików wioski: Głos tylko przez nią słyszany 
wola z burzliwego nieba, powtarzając owe słowa które 
badana później czarownica niewiernym powtarzała ka­
płanom: „Joanno dziewico, córko Boża, idź do Francyi, 
idź do Francyi. Spiesz się , sp iesz!".



W chwili natchnienia, prorocze jasnowidzenie, zda się 
odemknęło zasłonę przeszłości przed pasterką z Dom- 
remy; z oczu jćj czytasz, że widzi walkę, widzi zwy- 
cięztwo, sakrę Reimską — i stos Rueński. Ofiarę z ży­
cia złożyła, ale ciało opiera się duszy, i ziemski prze­
strach mąci entuziazm na Archanielskiem jćj obliczu.

Jaki artystyczny chirurg, znalazłby pewnie mnóstwo 
wad w ciele tego obrazu — ale poeta przed nim uklę­
knie — bo ma niepokalaną duszę. Pod względem ide­
alnym jest on pewnie najwyższym z wystawionych: ude­
rza jak  rewelacya, podnosi ducha do wysokości tćj 
wielkiej ofiary — daje pojąć czem była Orleańska Dzie­
wica. — Wbrew przyjętemu zwyczajowi, artysta nie dał 
Joannie owój fizyonomii owczej, którą malarze sponie­
wierali tę gwiazdę dziejów Francyi do tego stopnia, że 
się już nań spojrzeć niechce; tu z rysów Joanny wy­
ziera niewinność, ale niewinność zbrojna, bohatyrska, 
potężna, taka, że można przed nią paść na kolana i za­
wołać z głębi duszy: Boska rycerko, ratuj!!

V.

Jest dwa rodzaje wielkich malarzy. Jedni z wysoka, 
spokojnie zapatrują się na dzieje ludzkości i oddają 
pędzlem syntezę historyi — drudzy żyją, działają, cier­
pią ze społecznością, i są jćj uczuć idealnem zwiercia­
dłem. Pierwsi myślą i tworzą w cichości, zdaleka od 
ludzi; Muza ich jest tajemniczą E geryą— przedmiotem 
kontemplacyi Bóg i na jego podobieństwo stworzony 
człowiek. Ale ponieważ żaden śmiertelnik widziany z bli-
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sk a , nie je s t doskonały, ci kochankowie doskonałości 
ilekroć ludzi malować m ają , potrzebują przedzielić się 
od swych wzorów długą anfiladą wieków; w tćj dopiero 
perspektywie dojrzaną legiendę chw ytają, przenoszą na 
płótno, i tu  j ą  unieśmiertelniają.

Do rzędu takich malarzy należy Ingres.
Drudzy, czynni członkowie swego narodu, oblóczą 

w ciało wielkie myśli jaw iące się w ich świecie; m alują 
bohaterskie nieszczęścia lub wzniosłe tryumfy — to, co 
boleśnie lub radośnie uderzyło serca milionów. Oni to 
pocieszają zwyciężonych, staw iają pomniki męczenni­
kom — pierwszym dodają odwagi do jutrzejszćj walki, 
drugim szukają i znajdują mścicieli.

Takim  malarzem jes t Delacroix.
L at temu trzydzieści kiedy Grecya walczyła o swoją 

niepodległość, kiedy wielkie duchy przodków pokutujące 
w tym kraju, natchnęły Byronowi Giaiira — tę apoteozę 
wolności k tórą głową przypieczętował —  kiedy Mickie­
wicz tymże duchem owiany odtworzył dla nas ten szczytny 
poem at, a Słowacki pisał Grób Agam em nona— wtedy 
Delacloix odmalował R zeź w Scio, a  obraz jego zawie­
szony w Muzeum Luxem burga, świadczy źe się niedał 
wyprzedzić żadnemu ze swych genialnych braci.

Póżnićj kiedy słońce lipcowe zaświeciło nad Francyą, 
kiedy poeci francuzcy śpieweli hymny zwycięzkie, a lud 
Marseillezę i psalmy umarłych — Delacroix stworzył 
nowe arcydzieło: Wolność walczącą na barykadzie na 
czele paryzkiego ludu.

Później, zawiedziony w nadziejach, wymalował Łódź  
Danta  miotaną pożogą na piekielnem jeziorze — bole­
sne arcydzieło utworzone z goryczy, trwogi i rozpaczy — 
utopione we łzach i przez szatany sz a rp a n e ...

Póżnićj, malował inne obrazy których pierwszą zaletą 
jest zawsze kolor, światło, ruch — słowem życie. Szek- 
spir, Goethe, Byron, W alter-Scott i średniowieczne le-
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giendy dostarczały coraz to nowych tematów zuchwa­
łemu artyście który zrzucił jarzm o szkoły, i tylko wła­
snego słuchał geniuszu. Nigdy żaden malarz nie oddał 
silnićj, gwałtownićj, niepokojów i aspiracyi swojej epoki; 
Delacroix podzielał wszystkie jć j pragnienia, wszystkie 
zachwyty i rozpacze — duch XIX wieku wcielił się 
w niego, i dotąd w nim żyje. W najmniejszym z jego  
obrazów znajdziesz odbłysk tego płomienia który nas 
kiedyś p a lił. . .  dziś, niestety zgasły u wielu, a  u niego 
zawsze płonący, doczekał się zwycięztwa.

Nie mała to pociecha dożyć uznania potężnych a du­
mnych mistrzów, którzy nigdy koncesyami nie wyłudzali 
poklasków tłum u, i gardząc przelotną popularnością, 
uparcie szli ową tw ardą, górzystą i cierniową drogą 
otoczoną przepaściami, ale prowadzącą do szczytu na 
którym prawdziwa promienieje chwała. Takie męzkie 
organizacye w każdym  zawodzie szybko tworzą sobie 
spółczesną potomność. Z razu składa się ona z kilku 
uczni i małego grona wybranych — z czasem zagarnia 
całą publiczność. Mistrz głuchy na krzyki krytyków a 
tylko własnych słuchający natchnień zwykle przed sko­
nem swój tryum f ogląda.

Takie było życie Eugeniusza Delacroix. Przez dwa­
dzieścia lat brzmiał w koło niego chór obelg, sarkaz- 
mów, przycinków — dokuczliwy hałas gwałtownych dy- 
skussyi — on mimo to, szedł sobie swoją drogą — a 
kiedy kurzaw a walki opadła, ów szaleniec zapamiętały 
ukazał się opromieniony aureolą nieśmiertelnćj sławy.

Jednolitość najwięcćj uderza w dziełach Delacroix; 
nosi on w sobie kompletny m ikrokosm: ma swoje niebo 
i ziemię dla drzew swoich — osoby do tła dobrane — 
draperye dla figur swoich — konie dla swoich jeźdź­
ców— bronie dla wojowników— morza dla okrętów— 
architekturę zastosowaną do wewnętrznych obrazów. — 
Twórczość jego nie zależy od kreacyi zewnętrznćj; bie-
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rze on z nićj eo mu trzeba, ale nie nie kopijuje. Ztąd 
owa harmonia której tajem nicy zrazu trudno dociec, a 
której daremnie szukają jego naśladowcy.

Spróbuj wyjąó ja k ą  figurę z obrazu Delacroix, i w inne 
zamknąć j ą  okolenie: natychmiast w yda się dziwna, 
nie podobna — bo została w yrwaną ze swojej właści­
wej atmosfery bez której żyć nie może.

Uwielbiany koloryt Delacroix też same ma warunki: 
nie zaleca się czystością ponsu, zieleni, szafiru, ani ża­
dnej farby ,— ale doborową gam m ą odcieni które się 
w spierają i podnoszą, wzajemnie; te świetne kolory nie 
są piękne same przez się — blask ich wynika z ich 
sharmonizowania i kontrastu; zgaś jeden sz try ch — a 
harmonia przepadnie, tak ja k  runie sklepienie skoro zeń 
główny kamień wysuniesz.

Prócz sztuki kolorytu, Delacroix posiada drugi ogro­
mny przym iot: dar oddawania ruchu. Osoby jego  bie­
g a ją , gestykulują, sk a c z ą — ram y ledwie je  powstrzy­
mują; nad konturem tych figur faluje ciągle linia świa­
tła, jakby drżenie wibrującej atmosfery — żadnćj z nich 
stała linia do dna nie przytwierdza — zda się że każda 
z tych postaci mogła by się odwrócić — żadna z nich 
niedba czy ładna czy b rzydka— każda, ja k  dobry aktor, 
jedynie swoją rolą zajęta.

Jedną z wielkich zasług Delacroix stanowi także spo­
sób dramatyczny w ja k i pojmuje malarstwo religijne. 
Nie ubliżając świętości, mięsza doń ludzkie żywioły; od- 
stępując od maniery byzantyńskiej, nie przestaje być po­
ważny — tak  umie złagodzić w porę zbyt krzyczące 
dla świętego przedmiotu kolory.

Ażeby należycie ocenić talent Delacroix trzeba wi- 1 
dzieć jego  roboty muralne — roboty które wykonał 
w E atuszu , po kościołach lub w ogromnych ramach ga- 
leryowyeh obrazów. W salonie zawsze mu za ciasno. Tego 
roku trudnićj niż kiedy poznać go w ośmiu małych
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szkicach które dał na W ystawę. Wejście na Kałwa,ryą 
jest tylko mikroskopicznem cieniem kompozycyi która 
ma być wykonana w kościele Świętego Sulpicyusza; 
Chrystus złożony w grobie, ledwie daje pojęcie o wiel­
kim fresku tego u k ład u ; Święty Sebastyan także do ko­
ścioła przeznaczony, do Salonu przyszedł w kameowych 
rozmiarach.

Prócz tych trzech obrazów świętych je s t Owidiusz 
wygnany u Scytów; Herminija i Pasterze (ustęp z Jero­
zolimy Wyzwolonej Tassa, pieśń V II); Rebeka porwana 
przez Templaryusza (Scena z Ivanhoe W alter - S cotta); 
Hamlet i Brzegi rzeki Sebou. We wszystkich prawie tych 
obrazach Delacroix znika.

Jak  powiedziałem, dram atyczny jego  rysunek potrze­
buje szerokiego pola; ciasne ram y ciężą na figurach 
jego ja k  kamienne belki na karia tydach ; żenowane w ru ­
chach, nie mogące się swobodnie w yciągnąć — kręcą 
się , łam ią ja k  na m ękach, i w ym ykają wszelkiej anali­
zie. Pomijam więc Chrystusa na Kalwaryi, Sebastyana, 
Herminią, Rebekę, Hamleta, B rzegi Sebu i dopiero przy 
dwóch ostatnich obrazkach się zatrzymuję.

Chrystus złożony w grobie, czyni wrażenie. Po scho­
dach wiodących do pieczary, czterćj uczniowie schodzą 
niosąc ciało Ukrzyżowanego, które w ręku ich opada 
bezwładnie jak o  rzecz martwa. Święta niewiasta idzie 
naprzód i odwraca się z troskliwym niepokojem, jakby 
chciała ostrzegać niosących o każdem zepsutem schodzie. 
Za ciałem piąty uczeń niesie arom ata; w głębi widać 
jakby  cień Maryi mdlejąććj pomiędzy dwoma apostołami 
na skraju św iatła w padającego przez drzwi sklepione. 
Sm utek, przenikliwy ja k  wilgotne powietrze groty, za­
lewa ten mały obrazek oświecony czerwonym odbły- 
skiem pochodni i odległym promieniem światła dzien­
nego. Jestto noctumo kolorysty, które łatwo możnahy 
wyrazić muzyką.
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Roztoczone na kilkonasto-łokciowym murze małe płótno 
przedstawiające Owidyusza na wygnaniu, utworzyłoby 
fresk śliczny. Tak nawet jak  jest widoczek ten podo­
bać się może, gdyż z poza niego przeziera obraz. Owi­
diusz, zniewieściały poeta Miłości, w znużonej pozie, 
tęskny leży na murawie; Scyta na klęczkach podaje mu 
owoce; człowiek ten innej rasy widocznie zachwyca 
dzikiego jak  zjawisko. Dwie kobiety stoją opodal je­
dna wlepiła oczy w nieznajomego — druga doi klacz 
gniadą, chcąc jćj mlekiem uraczyć przybysza. Inni prze­
chodzący patrzą na niego ciekawie. Znać że szanują 
wygnańca przybyłego z Rzymu — z owego Rzymu da­
lekiego a jasnego jak  słońce. Dziki peizaż służy za tło 
tćj scenie; drzewa, łąka, jezioro, wszystko tu jeszcze 
tchnie chaosem, jakby wczoraj wieczorem stworzone.

Oto wszystko co można powiedzieć dobrego o wysta­
wionych ośmiu szkicach Delacroix. Wyznaję iż wolał­
bym żeby był niewchodził do Salonu w negliżu — bo 
podobne zaniedbanie może nie jednemu przybyszowi dać 
mylne o nim pojęcie. Ale, na szczęście szereg obrazów 
wystawionych na Expozycyi Powszechnćj 1855, tak 
wysoko talent jego postawił, a piękność ich tak obecna 
jeszcze pamięci tysiąców co je  oglądali — że długo je ­
szcze sam urok tego imienia próżne nawet ramy wypełni, 
i każdy powie że jeżeli Delacroix nie jest tą razą do­
skonały, to dla tego tylko że nim być niechciał.

VI.

Krytycy poważnymi zwani, posuwając uszanowanie 
sztuki aż do przesady, w coraz bujniejszym wzroście
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potocznego m alarstw a, widzą niemylny dowód jego 
upadku. Zdanie tych pessymistów nie w ydaje mi się 
tak  słuszne ja k  to twierdzą ich chóry, czy stada owiec 
Panurga, co pow tarzają oklepane ogólniki owych zna­
wców, zaczynające się mniój więcój z tego tonu: „Przed 
dwoma wiekami sztuka powiedziała swoje ostatnie słowo. 
Usiłowania chaotycznych umysłów uwieńczone rozczaro­
waniem, sto razy stwierdziły powyższe aksyoma. Zkąd 
ta  luka w dziejach ludzkości? Leży ona w naturalnym 
porządku rzeczy — przyczyna jój następująca".

Dotąd doszedłszy, poważny obrońca doktryn trądy cyo- 
nalnych, skrobie się w głow ę, i jeżeli nie znalazł n i­
kogo kto hy mu ową przyczyną pow iedział— wykręca 
się ja k  może, byle tylko retorycznie dowieść założenia 
mającego znawstwa jego dowodzić; poozem , ukamie­
nowawszy sofizmatami sztukę nowoczesną, zwykle go­
dzi się z potocznością, i zaczyna chwalić to, co dopiero 
z zasady potępił.

Czasby już porzucić to requiem, odśpiewywane co dwa 
lata nad każdą w ystaw ą, żyw ą, tryskającą rumieńcem 
zdrowia i młodości. Czasby nie zaczynać chrzcin od 
pogrzebu — ho doprawdy, te nowo narodzone wcale 
do grobu się nie kwalifikują.

W e wszystkich epokach w których sztuka była zdrowa, 
silna, natchniona, mniój okazywano niż teraz pogardy 
dla m alarstwa dziś zwanego epizodycznim, anegdotyez- 
nem, lub potocznem. Loże  Rafaela mogą dostarczyć li­
cznych dowodów na poparcie tego twierdzenia. Czemże 
je s t , naprzykład jego Noe budujący A rkę , jeżeli nie 
obrazem rodzajowym? A kcyatam  bardzo prosta— imiona 
osób składających grupę, nie znane — a jednak  przez 
dokładność formy i myśl ożywczą, obraz dochodzi do 
znaczenia poetycznego nieskończonej piękności. Ów czło­
wiek piłujący drzewo, w oczach widza przeobraża się 
w ludzkość walczącą z żywiołami, i ów widok potoczny
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zmienia się w epopeę. Podniosłość tedy sztuki, wido­
cznie nie zależy od przedmiotu. Rzecz prosta źe w sze­
snastym wieku Rafael natchnienia swoje czerpał w Bi­
blii i historyi św ię te j; gdyby byl żył ja k  my, w dru­
giej połowie dziewiętnastego wieku, był by pewnie ja k  
dzisiejsi artyści malował naturę , obyczaje, ludzi, icb 
cnoty i zbrodnie — słowem, to, co teraz świat zajmuje, 
jest mu wzorem lub przestrogą. Czyż wzorów cnoty ko­
niecznie trzeba szukać w książkach , lub legiendach ? 
Dzięki Bogu, częściój napotkać je  można w życiu niż 
w kłamanych wedle czyjegoś interesu kartach historyi — 
i dla tego to, owe z życia wyjęte sceny pogardliwie 
potocznemi zw ane, nieraz wyższe zaw ierają myśli niż 
owe wysławiane.

Jakiż obraz historyczny może natchnąć czystsze pod­
niety ja k  obrazek Knausa przedstawiający Ztote Wesele. 
Jakiż obrządek wyższy jest od tego Jubileuszu docho- 
wanćj w iary? jak ie  świadectwo nieomylniejszym do­
wodem zacności człowieka nad tę przysięgę miłości 
powtórzoną w piędziesiąt lat po ślubie.

Tę solenną w dziejach rodziny chwilę, zda się przez 
pryzmat też widzianą, uchwycił niemiecki artysta, i od­
malował ta k , ja k  się w sercu odbiła. To wystarcza 
ażeby wiedzieć że obrazek jest wyborny, bez żadnćj 
skazy — tchnący czuciem i praw dą, równie dobrze na­
rysowany ja k  pomyślany. Tło jego  stanowi jedną z o- 
wycb zielonych ustroni wiejskich, wy watowanych mchem, 
wysłanych murawą ja k  aksamitem — z rzadka zasia­
nych drzewami o niebotycznych gałęziach, co poruszane 
wiatrem, ja k  wachlarze ogród chłodzą. Ściana chaty 
horyzont tego świata kończy; w głębi, pomiędzy klą- 
bem starych lip pachnących, sterczy wieżyczka drew­
nianego kościoła.

Wesele, ja k  to zwj-kle na wsi bywa, otoczone zgrają 
dzieci, zebrało się przed domem; u stóp najgrubszego

20
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drzewa na pnin chropowatym , zasiadł skrzypek z ba- 
setlistą. Państwo młodzi siwi ja k  para  gołębi, poważnie 
otw ierają bal w iejski pod ruchomym dachem zielonych 
gałęzi. W iejska kapela wybija ta k t siedemdziesiąt letnićj 
parze, k tóra obaw iając się żeby nogi nie odmówiły po­
słuszeństwa, z pewną obawą do wałca się zabiera. Pan 
młody zawiędły starzec ze szlachetnem obliczem, trzyma 
się prosto ja k  trzcina; ona, rum iana babula z mirtem 
na głowie, w pracowitem życiu zakonserwowała się jak  
wiśnia w spirytusie.

Śmiejące twarze otaczają tańczących i ścigają ich 
oczym a: każda głowa ma właściwy wyraz, odrębny cha­
rak ter —- każda inaczój patrzy na tenże sam przedmiot, 
chociaż wszyscy zarówno nim zajęci: stary bakałarz 
ujrzawszy w tańcu sędziwych małżonków, widocznie za­
pomniał oraki, i stanął ja k  w ryty; stary km otr nalaną 
szlankę u ust zatrzymuje — młoda m atka rumiana, od­
wraca modre oczy od wiszącego u piersi niemowlęcia i 
patrzy zaciekawiona ja k  się też starym  taniec powie­
dzie; młodzieniec wysmukłych kształtów , ja k  topola 
Epiru, górując głową nad tłumem, zda się promieniami 
jasnego oka podpierać staruszków — cały zajęty n im i, 
roztargnioną ręką  wstrzymuje na swem ramieniu za­
wieszoną dziewczynę co niecierpliwie wydziera się do 
tańca.— Dzieci wszędzie ja k  m ak u — a każde z właści- 
wem sobie gestem , wyrazem i figurą dostarcza przed­
miotu do godzinnćj kontemplacyi. W szystko to może 
być oglądane przez mikroskop, tak je s t wykończone, i 
delikatne, choć nie słabowite. Nikt by tu nie wynalazł 
jednćj wady w rysunku, jednej dysharmonii w gamie 
kolorów — ja  przynajmnićj nic nie znalazłem, i admi- 
racyi mojćj nie taję.

Pan Knaus z Wiesbaden, uczeń szkoły Flam andzkićj, 
wyższy je s t od nićj, jeżeli nie jako wykonawca, to ja k o  
poeta. Każda z przedstawionych przez niego figur jest
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typem prawdziwym, ale nieco uidealizowanym. Artysta 
inaczój praw dy pojmować nie powinien.— Patryarcbalny 
ten obraz ja k  magnes do siebie przyciąga — docisnąć 
się dość nie można; sama nawet zazdrość klęka przed 
doskonałością: nie tylko cudzoziemcy nic równego nie 
przysłali na w ystaw ę, ale nawet bezstronnie rzec mo­
żna, między tysiącami francuzkich obrazów, niema ża­
dnego któryby by] lepszy od Złotego Wesela Kuausa.

VII.

Inny je s t powab obrazów Heberta. Od tych wieje 
palące syroko nam iętności, i świeci promień włoskiego 
słońca. Hebert ulubiony malarz młodzieży, dziwnie mó­
wiące umie malować oczy — dziwnie lube rysować 
p o stac ie .. „

Malaria jego, obraz z którego cała zadumana dusza 
artysty w ygląda, jeden z najpiękniejszych w galeryi 
Luxemburskiej — miała w swoim czasie tak wielkie 
powodzenie, iż ledwie nie zgubiła swego twórcy: była 
wielka obawa że Hebert zostanie na wieki „Autorem  
Malaryi“. W Paryżu dość lubią pozbywać się człowieka 
chwaląc wyłącznie jedno jego  dzieło. Skutkiem reakcyi 
która za każdym tryumfem w ślad bieży, obrazy He­
berta na późniejszych W ystawach były źle p rzy ję te ; 
zarzucano im, poniekąd słusznie, brak kolorytu. A rtysta 
zbyt był przejął się manierą z którą Szkoła Ingra na 
ratunek rysunkowi przybiegła. Konspiracya ta przeciw 
kolorystom, stworzyła mnóstwo obrazów martwych któ-

20*



—  298 —

rycb harmonijność szara , niemal odzwyczaiła oczy od 
maniery światło-ciemnój, z której Corregio i Rem brandt 
tak  czarujące otrzymywali efekta.

Hebert długo niewolniczo trzymał się przykazań Iu- 
gra — przesadzał go nawet — i na jego obrazach wy- 
bladłych już można było napisać: „tu leży artysta", kiedy 
niespodzianie zmartwychwstał i ukazał nam się znów 
świeży na Polach Elizejskich.

Dwa obrazy jego wystawione tego róku żywą obu- 
dzają sympatyę. Ci nawet którzy zawsze i wszędzie 
dom agają się od artysty idei, to je s t pewnego rodzaju 
programu filozoficznego lub mistycznego — będą musieli 
w b rew  przyjętej zasadzie przyznać, źe Cervarolle są 
jednem  z najznakomitszych obrazów tegorocznego salonu.
A jednak  n iem a  tam przedmiotu: żadnćj historyi, żadnćj 
powiastki, żadnćj nawet anegdoty — nic skom plikowa­
nego, nic literackiego ani dowcipnego: W łoskie góralki 
idą do studni po wodę — więcej nic — i to w ystarcza 
żeby się godzinę przed tem płótnem zatrzym ać. Zkąd 
to pochodzi? Ztądże te postacie ruszają się w czystej 
sferze sztuki, ja k  owe pompejańskie tanecznice na swem 
tle czarnem. Nikt nie je s t mniej dramatyczny ja k  H e­
b ert: nigdy on nie przedstawia żadnej katastrofy, nigdy 
nie ucieka się do głupiej sentymentalności która tak 
silnie ogół porusza — zawsze jeden bierze przedm iot, 
piękność — i pokazuje się iż tu wystarcza: sztuka m a­
larska nie wymaga więcćj.

Kobiety z Cervara (pasmo gór ciągnące się pomiędzy 
Rzymem a  jeziorem Fucino) przedstaw iają oczom prze­
śliczny w typ w półdzikićj rassy. Po starych zużytych ) 
schodach kam iennych, stąpa dziewczyna z mosiężnym 
dzbanem na g łow ie: podobna wysmukłej kolumnie dżwi- 
gającćj swój kapitel, ma już powagę niewiasty, choć 
formy jćj prawie dziecinne. W kraju gdzie w parę dni
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kwiat się w owoc zmienia, kobiety dojrzew ają prędko. 
Smutna i m ajestatyczna powaga gorącego klimatu, w pię­
tnastu latach wypala swoje piętno na twarzach dziewic: 
płomienne powietrze południa nadaje im niewysłowiony 
wyraz cierpienia, który znać zaw sze, mimo opalenia 
które im skórę złoci. Niemniej nie przypom ina śmieją- 
cój, obudzonój, żwawej piękności północy, ja k  ta  nado- 
bność m d le jąca— niby m a rtw a .. . .  a jednak  ileż tam 
ognia pod tą  marmurową m aską! Oczy ja k  tajemnicze 
czarne kwiaty otw ierają się pod arkadą mocno naryso­
wanej brwi i chłoną św iatło; nozdrza z trudnością 
w ciągają płomienne powietrze — wszystko to zatajone— 
usta tylko do których purpurowe życie uciekło, zdra­
dzają tlejący wewnątrz p o ż a r .. .

Hebert celuje w oddawaniu włoskich twarzy w któ­
rych życie zda się uśpione skutkiem  zbytku czucia; 
lepićj niż ktokolwiek umie on wyrażać tę melancholią 
gorąca, ten spleen słońca, ten smutek sfinksa, który 
tyle wyrazu nadaje południowym głowom. Form ę ciała 
dziewczyny odgadnąć można pod fałdami wązkićj spó­
dnicy spadającćj ja k  draperya F idyasza — piersi oddy­
chają swobodnie pod fioletową sznurówką z pod którćj 
spada biały fartuszek.

Obok n ić j, trochę w yżej, stoi główna figura obrazu, 
mała dziewczynka po mistrzowsku odmalowana. Jestto 
produkt tejże energicznój rasy — tylko, jeszcze w zielo­
nym pączku. Prosta jak kołek, dzika ja k  m yszka, le­
dwie osłoniona łachm anam i, trzym a w ręku jab łko  na- 
gryzione białymi zębami które w otwartych jć j ustach 
błyszczą ja k  perły. W zrok jć j nie ruchomy, niby nie 
myślący, przypomina wejrzenie dzikiego zwierza w spo­
czynku. O czem tak dum a? Za młoda jeszcze żeby my­
ślała o kochanku r— ale kiedyś będzie z nićj śliczna żo­
na bandyty.
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Rysnnek czysty, kolor trzeźwy, wykonanie nie zdra­
dzające mozołu, choć wyborne — oto zalety materyalne 
tego obrazu; o moralnćj jego  wartości słowa niemogą 
dać pojęcia: któż opisze zawarte w nim czucie —  tę 
tak zwaną po włosku vaghezza, która go zalewa, cały 
powab tćj ślicznej malatury w którćj potoczność histo- 
rycznćj wielkości dosięga.

Rosa Nera  obrazek mniejszych rozmiarów tegoż m i­
strza, także włoszki u studni przedstawia. Zgromadze­
nie niewieście ugrupowane artystycznie, odgrywa scenę 
podobną tćj k tórą Goethe w Fauście napomyka. Rosa 
Nera  prześliczna brunetka, po stracie kochanka pogrą­
żona w boleści, ja k  M ałgorzata, zamiast spółczucia, od 
towarzyszek obelg doznaje. Gdzie zwróci oko rozpaczą 
w czarny ścięte dyam ent, wszędzie napotyka uśmiechy 
i skośne spojrzenia: jedna na swym dzbanie oparta , 
wlepia w opuszczoną żmijowy wzrok tryumfującej ry­
walki — druga, w czerwonych pończochach, znać poten- 
ta tk a , przygniata j ą  uśmiechem pogardy — inne zdają 
się śledzić ciekawie, ja k  głęboko to serce pękło? Dwie 
baby pod murem siedzące, ja k  owe niemki u studni, 
komunikują sobie pod sekretem tę wiadomość, że Rosa 
jć  i pije za dwoje. Dumna postawa Nery paraliżuje złe 
język i; przepyszna poza nadaje jój ubogim szatom 
wspaniałość królewskićj purpury. Cały ten obrazek pe­
łen namiętności skrytych, skrzy się ja k  zarzewie lekko 
popiołem przysypane — i wybornie odbija na zimno 
wilgotnem tle studni.
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VIII.

Przed piętnastu laty utworzyła się w Paryżu szkoła 
grecko-francuzka, która uderzona starożytną pięknością 
Herkulańskich i Pompejańskich wykopalisk, ukochała 
ideał Helleński. Naczelnikiem tój szkoły jest Góróme. 
Archaiczne dążności okazał już w dawniejszych obra­
zach swoich jak  Młode Greki, Wnętrze Starożytne, 
i Wiek Augusta, ogromnój kompozycyi którą adrniro- 
wano na Wystawie Powszeehnćj.

Niektórzy krytycy paryzcy powstają na to bałwo­
chwalstwo Góróma; mówią że za ideał wziął sobie sta­
rożytną urnę. Co do mnie, wyznaję szczerze, że ideał 
Góróma bardzo mi się podoba, i daremnie oglądałem 
się, szukając piękniejszego.

Góróme posiada dar rzadki którego nie da najsilniej­
sza praca: dar stylu. Nie szuka on go jak  inni, ma go 
sobie dany od natury; nie potrafiłby nakreślić linii po- 
wszedniój. Formy pod jego ołówkiem rodzą się wybra­
ne i rzadkie; choć nie naśladuje ślepo Etrusków i Egi- 
nów, do tych samych efektów co oni dochodzi, dla tego 
iż też same ukochał piękności. Góróme jestto Ateńczyk 
urodzony w Paryżu we dwa tysiące lat póżniój.

Poznany z trzech swoich obrazów na Wystawie Po- 
wszechnój, tego roku wystawił nową trójcę: Śmierć Ce­
zara, Gladiatory w Cyrku, i le Roi Candaule.

Pierwszy z wymienionych obrazów, dużych rozmiarów, 
z dala przyciąga swą tajemniczą zgrozą. Choć nakryta, 
schowana, krew sączy się z tego płótna. Widok to je ­
dnak nie przyprawiony wcale wedle mody piątego aktu 
melodramy; przeciwnie, prosty jak  widzenie Greka. 
W sali kolumnami przedzielonój, pośród posągów gasną­
cych w wieczornym mroku, obok wywróconego krzesła,
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na mozaikowej posadzce leży uwinięty w togę t r a p . . .  
po białej draperyi, po nkoronowanem laurami czole, po“ 
znajesz że to ten co był Cezarem. Pan św iata leży tam 
gdzie skonał, samotny ja k  nędzarz. Zabójcy i senatoro­
wie uciekli —  nikt nie pomyślał podnosić trupa — wszy­
scy rozbiegli się głosić straszliw ą wieść po mieście. 
W izbie został tru p , zmrok i c is z a . . .  tylko ze dwora 
zdaje się dolatywać szum wezbranego ludu.

Pojęcie tej sceny dowodzi wytrawnego sądu artysty : 
mniej dojrzałego uwiodłaby pewnie chęć malowania 
w alki, zgiełku, gestów mordercy i mordowanego — 
efekt mimo to byłby daleko mniejszy.

Obraz przedstawiający Gladiatorów, nosi ty tu ł: „Ave 
Caesar! morituri te salutant!“ Tutaj Gćróme miał pole 
rozwinąć swój talent, pokazać niezwykłą znajomość sta­
rożytnego świata. Restauracya cyrku udała mu się w y­
bornie: tyle tu szczegółów, tyle drobiazgów charaktery­
stycznych, zaniedbanych przez historyą i dziś zatartych 
w pamięci — iż najprzód nasuw a się pytanie przez j a ­
kie okienko malarz zajrzał do starożytnego św iata? — 
Zkąd on wie że to tak było? Dopiero długo, długo 
patrząc, przypom inasz, że o tych wszystkich szczegó­
łach wspominały i tobie płasko-rzeżby, m edale, szkła, 
pomniki i poeci których niektóre strofy przychodzą ci 
do głowy.

Praw y bok wielkiego amfiteatru ogrodzonego czer­
woną barierą i zakończony łukiem tryumfalnym przez 
który wprow adzają żyw e, a wyprowadzają umarłe — 
zajmuje wykw intna loża Cezarów, na frontonie napisano 
Vitellius. W głębi widać jego samego: głowa Cezara 
w laurach przypomina wielkanocną szynkę, potrójny 
podbródek przywodzi na myśl półmiski pawich mózgów 
które codzień połykał; przy nim widać dumne oblicze 
m ałżonki; za nimi stoją dworacy. Obok loży Cesarskićj 
W estalki w białych draperyach* gotowe podnieść palec
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dający śmierć lub życie; na schodach podnoszących się 
w półkole tłum różnobarwny: im wyżćj tem jaskraw szy, 
im niżćj tem bledszy, u dołu szary. Nad amfiteatrem 
rozpięto Velarium, w dzikie zwierzęta m alowaną zasłonę 
chroniącą głowy widzów od słonecznego żaru.

Idący walczyć Gladiatorowie zatrzym ują się pod lożą 
C ezara,i w itają go zwykłem pozdrowieniem: „Morituri 
te salutant Caesar/“ Dziwaczne i rozmaite ich uzbroje­
nie nie mało musiało kosztować poszukiwań; jedni m ają 
na głowach hełmy z przyłbicą otw artą, innych cala 
twarz żelazną m aską zakry ta; stalowe cnemidy chronią 
silne ich nogi; szeroki pas^ bawoli gęsto blachą nabijany, 
ściska ich w pasie i broni serce jak  k iry s; na biodra 
spada krótka tunika wraz z siecią, którą przeciwnik na 
przeciwnika zarzucał; lewe ramie broni puklerz le k k i; 
w prawćj ręce zakutćj w stalową rękaw icę, błyszczy 
mordercza klinga trójnoża.

Tw arze nie zakryte przyłbicą, nie więcćj myślące ja k  
żelazne oblicza ich towarzyszy, tchną dziką rezygnacyą 
i bestyalską odwagą. Po teatralnych ich pozach, znać 
że za chlubę sobie m ają zasłużyć na oklaski Cezara 
i zabawiając go, skonać.

Dwóch zabitych Gladiatorów leży w Arenie: jeden 
jak  lew złapany w sieć zdradliw ą, nie mógł ujść fatal­
nego ostrza — drugi musiał się bronić zacięcie, i zyski­
wać oklaski, bo padł w klasycznćj pozie dobrze znanćj 
rzeźbiarzom. — Niew olnik, hak nań ja k  wędę zarzuca, 
i ciągnąc za powróz wlecze trupa do Spolarium. Dwóch 
drabów przebranych za Merkurego i Plutusa boga śmier­
ci, jakoby na urągowisko czekają u bramy umarłych 
ażeby oddać czlowieczćj formie pogrzebne honory. We- 
soły, brylantowy promień słońca każący wątpić o nad- 
ziemskićj sprawiedliwości — przedarłszy zasłonę pada 
prosto na poranione okrutnie ciała Gladiatorów.
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Obraz ten, a raczój ta dosłownie przetłumaczona kar­
ta  Suetona z komentarzami erudycyi, wywiera magiczny 
urok na Paryżanów , mimo swojćj ogłady i form aksa­
mitnych , chowających w gruncie rzym ską,m iłość okru­
tnych w idow isk, które tak dzikie serca, ja k  odrętwiałe 
cywilizacyą nerwy, równie przyjemnie galwanizują.

Król Candaule Geróm a, je s t bardzo bliski doskona­
łości. Trudno policzyć wszystkie jego zalety. Treść obra­
zu artysta wziął z Herodota. Candaule był królem Lydyi 
i mężem bardzo ładnćj kobiety; zachwycony jć j p ię­
knością, pewnego dn ia , przez próżność, dozwolił po­
wiernikowi swojemu Gygesowi przypatrzyć się ukrad­
kiem królowćj. W chwili kiedy piękna L ydyjka zdej­
mowała tunikę, Gyges zachwycony nie mógł powstrzy­
mać krzyku podziwienia. Królowa oburzona głupotą 
swego męża, kazała Gygesowi żeby go zabił — po czem 
została żoną mordercy.

Zapewne postępek to trochę niedelikatny, ale tru ­
dno nie przyznać, że ten głupi król na swój los zasłu­
żył. — Gćróme odmalował scenę podglądania. Candaule 
leży na łożu z kości słoniowej i puszy się że ktoś prze­
cie skarby jego ogląda. Królowa zrzuciła ubiór i usły­
szawszy krzyk, spostrzegła przyczajonego przy drzwiach 
Gygesa. Cała ta  historya oddana jest z niezwyczajną 
finezyą.

IX.

Malarz wdzięków niewieścich, Baudry wystawił Toi­
lette de Venus. Gotowałnia bóstw mitologicznych nie jest
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skom plikowana ani sekretna; to też Venus pana Baudry 
ubiera się w lesie: nieśmiertelnemu ciału bogini miłości, 
żywionemu ambrozyą, pojonemu nektarem, wiecznie świe­
cącemu białością marmuru — nie potrzeba ani różu, ani 
bielidła, ani cold-cream, ani ryźowój m ąki, ani perło­
wego pudru , ani antinoniny, ani starożytnój oliwy, ani 
octu Bully, ani lawendowćj esencyi, ani fiołkowćj po­
mady, ani kościanych i bukszpanowych grzebieni — ani 
wszystkich tych zło tych, stalowych i żelaznych sprzę­
tów, słoików, słoiczków i butelek, które gotowalnią ła- 
dnój paryżanki czynią podobną do aptekarskićj szafki, iub 
chirurgicznej szkatułki. Czysta krynica zastąpi Wenerze 
wszystkie te pięknidła, a słońce jednem gorącem wejrze­
niem pozostałe na białych jój ramionach krople wysuszy.

Tak sądzi pan Baudry. Bogini jego wyszedłszy ze 
strumienia, niedbałą ręką skręca włosy co „czaszce cię- 
żą swą jedw abną w agą“. Miłość trzyma przed nią sta­
lowe zwierciadło — ona nawet w nie niepatrzy, tak 
pewna swojej piękności. Obok, w otwartem pudełku, 
leżą złote dyademy, naszyjniki i bransolety; c z y je  wło­
ży? zapewne nie — bo żaden klejnot nie wart miejsca 
któreby zasłonił. Wie ona że nie znajdzie bogatszój 
ozdoby ja k  prześliczny kontur swój boskićj formy pie­
szczony przez osuwającą się draperyą. W jakim że j e ­
żeli nie w tym stroju otrzymała na górze Ida jabłko 
piękności?

Pan Baudry dał swój Wenerze wielkość pół-natural- 
n ą , którą prawie zawsze używał Poussin, jak o  najła- 
twiój dającą się objąć oku; twarz bogini kreśli profil 
na pół zgubiony, bardzo czysty i delikatny, łączący 
w sobie finezyą odrodzenia ze starożytną poprawnością. 
Sposób malowania pana Baudry wysoko wyszukany, 
zwykłego oka nie wabi — ale znawcy delektują się nad 
nim, i każdy jego  obrazek pokazują sobie kiwając gło­
wami, jak  sm akosze najlepszy kąsek rzadkićj potrawy.
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Pośród powszechnćj m iękkości, siła obrazów Maze- 
rollego podwójnie uderza. Jego Neron próbujący truci­
zną na niewolniku, zwraca oczy jeszcze na schodach 
będącego przychodnia. Scena odbywa się w podziemiach. 
Trzy osoby sk ładają  gruppę: niewolnik, monarcha i je ­
go nadworna trucicielka Locusta. Niewolnik przykuty 
za nogi, leży na podłodze — zadana trucizna z szybko­
ścią płomienia ogarnia cały jego organizm : z oczyma 
zaszłemi krwią, ze spienionemi usty, zwichniętemi bó­
lem staw am i, nieszczęsny tacza się po wilgotnych ka­
mieniach. W  tój postawie malarz z anatomiczną praw dą 
oddał straszny paroxyzm wścieklizny.

Neron siedzi przy konającym , i nachylony nad nim , 
okiem znawcy śledzi wszystkie jego  ruchy. Szkoda tyl­
ko że rzeźnicza powierzchowność monarchy nie zgadza 
się wcale z historycznym portretem rzymskiego okrutni- 
ka. Neron nie miał ani tych atletycznych kształtów, ani 
tego srogiego wyrazu — nie nosił nigdy tak niegusto- 
wnój draperyi która zdaje się gdzieś w rzezalni ufar- 
bowana. Bylto młodzieniec jasno-wlosy, krótko-widzący, 
nerwowy — trochę otyły, na cienkich nogach i nie pe­
wnego chodu. W izerunek jego odmalowany przez dzie- 
jopisów , przypomina bardzo tegoczesnych elegantów: 
miał ich ruchy, bezczelność, gusta sportmańskie, miłość 
kulisy — wszystko, nawet lornetkę. Tylko że jego lor­
netka był to ogromny rubin, przez który w podróży lu­
bił oglądać peisaże.

Locusta zato trafnie oddana, przedstawia typ czaro­
wnicy czystćj rasy ; twarz jć j ja k  trupia czaszka, patrzy 
wygasłemi oczyma bez najmniejszego wzruszenia na 
tarzającego się w mękach człowieka.

Jako antiteza tego srogiego widoku, przyjemnie ude 
rzył mnie niedaleko zawieszony obraz pani Browne. 
Pod niebytność Rosy Bonheur która tego roku nic nie 
dała na wystawę — pani Browne sztandar sztuki nie-
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wieściój dźwiga. Prócz kilku dobrych portretów , nie­
znana ta  m alarka wystawiła piękny obrazek żeńskiego 
pomysłu a męzkiego wykonania. Przedstaw ia Siostrę 
Miłosierdzia trzym ającą na kolanach uwinięte w kołdry 
chore dziecię; druga zakonnica na drugim planie, przy­
gotowuje cierpiącój siostrze lekarstwo. Scena ta je s t 
z przedziwnem czuciem oddana: twarz zakonnicy trzy­
maj ącój dziecko wyraża anielską troskliwość; znać że 
chrześciańskie miłosierdzie dało je j poznać wszystkie 
cierpienia i radości macierzyństwa.

Muller, znany twórca Appelu pod gilotyną, wystawił 
Wygnanie Irlandek katolickich w r. 1655. Następujący 

ustęp z dzieła pana de Beaumont nIrlandyau, dał m ala­
rzowi kanwę obrazu. „Chodziło o to żeby w Irlandyi 
protestanci zajęli miejsce katolików. Postanowiono tedy 
skazać ich na wygnanie. Bogaci wynosili się sami — 
ale trudno było zmusić do emigracyi ubogich. Ponieważ 
dobrowolnie uie opuszczali swych sadyb, poczęto rugo­
wać ich gwałtem. Pewnego dnia wywieziono naraz ty ­
siąc dziewczyn irlandzkich. Porwano je  z rąk  m atek, 
zawieziono do Jam aiki i tam sprzedano ja k  niewolnice."

Obraz Mullera przedstawia grupę dziewic nad morzem 
około łodzi która ma je  wieść na wygnanie. Są tu ła ­
dne twarze i piękne pozy — ale całość powszednia, 
a obraz obstalunkiem trąci.

Curzon malarz zakochany w Ita lii, dał pomiędzy in­
nymi śliczny obrazek przedstaw iający Kobiety z Mola 
di Gaete, zajęte robotą domową. Wnętrze izby gdzie 
siedzą W łoszki, wesoły i malowniczy przedstawia wi­
dok: ściany wybielone wapnem pokrywa poetycznymi 
sploty bluszcz zielony; na stole leży tam buryno, g ita ­
ra i k obza ; na pierwszem miejscu zawieszona Madona 
uśmiecha się do tego szczęśliwego zakątka.

We środku pokoju stoi mała dziewczynka w koszulce, 
i na tłuściuchnych rączkach trzym a wyciągnięty motek
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czerwonój wełny, którą starsza jój siostra siedząc na 
ławce, zwija. Szesnastoletnia dziewczyna ma włosy ru­
de, owego odcienia tak  cenionego na W schodzie, co ró­
żowy w cieniu, w świetle jaśnieje ja k  złoto i harm onij­
nie stapia się z białością ciała. Profil ukoronowany tą 
rumiano-złotą czuprynką, czysty i delikatny, w ydaje się 
wycięty z mlecznej żyły agatu.

Ubiór panienki niezmiernie jest wytworny. Spódni­
czka z różowego jedw abiu, pali się ja k  świeżo rozkwi­
tła centifołia; gorsecik z ponsowego aksam itu bram ow a­
ny złotą lamówką, ściska jćj subtelne kształty, a jasne 
kokardki odkryw ają białe ręce schowane w przeźroczy­
stym rękawie.

Młoda kobieta haftująca na krosienkach, niemniój pię­
knie ubrana. Mnogie rzędy korali zdobią jój posągową 
szy ję ; bogaty spencer z purpurowego aksam itu , podo­
bny do tureckiego dolm ana, roztwiera się z przodu, 
i odsłania niebieski aksam itny złotem haftowany napier­
śnik. B łęk itna , suto haftowana spódnica z czerwonym 
lampasem, spada na prześliczne nogi bose, których koń­
ce widać leżące na drewnianój ławeczce. Hafciarka 
przerywa robotę, i patrzy na m ałą córeczkę w koszulce 
która już  staje się w domu użyteczną.

Dla dopełnienia rodziny, artysta odmalował też bab­
kę; jestto  imponującej piękności m atrona: fijołkową 
chustką odziana, stoi koło wnucząt i poważnie przędzie 
nić na wrzecionie.

Żaden mężczyzna nie oszpeca swą przytomnością tej 
ślicznćj sceny rodzinnćj, pełnej czarujących kobiet, pta­
szków, kw iatów , eleganckich rupieci i walających się 
po podłodze sandryliońskich trzew iczków ...

Do rzędu tegoż rodzaju obrazów należy Zraniony 
Am or pana Bouguereau. Przeniesiony na czerwoną glinę 
ozdobiłby przedziwnie ja k ą  etruską wazę.
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Kupidynek ukłóty w nóżkę, nie wiedzieć żądłem 
pszczoły, czy kolcem róży, przybiega z płaczem do m a­
tki. R ana nie je s t niebezpieczna — ale kupidynek gry- 
maśny i niecierpliwy jak wszystkie rozpieszczone dzie­
ci — głęboko nią je s t dotknięty. Venus przyjm uje go
i pociesza z litością w oczach a uśmiechem na u s ta c h_
bo choć kocha synka, myśli sobie że jego złote strzał­
ki zadają sto razy boleśniejsze i trudniejsze do wyle­
czenia rany. Ciałko Amora wijącego się na macierzyń- 
skiem łonie, prześlicznie je s t narysowane. Venus po­
zbawiona swćj marmurowój oziębłości typowćj, ma wie­
le wdzięku. Złośliwy uśmieszek podnosi końce jć j ustek 
i wygniata dwa dołeczki w jagodach. Bogini je s t tu 
zarazem kobietą — co wcale nie ubliża jej wdzię­
kom. •

Amor na wizycie, H am ona, mistrza fraszek greckich, 
zatrzymuje i śmiać się każe. Amor, ja k  wiadomo, nie 
dumny, stuka różowym paluszkiem do spruchniałych 
drzwi starćj chaty. Drzwi zapewne zaraz się otw orzą, 
bo z po za nich przez w yłam aną deskę, wyziera świeża 
twarzyczka dziewczęcia r— a w piętnastu latach zawsze 
jest się w domu dla miłości. Kij żebraczy i miseczka 
na którćj leżą miedziaki, są godłem nędzy mieszkającej 
w chacie. — Hatnon nader bogaty w allegoryczne po- 
mysły, czasem ciemny bywa. T ą  razą , prosto myśl 
swoją wyraził, rozumie ją  każdy i odchodzi zachwyco­
ny kupidynkiem przyczajonym u drzwi biednej dzie­
wczyny.
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Clesinger, zięć pani S and , rzeźbiarz z powołania ja k  
rzeźbiarze odrodzenia, chce być także malarzem. Udaje 
mu się to do pewnego stopnia ale nie zawsze. T ą  ra­
żą , prócz kilku ladnycb posągów , wystawił ogromny 
obraz przedstaw iający Ew ę uśpioną na kwiatach pod 
drzewem pokusy. Ogromne kształty niewieście otoczone 
pierścieniami niespokojnego w ęża, dość właściwe dają 
pojęcie o przedpotopowych kobietach, kochankach olbrzy­
mów biblijnych. M atka ludzkości gigantycznych rozmia­
rów, przypomina nieco Noc  M ichała Anioła; ale tylko 
do pasa — głowa i górue części ciała zupełnie ćhy- 
bione.

Wejście Hussytów do koncylium w B d le , pan Poisat 
oddał bardzo dramatycznie. We środku izby na podnie­
sieniu, siedzi Papież. Przed nim, kaznodzieja koncylium 
gestykulując, każe. Ławki ustawione w amfiteatr prze­
pełnia rój biskupów żywo rozprawiających pomiędzy 
sobą. Promień światła padający z pobliskiego okna 
oświeca dostojników rzymskiego kościoła.

Eussyci tymczasem wchodzą do sali wielkiemi drzw ia­
mi. Na ich czele, jakby  Don Quichot herezyi, stąpa ogro­
mna figura zbrojna; za nim w dlugićj todze i ciężkim 
birecie, idzie stary teolog z napęczniałą argumentami 
głową. Za teologiem cały szereg znaczących ukazuje 
się twarzy. Niespodziana inwazya czeskich sekciarzy, 
widocznie obrusza poważne zgromadzenie. Prałaci pa­
trzą na nich z p o d e łb a .. .  wyraz niechęci i trwogi w y­
ryty na obliczu każdego — rzekłbyś że słyszą już  ów 
bęben z ludzkiej skóry, co miał prowadzić do boju woj­
sko Prokopa.
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Obraz ten zdradza niepospolitego artystę ; pan Poi- 
sat ma instynkt i poczucie epoki które stanowią główne 
zalety m alarza kistoryi.

Religijne obrazy Lazerge’a bardzo są rozsądne i bu­
dujące — ale mimo to , miałem wielką ochotę odwrócić 
je  malowidłem do ściany. M ary a odsłaniająca całun  
Chrystusa, wylewa nad nim dwie łzy —  poprawnie na­
rysow ane: tw arz je j powszednia boleścią skrzyw iona, 
nie w yraża n ic: rzekłbyś, oklepany frazes pomiędzy 
dwoma wykrzyknikam i. Zaparcie się świętego P io tra , 
scena nocna, nie lepiej się udała artyście: figury tu 
chude, światło tw arde, cienie gruhe. Zdaje się że La- 
zerges wziął dosłownie tytuł odźwiernego, nadany ksią- 
żęciu apostołów. Piotr jego z powszednią tw arzą nawet 
nie na klucznika ale na portiera niebios wygląda.

Malarstwo religijne w ogóle nader smutnie choć licznie 
było reprezentowane na tegorocznćj wystawie. Sala prze­
znaczona obrazom św iętym , wyłuszczała się nieobe­
cnością talentu i nieobecnością widzów.

Brak natchnienia i brak sym patyi do tego rodzaju 
obrazów, a obok tego zadziwiająca ich mnogość, dowo­
dzą jasno , że religijne malarstwo je s t dziś we F rancyi 
prostą spekulacyą. Mnóstwo podrzędnych m alarzy przed­
stawia przedmioty z pisma św iętego, bo je s t pewność 
spieniężenia tego towaru, jeżeli nie w Paryżu, to na pro- 
wincyi. Że innćj pobudki w tej pracy niem a, znać to  
aż nadto wyraźnie po wystawionych płodach. Znać, że 
artyści co malowali te św iętości, nieznają wcale pisma 
św iętego, i mało się o nie troszczą. Niektóre z tych 
płócien m ają może pewną artystyczną w artość, ale im 
zupełnie zbywa na tern co czyni obraz arcydziełem ; 
zbywa im na natchnieniu, na wierze co przenosi góry, 
a sztuce nadaje namaszczenie poruszające tłumy i za­
chwycające wiernych.

21
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Malarze teraz zakochani w przyrodzie, cudom n a ­
tury najczystsze swe natchnienia święcą. Peizaże, są  } 
dziś chwalą szkoły francuzkićj; tam istnieje widoczny 
postęp sztuki — tam ona żyje najpełniej.

Pomiędzy mnóstwem wystawionych krajobrazów, nie­
m a jednego któryby nie przem awiał do duszy; każde 
drzew ko, każda łąk a , każda rzeczka lub kaw ałek błę­
kitnego nieba, tak  wypieszczony, z tak  głębokim od­
dany w yrazem , że patrząc nań , człek czuje wielkość 
Stwórcy a małość swoją — czuje, że tam lekarstw o na 
jego rany — i radby w siąknąć w ten obraz, ażeby sko­
ła tan ą  mrówczemi zabiegami g łow ę, utulić w tej ciszy 
i zapomnieć o św ie c ie ...

Ogromny krajobraz pana Palizzi przedstaw iający Nor- 
m andzkie pastw isko, do najznakom itszych peizaży zo­
sta ł policzony. T a  żyzna niwa zielona, ten horyzont p ła ­
ski, daleki, ta  spokojna, płodna natura, te tłuste ospałe 
woły — wszystko to prawdziwe, zbyt prawdziwe może. 
Naga, nie podniesiona niczem prawda, razi tu nieco oko 
poety, ale trudno winić m alarza że nie idealizował, nie 
pstrzył, nie m uskał, kiedy tak, a nie inaczćj je s t w isto­
cie. Słusznie powiedział Alfred de Musset:

„ Tout est nu sur la terre hormis V hypoerisie,
„Les tombeaux, les enfants, et les divinitSs.a

Palizzi wziął sobie za wzór Paw ła Po tter, którego 
nazw ano Rafaelem zwierząt. W Paryżu zapewnie nie­
długo sam ten przydomek otrzyma, bo obraz jego Traite 
de Veaux zyskał najgłośniejsze uznanie, choć zdaniem 
mojem, są pomiędzy wystawionymi peizażami piękniej­
sze. Naprzeciwko zaraz, wisi Troyona „Retour a, la 
ferm e“ który o pierwszeństwo z nim walczy — i podo­
bno wychodzi zwycięzko.



—  313 —

Ostatni promień zachodzącego słońca ślicznie tam  
złoci w racające do domu trzody. Dwie krowy idące 
przodem mogą zachwycić rolnika — artyście , drzewa 
drżące w podmuchu w ieczornym , szepcą do ucha wie­
czorną modlitwę ukladającćj się do snu natury.

Cztery peizaże D aubignego, w ydają się ja k  okna 
otwarte na rozległe widoki. Wschód księżyca fantastyczno- 
ścią sw oją czaruje. Podnoszący się miesiąc ja k  wielka 
lampa alabastrowa'przycm iona mgłą, srebrzy trzodę owiec 
którą pasterz pędzi do zagrody; tu i owdzie na grobli 
woda błyszczy pod promieniem księżyca; owieczki w gro­
m adkę zbite, idą śpiesznie drogą nad stawem. Staw  ten 
dziki, zarosły zielem , upływ ający strugą zastawioną 
upustem — przypomniał mi ów staw litew ski, który 
Adam tak  cudnie odmalował w jednćj strofie Pana Ta­
deusza :

„W oda warstami spada, a na każdej warście 
„Połyskują się blasku miesięcznego garście,
„Światło w rowie na drobne drzazgi się roztrąca, 
„Chwyta je i w głąb niesie toń uciekająca,
„A z góry znów garściami spada blask miesiąca. 
„Myślałbyś że u stawu siedzi Świtezianka,
„Jedną ręką zdrój leje z bezdennego dzbanka,
„A drugą ręką w wodę dla zabawki miota 
„Brane z fartuszka garście zaklętego złota.“

Obraz pana Blin „Po burzy“, je s t arcydziełem. Nie­
ma żywćj duszy w tym peizażu, ani człowieka ani zwie­
rzęcia — nic tylko droga wiodąca przez pole — a mi­
mo to, napatrzyć mu się niemożna. Ziemia wstrząśniona 
burzą, drży jeszcze strachem  piorunów, i płacze k ro ­
plami wylanego deszczu; kałuże wykopane ściekiem 
wody, popsuły drogę na  nic — koleje wyrżnięte na 
łokieć — co krok leży kam ień  grożący kościom podró-

21*
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źnego; patrząc na nią, przypomniały mi się nasze pol­
skie drogi i zagadka, którą złośliwe Francuzy wróci­
wszy z Polski skomponowały na nasze groble i mosty:

Pytanie: „Co znajdujesz w Polsce przebywszy rzekę?11 
Odpowiedź: „Most.“ —

Fromantin wróciwszy z Algieryi dokompletowal zaj- | 
mującą książkę swoją pięcioma widokami Wschodu, 
pomiędzy którymi pierwsze zajmuje miejsce Brzeg Oa­
zy podczas Sirocco. Znać w tym widoku wielki talent 
obserwacyi. — Bellel dał także widoki Wschodu. Ar­
mia francuzka otworzyła artystom ogromne pole w tym 
malowniczym kraju. Dzięki im, niezadługo Europa znać 
będzie Algieryą jak  Szw ajcar/ą łub Włochy — pozna­
jomi się ze Wschodem i przyswoi go sobie. Francuzcy 
malarze przeczyniają się nie mało do tej spójni Zacho­
du ze Wschodem, którą przepowiadali poeci, a którą 
realizują francuzcy żołnierze klejąc krwią swoją, dwie 
świata połowy.

W natłoku krajobrazów zwrócił jeszcze uwagę moją 
obraz Corota. Jestto widok bez dalekiej perspektywy. 
Światło słoneczne padając z góry na drzewa, ziemię 
jakby dukatami zasiewa; na pierwszym planie siedzi 
oparta o drzewo kobieta i czyta książkę; druga opodal 
nad brzegiem sadzawki pokrytćj wielkim liściem i sre­
brnym kwieciem pachnącćj nenufary, ubiera się, zape­
wne po kąpieli. Jestto widoczek delicyjny.

J ’en passe — et des meilleurs, jak  powiada Gromez da 
Silva, ażeby pomówić o obrazach Polaków.
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XL

Nie łatwo było odszukać kilku obrazów które rodacy 
nasi do tego niezmiernego oceanu malatur dorzucili. Po 
długich poszukiwaniach odbytych w dwunastu salach, 
odkryłem wreszcie w dziesiątej, trzy portrety pędzla Ro­
dakowskiego. Dwa przedstawiają dwie młode kobiety, 
siostrę i bratowę malarza — trzeci, pana Rogiera Ra­
czyńskiego.

Siostra, w ubiorze panny młodej, z mirtem na głowie 
i książką do nabożeństwa w ręku — w koronkowym 
kwefie i białćj sukni na którćj pięknie odbija seledy­
nowa futrem bramowana aksamitna mantyla — musiała 
pozować bratu powróciwszy z kościoła. Tak przynaj- 
mnićj wywnioskowałem z jćj śmiejącćj i swobodnćj twa­
r z y — i ze śmiałego wyrazu oczu, które powszechnie 
dopiero po ślubie się podnoszą i ożywiają światłem 
które twarz siostry malarza opromienia. — Idąca i wra­
cająca od ołtarza kobieta, to dwie zupełnie różne istoty: 
jedna z nich niewolnica, druga królowa. Ale która?? 
Różnie o tem mówią prorocy.

„Gdy na dziewczynę zawołają żono,
„Już ją żywcem pogrzebiono"

powiada Mickiewicz. Znać tak było na Litwie przed 
laty, kiedy pisał Dziady. Teraz na świecie wprost od­
wrotnie się dzieje: panna młoda idzie do ślubu nie­
wolnicą a wraca panią. Czy to lepićj czy gorzej? To 
pytanie drugie. Walter-Scott nasz, Kraszewski w Ilisto- 
ryi Kołka powiada że to szczęście nasze. — Ktoby 
chciał wiedzieć dla czego, tego odsyłam po odpowiedź 
do tćj arcy-przedziwnej powieści — sam zaś, ponieważ
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a  psychiczno-narodowa kw estya niema nic wspólnego 
z wystawą — porzucam ją , dodając ty lko , ażeby wy- 
tłómaczyć się z wniosku — iż swobodna jwesolość roz­

lana  na tw arzy panny młodój idącćj za mąż nie za 
czasów Mickiewicza ale Kraszewskiego — nie na Litwie 
ale w Galicyi — była mi dowodem iż j ą  widzę pow ra­
cającą z kościoła.

Portret bratow ej, jasnej blondynki którój profil p rzy­
pomina nieco królewskie rysy Franciszka Igo — odzna­
cza się świetnością kolorów.

O wykonaniu tych portretów mówić zbyteczna; są 
one na wysokości poprzednich. Teofil Gautier pisząc 
w swem sprawozdaniu z 1853, o portrecie matki pana 
Rodakow skiego, i oddając mu należne pochwały, po­
w iedział że to portret wyborny — ale że zmarszczki 
łatw iej malować niż gładkie lica — dla tego, czeka aż 
m alarz młodą kobietę wymaluje ażeby o talencie jego  
zdanie swe ostatecznie objawić. — Dotąd znakomity 
k ry tyk  go nie objaw ił, bo zaledwie rozpoczął swoje 
tegoroczne sprawozdania — w ątpić jednak nie można 
iż w ydany sąd jego  będzie dopełnieniem dawnego który 
Rodakowskiego stawia w rzędzie pierwszych malarzy pa- 
ryzkich.

Portret Raczyńskiego pomiędzy stami portretów  od­
znacza się dostojnością na k tórą natura wraz z sztuką 
się składały. Należy on do arcydzieł Rodakowskiego.

Tło obrazu stanowi kom nata. Na firance z purpuro­
wego adam aszku spadającój w mięsiste fałdy — rysuje 
się delikatna postać hrabiego. Poza jeg o  prosta: stoi 
z golą głową, w zapiętym pod szyję surducie. Chociaż 
portret je s t de plain pied, wzrok widza nie roztargniony 
niczem , prosto na twarz się zwraca — artysta bowiem 
z Rem brandtowską sztuką przygasił kolory, a światło 
zapalił tak, żeby jedynym  punktem jasnym  była głowa. 
A głow a to nie lada! Czoło Sokratesa z pod którego
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Hamletowskie wyziera zadum anie. . .  Nie wiem o czem 
myślał wzór kiedy go m alowano, ale mnie ta  tw arz 
blada po którćj rodowa duma się b łąka zniechęceniem 
przyćmiona — ta  postać subtelna a silą ducha silna — 
przywiodła na  pamięć Hrabiego H enryka stojącego na 
okopie Świętćj Trójcy i przypomniała te jego  ostatnie 
słow a:

„Człowiekiem być nie warto —  aniołem nie warto. 
Pierwszy z Archaniołów po kilku wiekach jak  my po 
kilku latach by tu , uczuł nudę w sercu swojem i zapra­
gnął potężniejszych sił . . . T rzeba być Bogiem lub 
nicością.1' .......................................................................................

Nadobny obrazek Kaplińskiego przedstaw iający Ma- 
ryą z Miecznikiem pod lip a m i— je s t miłym wypoczyn­
kiem dla olśnionych kolorami i zmęczonych maniery- 
zmem oczu. Odkrywszy go pośród scen oślepiających 
ponsem i szafirem, wdzięczny byłem artyście iż nie da­
jąc się uwieść ponęcie łatwych efektów, ani powsze- 
dnićj chętce malowania podniesionych ku niebu oczu 
„rozbłąkanćj w żalu1' — tak  szczęśliwie się natchnął 
prawdziwym duchem przedstawionćj sceny: prostotą — 
i „nad blasków pozory1', przeniósł „widniejsze pióra 
zniżonćj pokory."

Dziewiąty rozdział poematu M arya, tak dobrze ka­
żdemu z nas znajomy, że go tu opisywać rzecz zbyte­
czna. Ponieważ jednak  plastyka malowidła dokładniej­
sza być musi od poetycznej p lastyk i, opowiem ja k  j ą  
malarz dokompletował.

Tłem obrazu je s t podwórze szlacheckiego dw orku, 
zakończone drewnianą bram ą, której strukturę Moraw­
ski uwiecznił w swej Wizycie w sąsiedztwo. Na pierwszym 
planie rozłożyste konary lipy zielonym dachem ocienia­
ją  dwie pod drzewem siedzące osoby, i złocą je  prze­
sianym przez liście promieniem słońca. — Miecznik 
w polskim stroju siedzi na kamiennej ławce, i „wzrok
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wodzi hardy, pełen niechęci, gniewu, a może i wzgar­
dy". Myśl ojczyzny, myśl rodziny, myśl nieprzyjaciołka 
sromu, wyraźnie wypisana na twarzy starca wykonanej 
ze znakomitym talentem z którym pan Kapliński zwy­
kle staropolskie twarze maluje. — Odwrócony do p a ­
trzącego Miecznik lewą rękę trzyma na szabli, a pra­
wem ramieniem dotyka stołu na którym leży rozwarta 
Ewangelija.

„Przy nim młoda niewiasta nad księgą żywota 
„Jak trwożna gołębica pod jasności wrota 
„Wzbijała ducha wiary.“ ...........................

Marya stoi obok miecznika; jedną ręką obejmuje szy­
ję  ojca — drugą wskazuje jakiś paragraf pisma świę­
tego. Odzieży jćj malarz nie mógł ślepo zastosować do 
przykazania poety który powiada: „Ni ją  ubiór udatny ni 
ją  stroją kwiaty." Kapliński popełnił tę zbrodnię przeciw 
majestatowi poematu, że Maryą w bardzo udatny zam­
knął staniczek. Zakończony klapkami na wzór ukraiń­
skiej sznórówki, gorsecik ten z czarnego atłasu, prze­
ślicznie smukłą kibić bohaterki odznacza. Piękne jćj 
ręce przebijają w śnieżnych fałdach białych muślino­
wych rękawów — krucze włosy nad jasnem czołem 
gładko zaczesane, spływają w tył do warkocza; czarne 
oczy długą osłonione rzęsą, zwraca na starca, z wyra­
zem niewysłowionćj słodyczy, jakby mówiła owe pa­
miętne słowa:

„Ojcze ja  na zbyt długo w miłych myśli kole o błąkałam
się dzisiaj.". .  .

Gałą ozdobą tćj twarzy niewieścićj, świętobliwy spo­
kój ; nie jaśnieje ona ani mleczno-poziomkową świeżo­
ścią, ani skrzącymi powabami młodości — ale piękno-
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ścią dziwnych, niepojętych myśli które z innego świata 
p rzy ch o d zą .. .

Pow tarzam , niemożna dosyć nacieszyć się tą  szczy­
tną prostotą i dosyć być wdzięcznym m alarzowi że nam 
tę śliczną gwiazdę naszej poezyi zdjął z n ieba, i na 
dłoni położył.

W idziałem także akw arelłę K ossaka przedstaw iającą 
Morsztyna  biorącego do niewoli tatarskiego wodza. Głó­
wna figura obrazku, biały koń polskiego w ojaka p a r­
skający skrami, przepyszny! Idę w zakład że ten arab- 
czyk wyścignąłby wszystkie konie znajdujące się na wy­
stawie. T atar którego Sarm ata wlecze na arkanie, p rzy­
pomniał mi z postawy Gruszczyńskiego — najpyszniej- 
szy ustęp ze Snu Salomei, w którym Słowacki w obra­
zie zgrozy przeszedł sam siebie.

Prócz powyższego, Kossak wystawił jeszcze drugi 
obraz przedstaw iający Pochód Kozaków. Z wielkim ża­
lem moim nie mogłem go odszukać, równie jak  innych 
utworów polskich malarzy których nazwiska widziałem 
w katalogu.

W  tejże sali akwarel, Lanci wystawił czterdzieści illu- 
stracyj do dzieł Musseta. Jestto  rzecz której dosyć na­
patrzyć się nie mogłem. W inietki przedstaw iające rozm ai­
te sceny z poematów — wielkości d łoni, ja k  barwne 
motylki, roją się przed oczyma, niosąc na swych skrzy­
dłach wszystkie kolory i brylanty króla francuzkich 
poetów.
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XII.

Szukając piękności nie dziur w obrazach , dałem mo­
że zbyt pochlebne pojęcie o tegorocznej w ystaw ie, po­
nieważ jed n ak  uprzedziłem na wstępie, że szkic ten nie 
będzie dyssekcyą, ale prostą przechadzką po artysty­
cznym salonie — m niem am , że jednostronności tćj za 
złe nie weźmiesz — a może nawet wdzięczny mi bę­
dziesz iż przesuw ając przed twemi oczyma widoki tćj 
czarnoksięzkiej latarni, same piękne pokazałem ci obra­
zy. Zresztą jeżeli chcesz widzieć odwrotną stronę me­
dalu , jeżeli ganić zapragniesz, weź w rękę pierwszą 
lepszą paryzką k ry tykę, a sowicie chęć swoją za ­
spokoisz.

Sprawozdania tutejsze są surowe, krytycy zgodzili się 
ostatecznie na ten smutny pewnik, że tak  zwane Wiel­
kie Malarstwo, to , którego zadaniem przedstawiać reli­
gijne i historyczne w ypadki, a celem podnosić ludzi — 
znika coraz bardziej — że jeżeli kataklizm  ja k i nie 
wstrząśnie światem, wkrótce sztuka zniknie. Powyższe 
zdanie je s t, wyjąwszy krytyki G autiego, tłem spraw o­
zdań z tegorocznego salonu i ich niezmienną konkluzyą.

K onkluzya ta  byłaby nader smutna, gdyby była pra­
wdziwą — ale pow tarzam , na szczęście tak nie jest. 
W każdym razie, połowa zarzutów czynionych malarzom 
powinna spaść na społeczność w którćj żyją. Jeżeli rze­
czywiście pędzel i dłuto mało się teraz zajm uje repro- 
dukcyą wielkich scen historycznych i religijnych, nie 
jestże to winą czasu, obyczajów —powszechnego kierunku 
umysłów które coraz mniej znajdują przyjemności w kon- 
templencyi przedmiotów wzniosłych? Czy słuszna je s t 
potępiać skutek a przemilczać o jego przyczynie? tern
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bardzićj, że na zarzut znikczemnienia zarówno krytyku­
jący  ja k  krytykowani zasługują.

Każdy widok w  naturze w yda się piękny lub brzydki, 
wedle tego jakiem  patrzym y nań okiem ; wedle stanu 
kontemplującego ducha, będzie on m artwy lub żywy — 
jasn y  lub ciemny — pełen, lub próżny. — Toż samo 
z obrazem. A jakim że wzrokiem patrzą na te obrazy 
paryzcy krytycy? Niestety — więcój niż obojętnym — 
znudzonym. Patrząc na te zimne figury m ające sądzić 
o kolorach, o życiu —  czepiające się m artw ą, w ygasłą 
źrenicą, wiatronogich rumaków Delacroix — zda mi; się 
zawsze że widzę owe skielety które na F arysa z pia- 
szczystćj poglądaly kępy — że to owa „karaw ana, w ia­
trem z piasku w ygrzebana, swe złowrogie szemrze ję- 
k i“ . . . i mam ochotę zawołać „trupy z d rog i!“

Cóż mogę powiedzieć o dziele sztuki, o tym w ysko­
ku czucia i fantazyi, ludzie zużyci, pisarze od lat trzy­
dziestu pojeni potrójną esencyą paryzkiego życia — któ ­
rzy stracili nietylko świeżość w yrażeń, ale i ciepło do­
zwalające poczuć talent lub powołanie. Niech do tego 
salonu przez nich potępionego i tak prozaicznie exente- 
rowanego, wejdzie jak i młodzieniec z żywą wyobraźnią—- 
a zaręczam że znajdzie, i nie jeden obraz który go za­
chwyci i wywoła ze świeżej jego  piersi słowa admira- 
cyi od dawna w starym  słowniku ś. p. Planszów i De- 
lecluzów zatarte.

Przypuściwszy nawet, że dawniej ten zarzut był słu­
szny, to ponawianie go dziś, je s t zupełnie niestosowne— 
bo odrodzenie francuzkiego m alarstwa bije w oczy; a że m a­
larze wielkiego niezaniedbują rodzaju, dowodem mnogie 
prace w ykonane po kościołach i pałacach stolicy. Czyż 
niczem są przepyszne sufity nowego Luw ru, dekoracye 
Ratusza i Luxem burga? — niczem wspaniale freski w ko­
ściołach świętego Filipa, Eustachego, Seweryna i świę- 
tój Klotyldy. Przedstaw iając na tych rozlicznych muracb
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wzniosie sceny historyi Delaroix, Chasserieu, Lehmann, 
Couture, F landrin i Chenavard czyż nie zajm ują się 
wyższem m alarstwem ? Wiem że rezultat zawsze pod le­
g a  dyskusyi — ale przynajmniej faktem jest, że artyści 
nie zam ykają się w poziomem kółku małych kreacyt 
i tworzą na większe rozmiary. Jak ie  są te twory, o tern 
podobno wyrokować zawcześnie: za krótki przedział 
dzieli od nich krytyków  — a sztuce koniecznie potrzebna 
perspektyw a.

Co do m nie, w yznaję, choćbym miał uchodzić za 
nieuka, że expozycya tegoroczna w ydała mi się znako­
mitą. Prócz że w ogóle przedmioty obrazów były pod- 
nioślejsze niż lat ubiegłych —  zauważałem że malarze 
francuzcy mimo inwazyi szkół obcych, zachowali swoją 
indyw idualność, co najlepićj o talencie ich świadczy. 
W 1855 na wystawie powszechnćj, szkoła niem iecka, 
a mianowicie angielska, była celem podziwu publiczno­
ści paryzk ić j, i uderzyła nawet wyobraźnią niektórych 
artystów. Zagorzali zwolennicy świeżo zawartego przy­
mierza dwóch narodów , stawiali nawet szkołę angiel­
ską  na równi z francuzką. Z czasem zapał wystygł. J e ­
dnakow oż, pam iętając apoteozy szkoły brytanicznćj, 
można się było obawiać że znajdzie naśladowców — 
że Francuzi dostarczą wystawie wspomnień pp. Millais, 
H unt’a i Mulready. Obawa pokazała się płonną Żaden 
wpływ obcy nie dał się uczuć. Entuzyazm dla szkoły 
angielskićj był widać czysto polityczny — a uwielbienie 
d la  szkoły niemieckićj przeminęło ja k  odurzenie od mo­
cnego cygara. Francuzcy artyści nadziwiwszy się angiel­
skim dziwolągom i duchom n ien ieck im , powrócili do 
własnych natchnień i własnego gustu , pewniejsi niż 
przedtem że dobrą idą drogą.

Sprawozdawcy paryzcy nie dość podnieśli ten fakt 
św iadczący o samoistności swćj narodowćj szkoły.

T ak  więc, gieniusz francuzki je s t dziś przodownikiem
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sztuki — a Paryż stał się Rzymem artystycznego świata. 
Niemoc czy omdlenie które owładnęło w naszych cza­
sach wszystkie pędzlem władające ręce — tutaj niemniej 
czuć się daje. Sławni artyści nie mrą bezdzietnie: mło­
da plejada malarzy, jak  młode wianki odrasta co wio­
sna na odartym przez śmierć drzewie sztuki. Najlepszy 
to dowód naturalnej jego siły i zdrowia.

Rok 1830 zdetronizował Karola Xgo i szkołę Davida. 
Młode pokolenie które wkrótce miało nową szkołę utwo­
rzyć — zjawiło się i wyrosło pomiędzy 1830 a 1848 
rokiem. Ingres, Delacroix, Decamps, Meissonier, Rous­
seau, Corot, Robert-Fleury, Couture, Muller, Diaz — 
wszystko to promienie tej jutrzenki która oświecała naj­
piękniejszą chwilę nowoczesnej sztuki francuzkiój. Wszy­
scy ci mistrze w 1848 roku, stanęli w pełni swego bla­
sku — i odtąd chociaż tworzyli jeszcze dzieła stwier­
dzające swą sławę — jednakowoż dalój nie poszli. 
Wystawa powszechna dała im ostatnią sankcyę — wpi­
sała do złotej księgi wielkich artystów, i odtąd nieja­
ko do przeszłości należą.

Na expozycyi 1847 uważne oko mogło dostrzedz ro­
dzące się nowe pokolenie, które rozwija tradycye mi­
strzów 1830 roku, i dalej pod chorągwią ich maszeruje, 
dzierżąc w krzepkiej ręce broń, która już poczynała cię­
żyć znużonym walką dłoniom.

Salon 1850, zwrócił uwagę na wiele imion nie zna­
nych. Salon 1852 był już maleńkiem odrodzeniem, tyle 
w nim nowych nazwisk dobijało się o słoneczne miejsce. 
Salon 1853 nie poszedł dalej — ale nie zdradzał ani 
znużenia, ani rejterady. Na zdobytym gruncie zastępy 
sztuki odpoczywały gotując się do nowych podbojów.

W 1855 na wystawie powszechnćj, młodzi malarze 
ustąpili z drogi mistrzom — zatarli się, że tak powiem, 
jak  żołnierze obok wodzów w dzień bitwy. Ale skoro 
tylko ci odnieśli zwycięztwo, powodzenie zbudziło szla-
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chetne ambicye — młoda arm ia krokiem podwójnym 
ruszyła naprzód —  a dobiegłszy do salonu 1859, zło­
żyła dowody że zdoła zastąpić mistrzów, skoro czas im 
pędzel z ręki wytrąci.

Tyle co do m alarstwa.
Nie chcąc przedłużać tego i tak  może zbyt długiego 

sprawozdania — pomijam sztychy, litografie i fotografie, 
a  dodam już  tylko słów parę  o rzeźbie.

Ogólny pogląd na ogród zastawiony posągam i, z d a ­
leka dość przyjem ne czyni wyażenie, chociaż właściwie, 
niema w nim żadnej grupy ani statuy pięknój, w pra- 
wdziwem znaczeniu tego słowa. Mierność w ym uskana— 
czasem ładna, oto szczyt do którego dzisiejsi rzeźbiarze 
dochodzą. I  nic dziwnego że dalćj iść nie mogą.

R zeźba, sztuka czysto pogańska, w dzisiejszym za­
sznurowanym świecie pozbawiona oddechu i powietrza, 
więdnąć i usychać musi. Zkąd ma być posąg , kiedy 
nie ma wzoru? Kiedy nikt ciała ludzkiego nie widzi 
kiedy spółeczność zakryta więcej niż tajem nicza Izy d a , 
zapomniała nawet ja k  człowiek wygląda. Dzisiejsze n a j­
lepsze posągi są tylko kopiją starych — a czemże jest 
w  sztuce kopia z martwego przedmiotu zd jęta : — cie­
niem cienia.

Surowość naszćj religii i wypływające z niej pojęcia 
przyzwoitości, oponują się ciągle przedstawianiu nago­
śc i, która je s t warunkiem  życia sztuki rzeźbiarskiej. 
M ateryalne środki m alarstwa dozw alają pędzlem przed­
stawić wiele przedmiotów nieprzystępnych dla dłuta: 
naśladowanie koloru, przezroczystości, i rozciągłości 
w szystkiego prawie co widzimy, malarz oddać może. 
Z tąd pochodzi, że nagość mniój je s t w układzie obrazu 
niż w układzie kamiennój grupy konieczna; malarz m a ró ­
żne środki zwrócenia uwagi widza — rzeźbiarz tylko 
kształt ciała.

To też malarstwo daleko lepićj nadaje  się do odda-
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wania przedmiotów ehrześciańskich niż jego  siostra , 
a  raczćj m atka rzeźba. W iedzą o tern paryzcy rzeźbia­
rze, i jakkolw iek dobrzy ckrześcianie, obierają prawie 
zawsze przedmioty mitologiczne, ażeby nagość swych 
figur usprawiedliwić. Ale znowu chrześciańska ich dusza 
nie ma dość dzikićj siły do ożywienia tych pogańskich 
przedmiotów.

Dwie Safony  i Zingara  C lessingera, ucznia szkoły 
romantycznej, m ają najwięcój życia z wystawionychfpo- 
sągów —  ale tó życie febryczne, nie życie zdrowego o r­
ganizm u — konwułsyjne rzuty kónających — n ie , spo­
kojne ruchy śmiertelnych.

M erkury  M ileta, przeznaczony na ozdobienie podwó­
rza L uw ru, je s t w ierną kopiją starożytności i dla tego 
mile oku czyni wrażenie: posłaniec Bogów, bożek han­
dlu i wymowy, wystawiony w znanćj, lekkiej pozie, za­
ledwie dotykając ziemi, ma ulecieć w powietrze.

Bachus dzieckiem, pana Lescorne, takie dzięki stu- 
dyowaniu pogańskich wzorów, uszedł pospolitości i do 
lepszych dzieł się liczy.

W dalszym przeglądzie zwróciły moją uw agę: Medea 
mordująca swe dzieci, p. Prouh; M ojżesz wyratowany 
zw o d y , Allasseur’a ; Helena i Parys, E te x a ; kolosalna 
Andromeda przykuta do skały, pana Franceschi; grupa: 
B o żek  Pan pocieszający Psychę, utw ór Berlinezyka, p. 
Begas; Omfalia; Śmierć całująca dziewczyną; Zam yśle­
nie i Rezygnacya. . .  Oto podobno wszystko co żywićj 
przem awiało do widza w tym ogrodzie Elizejskim.

Były także dwie W enery: Złoto-włosa, pana Arnaud, 
i Agresta, Clćra. Słyszałem chwalących te dwa posągi— 
mówiono w około że ładne. . .  być może; ale żeby na 
ich wdziękach poprzestać, nie trzeba znać ideału nie- 
śmiertelnój piękności — nie trzeba znać Venus Milo. 
Na nieszczęście, czy szczęście, wyobraźnia ciągle mi go 
rysowała przed o czy m a .. .
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Niechaj będzie błogosławiony grecki wieśniak które­
go motyka odkopała boginią od dwóch tysięcy la t po­
grzebaną na  zbożowym łanie. Dzięki jem u św iat pla­
styczny odzyskał sw oją królowę.

Z je j pojawieniem się , ileż runęło posągów , ile fał­
szywych omdlało piękności! Jak  w biblijnej św iątyni, 
wszystkie bałw any padły tw arzą na ziemię. Venus Me- 
dyceuszów, Venus K apitolińska, Venus A rleska, w szy­
stkie zbladły i znikły, obok tój Zwyciężkiej.

Bo też oko ludzkie nigdy doskoDalszój nie widziało 
formy. W łosy jć j niedbale w tył zagarnięte, falują jak  
bałw any spokojnego morza. Pod niemi czoło rysuje się 
nie w ysokie, nie niskie, ale takie jakiem  być powinno 
siedlisko myśli nieśmiertelnój. Głęboka brwi arkada, 
osłania oczy swym cieniem, i oślepia je  ową ciemnotą 
bogów których wejrzenie nie widome zewnętrznemu 
św iatu , chłonie w siebie cały blask jego i roztacza go 
na swą istotę. Linia prosta przedziwnej piękności, łączy 
nos z czołem; w pół otwarte usta tchną jednostajnym  
oddechem nieśmiertelnego życia. Lekki ruch uw ydatnia 
w spaniałą okrągłość brody podniesionej nieco, jak  brze­
gi greckiego w azonu. .  .

Piękność płynie w tej głowie i rozlewa się na ciało 
równo, ja k  blask słońca na płaską powierzchnię. Szyja 
nie ma łabędzićj wiotkości którą nadają W enerze pro- 
fany; wązkie ram iona uw ydatniają kształt piersi godnój 
jak  pierś Heleny „być modelem czary Bogów“. Tors 
określają linie pełne życia: prawe biodro wygięte na­
chyleniem ciała, przedłuża m ajestatyczną falistość kibici 
aż do osuwającej się draperyi k tórą podtrzymuje poda­
ne naprzód lewe kolano, i roztacza w sute fa łd y . . .

Jakiem iż słowami oddać powagę tego cudnego m ar­
m uru? ja k  wypowiedzieć powab zmieszany z trw ogą, 
który budzi — olbrzymi ideał ja k i odsłania oczom śmier­
teln ika? Venus ta , to nie płocha Cyprisa Auacreonta
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i Owidiusza, na cześć której rozpustne zabijano wróble. 
To Venus boska, zwycięzka, zawsze DOżądana a nie 
posiadana nigdy, czysta ja k  nieśmiertelne piękno któ­
re uosabia. To Venus, którą uwielbiał Plato, którćj imie 
dał Cezar wojskom swojem za hasło pod P barsa lą : 
Venus Victrix.

Kto jój twórcą? mówią że Paxiteles — ale to fałsz. 
Paxiteles boginie swoje wedle ciał bachantek modelo­
wał — zbrudził niepokalany marmur F idiasza: Gnidej- 
ska Venus jeg o , zapaliła Grecyą nieczystym ogniem. 
On nie mógł być jój twórcą.

Spółczesna Partenonu, Venus Milo, urodziła się jak  je ­
go bogi i bohatery : z ideału. Niema atomu ciała w tym 
szczytnym marmurze.

O ! bogini ledwieś chwilę świeciła ludziom w całym 
splendorze swej piękności — dziś skaleczona twa po­
stać, jeszcze piękniejsza od najpiękniejszych, odkrywa 
nam Eden g reck i, gdzie pod promieniami pierwszego 
wschodu słońca, sztukmistrze z łona zimnych marmurów 
wydóbywali bóstwa — gdzie było tysiące bogów — a ani 
jednego a te u s z a ....................... .................................................

Zdziwi cię może ten dagierotyp zdjęty z nieobecnego 
w pałacu Elizejskim greckiego posągu — ale cóż byś 
powiedział gdybym opisując wystawę sztuk i, o ideale 
piękna zapóm niał? .. .

S. S y g m a .
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P R Z E G L Ą D  P IŚ M IE N N IC T W A .

PSEUDORODZAJE W LITERATURZE.
Wincenty Wilczek i pięciu jego synów.

Od czasu szkoły romantycznej nastała w yraźna re- 
wolucya w rodzajach literatury. Ten i ów usiłując być 
oryginalnym, a niemogąc inaczćj tego dopiąć, wynajdy­
wał ja k ą  nową formę dla swojój nienowćj myśli, i ztąd- 
to powstały te liczne rodzaje poematów dramatycznych, 
romansów dramatyzowanych, liryk dydaktycznych, aż 
do historyi, ktOra zazdroszcząc fantazyi i życia roman­
sowi, znalazła sobie rodzaj niebędący ani historyą, ani 
romansem.

Ponieważ dawne rodzaje literatury, czy to od Greków 
i Rzymian wzięte, czy w średnich wiekach pow stałe, 
czy pożyczone ze w schodu, m ają swoje nieśmiertelne 
wzory, a oraz obowiązujące praw idła — nasz wiek si­
lący się aby coś nowego stw orzyć, na tern poprzestał
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że te rodzaje pomięszał ze sobą, podobnie ja k  dziecko 
mięsza powy inane z kartonu drzewa, dom ki, krów ki, 
góry i wody, i z nich sobie układa widoki, ale tak  fan­
tastycznie, iż z dachu w yrasta sosna , na szczycie góry 
widać morze i pływ ające okręta, a konie i woły poka­
zują się w obłokach. Porównanie to zbyt może ja sk ra ­
we, oddaje jednakże ten rys umysłowego lenistwa, d o ­
strzegany w niedołęstwie formy dzisiejszych pisarzy. 
Jakby umyślnie ten i ów obiera sobie rodzaj, mający 
coś pożyczonego z kilku odrębnych rodzajów, i płodzi 
dzieło niekształtne, dla tego, że niechciało mu się dobrze 
przetrawić m ateryału, że żałował uronić cokolwiek z tćj 
surowizny, ja k ą  nagromadził. Skwapliwość do pisania 
książek ma w tern wielki udział; a że książka im grub­
sza tern pokupniejsza, więc autor pakuje w nią co się 
zmieści, chociażby m ozajka ta niczem nietrzym ała się 
ze sobą. Przeciwnie materyał dobrze przetrawiony, 
przybiera kształt jednolity, objęty w znanych już  i uśw ię­
conych rodzajach literatury. I  tak, jeżeli m ateryały na­
dają się do Historyi, powstanie dzieło czysto h istoryczne; 
jeżeli należą do codziennych objawów życia towarzy­
skiego, a przytem rozbudzają poetyczną fantazyę, po­
wstanie poemat lub ro m a n s— jeżeli nakoniec k a tastro ­
fa jak aś  znajdzie się co naprowadzi na charaktery peł­
ne i niepospolite, a przytem potrąci o idee interesujące 
żywotnie dzisiejszą rzeczywistość —  powstanie dram at, 
lub trajedya. — To pewna że surowy m ateryał kiedy 
się dobrze strawi i przejdzie w organizm autora, zawsze 
wyda organicznie rozumne d z ie ło — ja k  znowu wszelka 
surowizna nieprzetrawiona, niestrawne daje wypadki. 
Jest obowiązkiem najświętszym krytyki upominać się 
o to u piszących, którzy płodząc bezkarnie przyzwycza- 
ja ją  czytelników do przestawania na tern fuszerstwie 
sztuki. Spojrzyjmy tylko na sztuki Korzeniowskiego 
przedstawione na scenie. Znakomity ten z wielu wzglę-

29*
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dów pisarz dramatyczny rzucił się w jakiś rodzaj po­
średni co nie je s t ani ściśle dramatycznym, ani ściśle 
powieściowym. W każdćj jego sztuce spotkamy się z ja- 
kiemiś ustępami nic a nic niemającemi związku drama­
tycznego z całością, a tylko przyczepionemi na pajęczej 
nitce analogii moralnćj z główną treścią. Lecz i to mniej- 
by wadziło, bo co niepotrzebne, łatwo daje się wyrzu­
cić; wszakże daleko więcćj grzeszy brakiem wewnętrz­
nego organizmu w scenach, które idą po sobie jak  coraz 
inne obrazki zakładane w stereoskopie. Wszędzie panu­
je przypadkowość, a nie konieczność, ta żelazna konie­
czność będąca warunkiem utworu dramatycznego. Dla 
tego wielka część jego sztuk, jest zbiorem obrazków 
wybornie nieraz zdiętycb ze spółeczeństwa, a nie głę­
boko przemyślaną i przetrawioną kompozycyą drama­
tyczną. Fredro aczkolwiek niema świeżości Korzeniow­
skiego , bo czasy które przedstawiał straciły dla nas 
w części swą świeżość, ale zato jakiżto mistrz tak wkre- 
śleniu charakterów i typów, jak  niemnićj w tworzeniu 
organicznej całości! Wszystkie sceny jak  tam obmyślo­
ne, ja k  powiązane ze sobą loiką konieczności; jak jedna 
sytuaeya wypływa z drugiej, jak każda rola zmierza do 
ostatecznego celu, niepozwalając sobie żadnych wysko­
ków na manowce, które uchodzą w powieści, ale na 
deskach teatralnych pobudzają widza do największej 
niecierpliwości.

Z tego przynajmniej względu, literatura nasza bynaj­
mniej nie jest w postępie; czuć w niej pośpiech, chwi- 
lowość, gorączkową chęć produkcyi, a nie wytrawność 
długotrwałą. Publiczność przyzwyczajona już do czyta­
nia wszystkiego co się drukuje, czyta, ale nic prawie 
nie zatrzymuje w sobie; bo i cóż może zatrzymać, 
kiedy tylko jedna ciekawość bywa drażniona, a inne 
władze umysłu i serca niebiorą udziału. Utwory silnego 
organizmu, mają wyłączny ten przymiot że całkiem opa-
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nowują, podbijają czytelnika; ułamkowa klejonka nigdy 
niezdoła tego dokazać. Ależ zato — nieraz słyszałem 
to tłumaczenie — ależ zato, dzisiejsi pisarze przynoszą 
nowe myśli, nowego ducha, nowe studia brane z natury. 
Nieprzcczę temu, trafiają się te nowości; cóż po tern kie­
dy ujęte w formy tak wątłe, kiedy taki w nich brak or­
ganizmu i harmonii, dwóch wielkich przymiotów twór­
czości, że się ulatniają jak  para.

Rewolucya romantyczna, jak mówiłem, ułatwiła nie­
zmiernie zawód autorski, bo go zwolniła od obowiąz­
ków kompozycyi, od pilnowania ścisłego prawideł przy­
wiązanych do różnych rodzajów literatury. Każdy chce 
być swoim prawodawcą, niesłuchać innej powagi prócz 
swojćj własnój. Niepodległość ta może być bardzo za- 
letną, ale tylko w pewnym względzie, kiedy jej towa­
rzyszy rzadkijeniusz, twórczy talent; zresztą niepodle­
głość ta bardzo chwalebna w zdaniach, w zapatrywaniu 
się na wypadki i ludzi, zastósowywaniu pojęć pewnych 
do potrzeb społeczeństwa, zgoła w tern, co płynie z nas 
samych, z głębin ducha, lecz nigdy w tern, co wyłącznie 
należy do dziedziny sztuki. Pomysłów niebrak wielu 
ludziom wykształconym i prostym, tak ja k  im niebrak 
uczuć najgłębszych i najsilniejszych — a dlaczegóż nie- 
wszyscy są i mogą być pisarzami? Oto dlatego, że 
nieposiadają tajemnicy wydania ich w takim doskonałym 
kształcie, aby drudzy z przyjemnością i z zapałem mogli 
się z ich myślami i uczuciami zespolić. A więc jest ja­
kiś tajemniczy dar osobny, bądź z przyrodzenia dany, 
bądź zdobyty, nauką, a najlepszy gdy łącząc jedno 
i drugie,! każdą myśl, uczucie, całość odlewać umie 
w kształtach tak skończonych, tak harmonijnych, tak 
wyczerpujących swój obszar wyobrażeń, że nietylko czu­
jemy się zaspokojeni ale tak podbici, tak oczarowani 
dziełem wysokiego kunsztu, iż zniewoleni jesteśmy przy-
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znać, jako ten lub ów pom ysł, niemógł znaleść szczę­
śliwszego wyrazu na ziemi.

Jakżeż od tych wymagań, starych jak świat, dalekim 
jest dzisiejsze księgoróbstwo, które napisało sobie ko- 
dex nadzwyczaj łagodny, wziąwszy za godło: pro p u ­
blico bono! Pod tern to godłem produkować można naj­
nudniejsze i najniestrawniejsze tomy, zawsze pełne in- 
tencyi szerzenia zdrowych, moralnych rad; zaszczepiania 
uczuć i wyobrażeń rodzinnych, słowem powtarzania rze­
czy najoklepańszych. Trzeba jeszcze wiedzieć, że ogól­
na potrzeba książek popularnych, otworzyła szerokie 
pole gadułom wszelkiego rodzaju do nawodniania naszój 
niwy literackiej; z jakiegokolwiek rodzaju biorą kilka 
szczegółów, zdań, obrazów, i te rozpuściwszy w morzu 
słów niepotrzebnych, podają ludowi — zapominając, że 
lud smakuje tylko w treści, podniesionej, ubarwionej 
fantazyą, jemu właściwą, nie zaś prozaicznym nudnym 
morałem, o który tak łatwo.

Owa to chęć popularyzowania literatury przyczyniła 
się także niemało do ciosów jakie literatura ponosi. 
Wielu sobie wyobraża, że chcąc być popularnym, trzeba 
być innym jak wzorowi pisarze starożytni i nowożytni. 
A jakże się wziąść do tego! najłatwićj --- oto pisać od 
niechcenia, bez wielkiego kłopotu o plan, o wykonanie, 
o rozumny wybór rzeczy, krytyczny przesiew materyału 
nagromadzonego, o ugrupowanie szczegółów aby wa­
żniejsze naprzód wyszły, podrzędne ustąpiły w cień — 
słowem nikt się nietroszczy o pożytek i przyjemność 
czytających, z tej przyczyny, że większość przywykła 
już do tćj strawy, połyka ją  bez korzyści, ale nic nie- 
mówi, wierząc na ślepo w kodex nowego Parnasu.

Wytknięte powyżćj niedostatki naszego piśmiennictwa 
odbiły sięjczęścią w nowój książce pseudonima: Bonawen­
tury z Kochanowa, wydanćj pod tytułem: Wincenty Wil■ 
czek i pięciu jego synów, czyli: Wspomnienia z drugićj polot
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wy ośmnastego wieku i początku dziewiętnastego stóle- 
cia. Niedostatki te są jednak mnićj rażące w tem dziele, 
z tego powodu, że autor usiłował mu nadać formę pa­
miętnikową, wielce dziś wziętą dla niezależności od ża­
dnych prawideł; w miarę bowiem ja k  się cisną wspo­
mnienia, można je  spisywać, i przelatywać z jednego 
do drugiego przedmiotu. Wszakże zastanowiwszy się 
nad naturą tych wspomnień po większćj części nieoso- 
bistych, tylko wyszukanych z dokumentów i książek, 
można zapytać autora dlaczego nienapisał trzech oso­
bnych utworów? I tak, jeden mógł zawierać opowiada­
nie potoczne i szczegółowe dziejów od początku pano­
wania Augusta Illgo  aż do epoki upadku Napoleona— 
drugi, wspomnienia osobiste zdarzeń których autor był 
świadkiem — a nakoniec powieść z historyi Wilczka 
i jego pięciu synów. Tymczasem wszystko znalazło się 
razem zmięszane i historya wygląda na bladą powieść, 
a powieść i pamiętnik na niepoważną historyę. Zacho­
wanie linii granicznćj między temi rodzajami, byłoby 
pracy autora użyczyło rzetelnćj wartości szezególnićj 
co do prawdziwój historyi o Wilczku, która podniesio­
na fantazyą, rozgrzana uczuciem, dałaby przepyszny 
obraz starca znoszącego z religijnem poddaniem się 
śmierć pięciu synów. Tymczasem zdarzenie to wzięte 
z rzeczywistości utopione zostało w mnóstwie szczegó­
łów z historyi naszćj, po większćj części znanych, a do 
tego opowiedzianych mianowicie w opisach festynów 
dworskich i narodowych, sposobem oficyalnój relacyi 
gazeciarskićj, z wszelką dokładnością afiszową. Jeżeli au­
tor miał zamiar podać historyczne wspomnienia w kształ­
cie pamiętnika, mógł był to inaczej zrobić i miał ku 
temu wszelką łatwość, a to wprowadzając starego Wil­
czka na świadka, albo aktora zdarzeń. Tćj wolności 
niktby mu niemiał za złe, jak  za złe niemożna brać au ­
torowi pamiętników Michałowskiego że wynalazł takiego
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pana B artłom ieja i przyciął go zupełnie do miary wyo­
brażeń jak ie  chciał w nim upersonifikować. Właśnie wy­
bornie nadawał się W ilczek ażeby w nim odbiły się 
wyobrażenia większości n arodu : szlachetne, pełne trudu, 
i silnych ofiar z mienia i najdroższej krwi. Charakter 
niezłamany nieszczęściami domowemi i publicznemi był­
by zajaśniał w całśj wielkości i obudzał w czytających 
to głębokie uczucie m oralne, że prawdziwa nieskalana 
cnota niesięga tutaj po ziemskie nagrody, ale w samćj 
sobie znajduje zapłatę. W ilczek pięciu synów poświęcił, 
umierał niewidząc owoców poświęcenia się — a jednak 
dusza jego czuła się spokojną; czyjeś winy okupywał 
tą  ofiarą i spełnił powinność chrześcianina pow tarzając: 
Boże, bądź wola tw oja! za każdym ciosem, który ranił 
serce ojca, gdy go dolatywała wieść o śmierci którego 
syna.

Cała ta powieść o Wilczku rozsypana między opisa­
mi historycznemi przygniecioną została ich ogromem, 
i wcale zdaje się niepotrzebnie przerywać tok opowia­
dania. Streszczę j ą  w niewielu słowach. Wilczek mło­
dym chłopcem dostał się na dwór Hieronima Wielopol­
skiego starosty krakowskiego, który był ożeniony z Po­
tocką. Oddany do szkół w Krakowie, uciekł z nich i przy­
stał do konfederatów barskich, po skończonćj zaś ru- 
chawce wrócił znowu na dwór Wielopolskiego starosty, 
ożenił się i miał pięciu synów i córkę. W szakże nad ży­
ciem jego zawisła tajemnicza przepowiednia zrobiona mu, 
gdy jeszcze będąc konfederatem, dawał jałm użnę jakiejś 
żebrzącćj cygance w Częstochowie; ona to przepowie­
działa W ilczkowi: Biedny, pięciu będziesz miał synów— 
wszyscy od kuli polegną!

I spełniło się. Jeden z synów służący w legionach 
ginie od kuli murzyńskićj na San Dom ingo; drugi w pru- 
skiem wojsku pod Jen ą ; trzeci na polu Raszyńskiem; 
czwarty w przeprawie na Berezynie; a ostatni sam so-
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bie życie odbiera w Warszawie. M atka tych synów na 
pisała wiersz w którym zamknęła ich dzieje:

Szczęśliwą jestem choć w późnój siwiźnie 
Żem pięciu synów oddała ojczyźnie,
Adam pod Jeną, Jakób w Berezynie,
Felix w Domingo, Franciszek w Raszynie 
Michał czując się do hańby niezdolny 
Sam się zab ija ............

Rozdzierający to ustęp o tym Michale. Młodo w stą­
piwszy w szeregi robił kam panię h iszpańską, rosyjską 
i francuzką, powróciwszy z resztkami niedobitków w stą­
pił w nowoorganizujące się szeregi księstwa kongreso­
wego. Surowe i dzikie postępowanie W. Księcia przecho­
dzące zwykle granice karności w ojskow ój, niemogło 
się zgodzić z uczuciami mężów, dla których honor woj­
skowy był prawie wyznaniem ; ciągłe obelgi i poniżania 
uzbroiły niejedną ręk ę , że w rozpaczy sam a targnęła 
się na swoje życie. Z tej liczby był i ostatni syn stare­
go Wilczka, służący w randze rotmistrza. Autor tak opo­
wiada tę scenę: „W maju 1816 roku, poranek był pię­
kny, świeciło słońce, na niebie pogoda, ale na ziemi 
gotowała się burza. Na placu saskim wojsko stało pod 
bronią. Uderzono w bębny, muzyka zagrała, pokazał się 
W. Książę z licznym sztabym; przebiegł szeregi w mil­
czeniu, poczem stanąwszy na boku rozpoczął się defil. 
Z początku wszystko szło dobrze; w tern wprawne oko 
wodza ujrzało pomyłkę w chodzie ; zatrzymał kolumny, 
przywołał jenerała i pułkow nika, i gdy słów nieszczę- 
dząc zaczął ich łajać, a pierwszy chciał się usprawie­
dliw ić, drugiemu łzy w oczach stanęły, jednego ode­
pchnął, drugiego porwał za szlifę. W tćj chwili spostrzegł 
bladą twarz stojącego na boku W ilczka, a w oczach 
jego upatrzywszy wyraz nienawiści, a  może i groźby,
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postąpił k ilk a  kroków ku niemu i chrapliwym głosem 
zawołał: „Co dziś ich spotkało, to cię jutro czeka“.

„Michał W ilczek przez cały dzień w gorączkowym 
był stanie, wieczór z ojcem przepędził u m a tk i: smutny, 
mało mówiący, na zapytanie: co mu je s t?  odpowiadał, 
że chory, że go głowa boli. Powróciwszy do domu za­
stał swoich kolegów, z którymi razem mieszkał, już  ro­
zebranych ; oni się wnet pokładli, on zasiadł do stolika 
i długo w noc p isał; gdy skończył, koledzy jego  odda- 
wna spali. Nad rankiem przebudził ich strza ł, i ujrzeli 
Wilczka całego krw ią zbroczonego, leżał na ziem i, już  
nieżył -  odebrał sobie życie!

„Przed domem w którym czyn samobójczy co tylko 
dokonanym został, zatrzymał się starzec, spojrzał w g ó rę : 
Okiennice zamknięte, śpi — pomyślał — niechcę go bu­
dzić. I  usiadł na kam ieniu , a dobywszy z kieszeni ró­
żaniec po cichu zaczął odmawiać paciorki. Otworzyły 
się drzwi od kamienicy, wyszedł z nich młody wojsko­
wy, poznał starca, byłby może chciał ujść niepostrzeżo- 
ny, ale się z nim W incenty W ilczek przywitał, pytając: 
„Czy Michaś śpi jeszcze ?* — Śpi — odpowiedział mło­
dzieniec; serce mu się ścisnęło, podał rękę nieszczęśli­
wemu ojcu, poczem niemogąc więcćj wymówić słow a, 
oddalił się czemprędzćj. Mijały kw adranse, coraz się 
większy pomnażał ruch na ulicy, a w domu panowała 
cisza, nieodmykały się okiennice. Długiem czekaniem 
znużony Wilczek, wstał z miejsca i poszedł na górę.

„W niewielkim pokoju złożono trupa na łóżku , miał 
głowę przykrytą ch u stk ą , i w koło niego stało kilku­
nastu towarzyszów bron i, obok łóżka klęczał starzec. 
Oczy jakby m głą zaszłe; zda się iż nic niewidziały, 
łez w nich niebyło, bo źródło wyschło oddawna. Lek­
kie poruszenie ust św iadczyło, że odmawiał modlitwę 
i siw ą głowę korzył przed Panem  Zastępów a k ie­
dy po niejakim czasie powstał o własnćj s ile , bo
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silny je s t ten, który już  oderwany od ziemi, żyje tylko 
w B ogu: „Spełniło się przeznaczenie moje — rzekł stłu­
mionym głosem — Boże bądź wola T w o ja !“

To zdarzenie o Wilczku i jego  pięciu synach wsnute 
w dwutomowe historyczne opowiadanie, zajmuje w niem 
zbyt szczupłe m iejsce, zwłaszcza będąc skreślone zbyt 
ogólnemi rysami i dość zimno, ja k  gaezciarskie doniesie­
nie. Ma jednak  być podstawą całćj książki, podstawą 
tak mało usprawiedliwioną że i sam autor tłumaczy się 
w przedmowie w tych słowach: „Może niejeden zapyta 
dlaczego wspomnienia moje pod nazwą W incentego W il­
czka wydałem ? Odpowiem, iż on mi najwięcćj do nich 
materyałów udzielił, a ponieważ w najważniejszych w y­
padkach chwalebny miał udział, czynnie do nich nale­
ża ł, nikt mi za złe niew eżm ie, iż imie jego z ukrycia 
skromności utajone wydobędę i potomności oddam .“ 
Zapewne że nikt: niemiałby za złe autorowi gdyby 
był pokazał nam W ilczka działającym  i wmieszanym 
w wypadki opowiedziane w książce, ja k  to robią 
nieraz pisarze powieści lub pam iętników , w kłada­
jący  w usta głównćj osoby relacyą zdarzeń w których 
brała udział lub była ich świadkiem, a nawet i takich 
o których przypuścić można że mogła wiedzieć. Lecz tu 
innćj metody trzym ał się autor; opowiada bowiem hi- 
storyę narodu tak  ja k  ją  zebrał z dokumentów i k sią ­
żek, mięsza własne uwagi i zdania, a zstępując niekie­
dy z wyżyn dziejowych, wprowadza ustępy o starości­
nie Wielopolskićj i jćj dworze gdzie się z Wilczkiem 
spotyka. Dla tego osoba zacnego starca i jego synów 
znika w tym ogromie zdarzeń odnoszących się do wyż­
szego rzeczy porządku. — Jest to zatem niemała wada 
w kompozycyi dzieła, gdy to, co ma być jego głównym 
punktem, staje się podrzędnym. Mimo tego uchybienia, 
część czysto pamiętnikowa mieści wiele ciekawych szcze­
gółów zebranych przez autora bądź z opowiadań W il-
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czka, bądź z innych podań, a nawet z własnych wspo­
mnień. Szczególniej co do czasów pruskich i Księstwa 
W arszawskiego spotkać się można z zajmującemi ustę­
pam i; tego zaś powiedzieć trudno o ustępach z epoki 
Sasa i Stanisława Poniatowskiego, aibowiem co przyta­
cza je s t tylko powtórzeniem znanych opisów w pamię­
tn ikach, a jeżeli trafiają się jakie anegdoty nieznane, 
to niewydają się prawdopodobneipi ja k  owa o Józefie 
Potockim który będąc u Augusta Illgo  na balu, gdy 
dawano wieczerzę po północy, nieprzyjął jć j z kilkoma 
innymi panami mimo zaprosin królewskich. — Dlacze­
go ichmościowie niechcecie z nami wieczerzać? zapytał 
monarcha. — Naj. Panie odpowiedział Potocki — już jest 
po północy, piątek zaszedł, w którym to dniu kościół 
zakazuje mięsnych potraw używać. —- Poezem ukłoni­
wszy się wyszli. — Nie przeczę, niepodległość i buta 
naszych panów była wielka, ale z drugiej strony wiado­
mo jak  etykieta dworu saskiego była w ym agającą i ści­
słą, ja k  wreszcie ton panujący na tym dworze, trzymał 
zawsze w pewnych karbach winnego poszanowania i od­
dalenia najzuchwalszych nawet moźnowładzców. Zdaje 
się więc niepodobieństwem, aby króla spotkała podobna 
niegrzeczność połączona z reprym endą o niezachowanie 
postu.

W pierwszej części bardzo zajm ujący i świeży obra­
zek znajdujemy w opisie osób składających towarzystwo 
warszawskie bawiące się rozmową i rozpamiętywaniem 
dawnych czasów. Są tu ciekawe anegdoty o księciu Józe­
fie, o Krasickim, o Piramowiczu, o Karpińskim, Kopczyń­
skim, Staszicu itd. Szczególnićj zdarzenie Piramowicza, 
maluje piękną duszę chrześeiańskiego kapłana. Ksiądz 
Piramowicz będąc proboszczem w Kurowie, poszedł na 
przechadzkę. Zatopiony w myślach daleko gdzieś zaszedł, 
gdy napotkał ubogą niewiastę niosącą małe dziecko na
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ręku, w tak nędznym i opłakanym stanie że mu łzy 
w oczach stanęły. Chciał j ą  do probostwa wziąść z so ­
bą, ale pom iarkował że odległość była w ielka, a wieś 
do którćj dążyła tuż spostrzegać się dawała. Miał kilka 
złotych przy sobie, te ubogiej oddał, ale ona była p ra ­
wie obnażoną, a chłód wieczora coraz się bardziej czuć 
dawał. Co w takim  razie począć? Poszedł w zarośla, 
zdjął z siebie koszulę i okrywszy nią biedną m atkę; 
zawstydzony, jakby  zły popełnił uczynek, czemprędzćj 
do probostwa^ kroki swoje obrócił. — Nieuwierzycie pa­
nowie, mówił dobrodusznie Piramowicz, w jak im  byłem 
ambarasie, w zapiętćj sutannie nikt dorozumieć się nie 
mógł że pod nią koszuli niem asz, ale że jć j niemasz 
jakże mojćj gospodyni powiedzieć? a u nićj od wszy­
stkiego klucze. Na szczęście spostrzegłem w koszu bie­
liznę świeżo przyniesioną z p ran ia ; dalćj więc do nićj 
się sk radać , a gdy nikogo niebyło w izb ie , porwałem 
za koszulę, włożyłem na siebie i odetchnąłem. Nie ko­
niec na tern ; nazajutrz rwetes w dom u; gospodymi krzy­
czy że jć j z kosza ukradziono koszulę, i hałas wielki, 
szukają złodzieja; cała rzecz wydać się musiała.

Żałować należy że autor więcej oficyalną i buletyno- 
wą pisał historyę, niż dawał rysy towarzystwa ówcze­
snego; historya bowiem w ym agałaby czegoś więcćj ja k  
kronikarskiego notowania faktów, lub opisywania w ja­
zdów i ceremonii publicznych, dlatego każdy ustęp mnićj 
ogólnikowy a trafiający się tu i owdzie, jedyną ma w ar­
tość. W opisie zbyt powierzchownym wyprawy Napo- 
leońskićj na M oskwę, bardzo m ilą była niespodzianką 
scena z rejterady. — O milę od Smorgoń — powiada 
autor — w bok gościńca mieszkał w dziedzicznej wiosce 
szlachcic nazwiskiem Szymon Falkowski. Była pora ran ­
na, dzień mroźny, ale pogodny, kiedy chłopskie sanie 
zajechały przed dwór; wysiadł z nich wojskowy, a spo-



—  340 —

tka  wszy się na ganku z samym gospodarzem : „Jest 
pan Falkow ski w domu ?“ zapytał. — „Ja nim jestem 
odpowiedziano — proszę do środka — z kim mam honor 
mówić?" — „Z Wąsowiczem, oficerem służbowym z or­
szaku Cesarza Napoleona, odrzekł na to nieznajomy — 
chwała Bogu że pana w domu zastaję.14— „Niebyłbyś mię 
pan w domfi zastał, odezwał się na to Falkowski, gdy­
by mi odniesione rany nieprzeszkądzały wsiąść na k o ń ; 
ale proszę się rozgościć, czem mam panu służyć?44 — 
„Przedewszystkiem przystąpm y do rzeczy —  przerwał 
W ąsowicz — wiem kto pan je s te ś ; wiem że twój ojciec 
zginął na P radze; a jak im  był ojciec, takim  i syn być 
musi. Mówmy bez ogródki: niedobitki nasze cofają się, 
Cesarz dziś jeszcze do W ilna w yjeżdża; wielkim jednak 
gościńcem napchanym  naszemi maroderami i napasto­
wanym od Kozactwa niepodobna mu jech ać ; pan jesteś 
miejscowym, udaję się więc do niego abyś nam  dał 
przewodnika, któryby Naj. Pana bocznemi drogami mógł 
przeprowadzić.“ — Falkow ski zamyślał się trochę; po- 
czem otworzył drzwi do drugiój izb y : K as iu ! zawołał 
dajcieno wódkę i zakąskę —  a wyszedłszy na ganek: 
„ Ju re k ! krzyknął na całe gardło, przygotować budę i trój­
kę do niój koni z ducha; pójdą dwa szpaki i gniada.“ 
Niebawem weszła sama pani, za nią przyniesiono tacę 
z w ódką i zakąskam i — i w czasie gdy gospodyni do­
mu z Wąsowiczem rozmawia, gospodarz co chwila wcho­
dzi do izby i wychodzi — aż sanki zajeżdżają przed 
ganek. W tedy ukazał się Szymon Falkowski w prostym 
kożuchu, i czapce baranićj, z borsuczą torbą przez plecy 
i rzekł do zdziwionego W ąsowicza: kolego, prosiłeś 
o przewodnika, w tak ważnym razie na nikogo spuścić 
sie niemogę, sam przewiozę i na miejsce dostawię. Zer­
wał się Wąsowicz, ścisnął go za rękę — tymczasem żo­
na rzuciwszy się mężowi na szyję zaczęła płakać, dzie-
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ci wbiegły do izby, ,'poczepiały się' do ojca, a widząc 
płaczącą matkę, same się rozpłakały. Uściskawszy i po­
błogosławiwszy żonę i dzieci, wybiegł na g a n e k : Jurek  
dawaj konie, zawołał siadając z przodu na sanie, ty zo­
staniesz ja  sam powiozę. — A gdy Wąsowicz ju ż  był 
w budzie, gwizdnął i tęgim kłusem ku Smorgoniom 
pojechał.

Noc była ciem na, kiedy troje sań ujechawszy z pół- 
ćwierci mili gościńcem wileńskim zwróciły się w prawo 
i zapuściły w gęste bory ciągnące się prawie bez przer­
wy, aż ku samemu Wilnowi. Ktoby je był napotkał, 
czyżby odgadnął, iż pod tą  prostą budą okrytą rohożą 
znajduje się pierwszy władzca świata, — siedział w nićj 
jednak  Napoleon m ając przy sobie D uroka; Falkowski 
wiózł Cesarza, a obok niego na koźle Rustan Mameluk. 
W drugich odkrytych saniach jechał Caulincourt z hrabią 
de Lobau, w trzecich jenerał Lefebre Desnouettes z sze­
fem szwadronu Wąsowiczem. Falkowski znając w lasach 
najmniejsze drożyny, w ywijał się pomiędzy niemi ja k  
w ąż, zatrzym ywał na wypoczynek w małych wioszczy­
nach , a dobywszy nieraz z torby wódkę j kaw ał wę­
dliny posilał niemi Cesarza i dwór jego. Nazajutrz nie- 
spotkawszy nikogo po drodze; wjechał do W ilna około 
południa przez Ostrą bram ę, a przejechawszy m iasto, 
stanął na Pohulance przed domem Frolanda, gdzie ksią­
żę Bassano z jenerałem  Hogendorpem oczekiwali już  
na Cesarza.

Gdy Napoleon wydaje rozporządzenia do armii, a przy­
gotowują dla niego pojazdy do dalszej podróży, F a l­
kowski przy swoich koniach stoi na mrozie i sam nie- 
wie co dalej począć. W tern ujrzał przechodzącego przez 
dziedziniec W ąsowicza, zawołał nań i przypomniał że 
czeka dalszych rozkazów. Wąsowicz pobiegł do Cesa­
rza i wnet potem wprowadził do niego Falkowskiego.
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Napoleon kazał mu podziękować przez W ąsowicza; za­
pytał ja k  się nazywa i czy ma synów? Gdy odpowie­
dział że ma dw óch, Cesarz zapisawszy jego  nazwisko 
w pularesie oświadczył m u, aby po skończonćj wojnie 
przyjeżdżał z synami do Paryża, a on o całćj rodzinie 
niezapomni i los jćj zabezpieczy. Poczem kazał mu wy­
płacić dziesięć napoleondorów. Falkow ski przyjąć nie 
chciał pieniężnego daru , ale gdy mu Wąsowicz wytłu­
maczył że się niegodzi łaski monarszej odmawiać, zgo­
dził się z wolą cesarską. Oddano mu przytem kartę 
bezpieczeństwa aby niebył turbowany po drodze: „Zda 
mi się ona, ale od Francuzów, odezwał się Falkow ski — 
co się zaś tyczy Rosyan, mam na sobie lepszą kartę 
bezpieczeństwa która mię od nich ochroni — a rozpią- 
wszy kożuch, ujrzano pod nim mundur oficera ro sy j­
skiego z dwoma krzyżami. Trzeba bowiem wiedzieć iż 
Falkow ski służył dawnićj w pułku tatarskim  formowa­
nym na Litwie i robił kompanię w łoską pod Suwaro- 
wem a pod Friedlandem ciężko ranny, wziął dymisyę 
i wrócił gospodarować w domu.“

W ieleby się znalazło podobnych anegdot przechowu­
jących się w podaniach różnych stron naszego kraju. 
Autor mógł był z nich więcćj korzystać, a w takim ra ­
zie byłby uniknął potrzeby uciekania się do źródeł p o ­
wszechnie znanych. Niemożna jednak  powiedzieć żeby 
między dokumentami przytaczauemi przez autora nie- 
znalazły się ciekawe kaw ałki — owszem bardzo dobrze 
są zebrane lub zestaw ione, lub też zachowane w przy­
pisach — ty lko , niedość wyrozumowany plan książk i, 
odbiera im rzetelną wartość. Jeżeli czytelnik spodziewa 
się podług tytułu znaleść powieść, tedy się omyli, znaj­
dując historyę — a znowu z pierwszych kart postrzegł­
szy że ma do czynienia z historyą, także się omyli gdy 
się zetknie z powieścią. — Koniec końców pomięsza-



—  343 —

nie wyobrażeń o rodzajach literatury, pozbawia nie­
jeden utwór tój w artości, na jak ąb y  zasłużył, pil­
nując się wprawdzie starych, trudnych ale rozumnych 
prawideł.

L u c y a n  S ie m ie ń s k i .
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POLITYKA W O H  WOJNY.
W chwili właśnie gdy wychodził z druku ostatni ze­

szyt niniejszego pisma, pokoj i wojna ważyły się, na 
szali europejskiej polityki. Wypadki znane są wszyst­
kim , powtarzać ich niema potrzeby. Dość na tem, źe 
przeważyła wojna.

Zastała ona w polityce systemat którego wyrazem 
były konferencye. Uważany co do swćj istoty nie był 
on wcale nowym. Od końca wieku zeszłego coraz wię- 
cćj wchodziło w zasady prawa publicznego, że żadna 
ważniejsza sprawa, tak zwana europejska, przeprowa­
dzoną być nie mogła samowładnie, to jest przez jedno 
państwo, ale brały w nićj udział jeżeli nie wszystkie 
państwa pierwszego rzędu, to przynajmnićj niektóre.

Zasada ta interwencyi zbrojnćj lub pokojowćj, sta­
wała się coraz wyraźniejszą i ogólniejszą, zwłaszcza 
od czasu kongresu wiedeńskiego.

Podstawą tego systematu, były przymierza, albo ra- 
czćj przymierze święte, które od roku 1815 stało się 
ostatecznym kierownikiem polityki europejskićj, i naj-
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wyższym rozjemcą sporów i spraw  ważniejszych. Dla 
tego też pomimo kongresowój formy, ja k ą  zwykle sy- 
stem at ten przybierał, pomimo pokoju, udział ów mo­
carstw w każdój sprawie europejskićj miał praw ie za­
wsze cechę koalicyjną, a wszelkie na pozór dobrowolne 
układy mieściły w sobie domyślną groźbę tćj potęgi, 
która zaprowadziła porządek rzeczy istniejący od tra ­
ktatów wiedeńskich. W szystkie kongresy i trak taty  za­
warte w przeciągu ostatnich lat czterdziestu nosiły tę 
cechę koalicyjną, a najwyraźnićj może konwencya lip­
cowa z roku 1841 w sprawie paszy Egipskiego. Jedne 
konferencye londyńskie w sprawie belgijskiej stanowiły 
w yjątek i jak o  taki z resz tą  potwierdzały regułę, dowo­
dząc tylko potęgi faktu dokonanego. Przed następstwami 
owój koalicyjnej cechy ustępowały zawsze dwa mocar­
stw a pierwszego rzędu które jako takie należały do kon­
gresów, chociaż nie były w przym ierzu; jedno, z po­
wodu że zaprowadzony system at w polityce osłabiając 
głównego przeciwnika wzmacniał wpływ kontynentalny 
tego państwa, położenie zaś jeograficzne zasłaniało je  
przed wszelkiem niebezpieczeństw em ; drugie zaś, dla te ­
go, że znało z doświadczenia siłę owój koalicyi, usiłowa­
nia zaś aby j ą  zrównażyć nieudawały się, ja k  tego do­
wiódł najoczywiściój projekt przymierza poczwórnego.

System at ów, oparty na przymierzu świętem, prze­
trwał burzę r. 1848, lubo widocznem było, że zwycięz- 
two odniesione nad rew olucyą, przez wzmocnienie idei 
państwa, zapomoeą wprowadzenia bezwarunkowej cen- 
tralizacyi, i oddania w ręce rządów nieograniczonego 
kierunku całego ruchu spółecznego, kroczącego na dro­
dze niwelacyi i kosm opolityzm u, osłabić go w końcu 
musiało. Czerpał on bowiem główną swą potęgę, w walce, 
ja k ą  wypowiedział rewolucyi i w sztandarze zacho­
wawczym , w którego obronie stawał. To też skoro 
nadeszła spraw a wschodnia, zastosować się nie dał.

23*
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W sprawie tej występującej w imieniu równowagi euro­
pejskiej , nienaruszającej w niczem zasad ani kw estyj / 
objętych poprzedniemi trak ta tam i, nie było wcale stro­
ny rew olucyjnej, a  w obronie zachowawczej stawały 
właśnie mocarstwa prowadzące spór z jednym z czynni­
ków głównych św. przymierza. W obec zaw iązanego za­
chodniego przym ierza koalicya była trudniejsza, nie by­
ło też powodu do takow ej, .  zwłaszcza że Europa nie 
chciała wojny, każde państwo życzyło sobie je j uniknąć, 
a każde też było samowładniejsze niż dawniej. Nie 
utrzym ały też pokoju poprzednicze układy, w których 
każde mocarstwo na w łasną działało rękę. W ybuchła 
w ojna, ani je j nie powstrzym ały kónferencye wiedeń­
skie. T rak ta t dopiero paryzki położył je j koniec.

Na kongresie w Paryżu r. 1856 przyjęto wprawdzie 
zasadę udziału mocarstw w rozwiązywaniu wszystkich 
kwestyj europejskich, nadano mu wszakże tak wielkie 
i bezwzględne rozmiary, iż praktyczność jego a zatem 
rwanie mogło się było od razu zdawać wątpliwem. Sy- 

stem at oparty na teoryi, chociażby najsubtelniej ułożony, 
niema wielkiej przyszłości w polityce. Takim  wydawać 
ię musiał każdemu bezstron 4  emu o k u , system at inau­
gurowany na kongresie paryzkim.

Podstaw a systematu ogłoszona, wspólność zasad i so­
lidarność interesów wszystkich państw , mogła mieć tyl­
ko pewne znaczenie w teoryi politycznej. W skazyw ała 
co najwięcej dążność po lity k i, odpowiednią dążności 
ruchu spółecznego w Europie. Była niejako teoretycznem 
zastósowaniem kosmopolityzmu i niwellacyi w polityce 
ogólnćj. Niezgadzała się z autonomią właściwą każdem u 
państwu, ja k ą  mu nadają historya i tradycya. Znosiła 
te ostatnie przypisując każdemu państwu to samo opatrz­
ne powołanie, a przeto i ten sam udział w dziejach ludz­
kości ; inaczej bowiem wszystkie państwa nie mogą mieć 
wspólne zasady, nie mogą solidarnie we wszystkich wy-
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stępow ać sprawach. W ym agała pewnćj jednostajności, 
równości co do ducha i formy, którćj niema w spółe- 
cznościach europejskich, jakkolw iek wszystkie ujęte są 
w  jeden  system at polityczny, oparty na idei państwa. 
K ażda spóleczność polityczna w Europie je s t państwem, 
ale każda je s t innem państw em , i w tej jednostajnćj 
formie przechowuje właściwą sobie autonomię, i w łaści­
we sobie w arunki konieczne, Bóżnice te zatrzeć się nie 
dadzą żadnym system atem , bo niepozwala na to ani 
przeszłość którćj zniszczyć nie można, ani teraźniejszość 
która bądź co bądź należy do żywiołów istniejących 
a między sobą różnych, ani przyszłość, k tórą rozporzą­
dzać nie wolno, bo ta leży w ręku Boga.

To co tu w krótkości wypowiedziane, obszernie wy­
łożone było w piśmie niniejszem w rozbiorach szczegó­
łowych tego system atu, którego kilkoroczne zastosowa­
nie w praktyce porównać się dawało do obiegów błę­
dnego koła. Wspólność zasad i solidarność interesów 
można było w Europie upatrzeć w jednej spraw ie, to 
jest w sprawie w schodniej, i to tylko w pewnych czę­
ściowych stronach tej kwestyi olbrzymiej. W gruncie już 
systemat nie miał swej podstawy. T rak tat paryzki nie 
sięgał g runtu , nierozwięzywał kw estyi, a jednakowoż 
łatwo było dowodzić że wykonanym w zupełności nigdy 
może nie będzie. Owa zgoda jednom yślna która była 
warunkiem systematu, a następstwem  koniecznem zasa- 
dy, mogła być zdobytą tam tylko gdzie wspólne zagra­
żało niebezpieczeństwo od polityki zdobywczej. To też 
konferencye wykończyły tylko te strony kw estyi, które 
już naprzód rozstrzygnęła wojna. Inne zostają w zawie­
szeniu pomimo wszelkich usiłowań. Niema w nich bo­
wiem ani wspólności zasad ani solidarności interesów. 
Zasady są sprzeczne, interesa przeciwne. System at ogra­
niczał się na tern aby wynaleść pole na którem chwilo-
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wo zatrzymaćby się można było. Był narzędziem tym cza­
sowości politycznej, a zatem przechodnim.

Co więcej przyjęta w nim zasada wykluczała przy­
mierza. W ypadało to z natury rzeczy, a dowodem tego 
następstw a był los ja k i spotkał przymierze, którego do­
myślać się wolno było po zawartym traktacie z logo  
kwietnia 1856. Utrzymywano zaraz że to odrębne po­
trójne przymierze w obec ogłoszonej w traktacie pary­
skim zasady, było anomalią, obrażającą nawet inne mo­
carstwa które trak tat podpisały. Przypominało ono w pra­
wdzie rolę świętego przym ierza w obeb traktatów  wie­
deńskich. Ale święte przymierze miało w ytknięty ce l, 
to jest przeciwnika. W  walce z rewolucyą miało wspólne 
zasady i przyjmowało solidarność interesów , ale tylko 
swoich. T a wyłączność czyniła je silnem w praktyce. 
W  przymierzu z 15 kwietnia ukazały się przeciwieństwa 
tak  co do zasad jako  też co do interesów, niemogło więc 
być ono najwyższym stróżem traktatu  paryskiego. U ra­
zy jak ie  wznieciło były zbyteczne: przekonała się o tern 
Europa nie dzisiaj ale przy trzecich konfereneyach, to 
je s t w kwestyi o Księstwach i o żegludze na Dunaju.

I  to jeszcze na uwagę zasługuje w charakterystyce 
systematu wprowadzonego na  traktacie paryzkim, że do 
składu kongresu przyjęto z równouprawnieniem dwa 
państwa, z których jedno jak o  muzułmańskie rażącą^by- 
ło anomalią w zebraniu mocarstw stanowiących o p ra­
wie publicznem chrześeiańskiej Europy; drugie zajm o­
wać mogło swoje stanowisko za pomocą tylko sztucznćj 
polityki, za której widoki wszystkie mocarstwa solidar­
nie ręczyć nie były w stanie. Pierwsze nie mogło bro­
nić swych interesów , bo było jak b y  dziecię małoletnie 
między opiekunam i, ani też żadnój przyjmować w i n ­
nych interesach solidarności, a tem mnićj mieć wspólne 
ze wszystkiemi zasady; drugie, uw ażając w rów noupra­
wnieniu swojem, pewną rękojm ię przyszłości, pracowało
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tylko w ce lu , aby sobie zapewnić stanowisko obecnie 
przypadkowo zajmowane. Przyjęcie więc do kongresu 
tych dwóch państw  w obec ogłoszonego system atu , n a ­
rażało go z jednćj strony na ciągłą trudność, z drugićj 
na ciągłe niebezpieczeństwo.

W alczył też z trudnościami starając się je  pokonać, 
dopóki nie zbliżyło się i w końcu nie nadeszło niebez­
pieczeństwo. S tarały się konferencye prowadzić chociaż 
zwolna wykonanie traktatu paryzkiego, a nawet pod ich 
trybunał poddano i kw estyę neufchatelską. Ale łatwo by­
ło przewidzieć że systemat niedopisze skoroby tylko obie 
strony sporne m iały całą powagę mocarstw pierwszego 
rzędu. W łaśnie też wskazane wyżej niebezpieczeństwo 
prowadziło do takiego sporu.

Skoro się tylko uk aza ł, wystąpiły w całej jaw ności 
wszystkie niedostatki systematu. Pokazało się źe niema 
wspólności zasad, że podobnie ja k  zasady interesa są  
sprzeczne. System at widocznie nie w ystarczał: nie za­
słaniał Europy przed w ojną, którój również jak  przy 
sprawie wsehodnićj niechciała. Usiłowano powrócić do 
pentarchii, to je s t złożyć kongres z samych wielkich 
m ocarstw ; ale właśnie przyjęty poprzednio system at sta­
nął na zawadzie. Błędy w polityce, w jakim bądź kie­
runku popełnione, powetować się łatwo nie dadzą, opła­
cić je  trzeba.

Przyszło do wojny.
W obec wojny polityka znalazła się z następstwam i 

ostatniego system atu, to je s t znalazła się bez przym ie­
rzy. A jednakow oż rzucone są na szalę aż do pewnego 
stopnia trak taty  z 1815 r . , przeto wszystkie mocarstwa 
są zainteresowane. Przed wybuchnięciem wojny działały 
osobno, każde na swoją rękę. Pośredniczyły aby Europa 
uniknęła wojny. Czy ich wojna połączy? Interwencya 
zagraża wojną powszechną — oto głos ja k i podnosi prze­
rażona opinia europejska wzdychająca za pokojem. A zaŁ
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tem neutralność— ale czy podobna ją  mocarstwom wszy­
stkim zachować do k o ń c a ? .. .

Przewidywać jes t bezwątpienia zadaniem polityki, ale 
przedewszystkiem korzysta ona z terażniejszćj chwili. 
Tak też i  w obecnych wypadkach. Mocarstwa pośredni­
czące przeciwne były w ojnie: ale zwłaszcza przeciwne 
były temu ultimatum które wojnę przeniosło na ten teatr 
na jakim  się dziś znajduje. Zachowują przeto neutral­
ność i milczenie, może dopóty dopóki się na tym tea­
trze znajduje. Jest to korzystać z chwili i okoliczności. 
Wypadki są najlepszemi dla polityki skazówkami. Cze­
ka ona więc jak się zdaje wypadków. Podobnie jak  tych 
ostatnich, polityki odgadywać nie wypada.

Cokolwiek atoli nastąpi pozostaje dla Europy smutne 
doświadczenie w przekonaniu, że pomimo największych 
usiłowań rządów i najenergiczniej szych objawów opinii 
europejskićj za utrzymaniem pokoju, w przeciągu lat 
niespełna pięciu po dwakroć przerwanym on został. 
Europa stoi pod groźbą wojny powszechnćj, kiedy 
żadnej nawet lokalizowanćj mieć nie chciała, kiedy 
wszystkie interesa wszystkich państw jak  najwyraźniej 
domagały się pokoju, kiedy wojna najniezawodnićj z po­
wodu rozpoczętych przedsiębiorstw, zaangażowanych k a­
pitałów, większemi niż kiedykolwiek klęskami zagraża. 
Ukazała się więc słabość systematu mającego być rę ­
kojmią pokoju.

Nikt zapewne nie będzie utrzymywał aby pokój mógł 
być wieczny: były wojny, są i będą. Ale to nie prze­
szkadza aby nie nasuwała się myśl, że błędnemi są 
podstawy systematów politycznych, które się ukazują 
niedostatecznemu do powstrzymania wojny wtedy gdy jćj 
sobie cała Europa nie życzy. Muszą więc być przyczy­
ny wywołujące wojnę, które są silniejsze nad wszelkie 
usiłowania politycznego systematu. Usunąć więc wypa­
dałoby te przyczyny, czyli co na jedno wypada oprzeć
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politykę na innych podstawach ja k  te na których spo­
czywa. Nakoniec niechaj wolno będzie powtórzyć, nie­
raz już  na tein miejscu wyrażone zdanie, że system at 
ogromnych armij tak  zwanych „stojących", m ający być 
rękojm ią pokoju, nie chroni bynajmniej od wojny, m o­
że ją  nawet ułatwia, a w każdym razie daje je j tak ol­
brzymie rozmiary jak  te które przybiera obecna.

M a u r y c y  M a n n .



Berlin w maju.

Nie odpowiedziałbym przeznaczeniu kroniki tego pi­
sma, gdybym na miesiąc bieżący nie zapisał w nićj zgonu 
męża, którego imię głośniejszem dziś je s t na kuli ziem- 
skićj, niż któregokolwiek innego śm iertelnika, gdybym 
nie zapisał zgonu Aleksandra Humboldta.

Nie mam zamiaru kreślić tu obszernego nekrologu, 
biorąc do Diego szczegóły, wzorem większej części pu­
blicystów prasy europejskićj, z encyklopedyj naukowych. 
Nie jest także ani zamiarem ani zadaniem mojem, opie­
rając się na licznych innycb źródłach, wskazyw ać sta­
nowisko jego  w rzeczypospolitej n au k , oznaczać stosu­
nek jego do przeszłego stanu tychże, wyliczać odkrycia, 
podnosić rezultaty badań, oceniać pojedyncze nauki, no­
wo przez niego stworzone, lub przekształcone i nieskoń­
czenie zbogacone.

Do takiej pracy zabrać się tylko wolno człowiekowi 
specyalnćj i niemal równie obszernićj, ja k ą  zmarły miał, 
wiedzy. A gdy w iedza taka rzadko się w jednym  czło­
wieku jednoczy; szczegółowy, gruntowny, wyższym w y­
maganiom naukowym odpowiedni opis żywota Aleksan­
dra Humboldta, opis pomnikowego znaczenia, może być
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tylko dziełem przyszłości, dziełem długoletniego zajęcia, 
nie jednego tylko, powiedziałbym pisarza, ale kilku, ale 
całego tow arzysta uczonych.

Humboldt sam ułatwił i utorował poniekąd w głównej 
i najtrudniejszej części, w części naukow ćj, drogę do 
takiego pomnikowego dla siebie dzieła, w swoim „K o­
smosie*, będącym rzeczywiście nie nowem z gruntu 
dziełem, ale rezultatem  wszystkich dawniejszych długo­
letnich prac i badań, w jednę organiczną całość cudo­
wną twórczością ducha spojonym. To co następne po­
kolenia uczonych z dzieł jego  wydobyć miały, on sam 
tego pod koniec wieku swego dokonał, jak b y  się lękał, 
żeby duchowy spadek jego nie zmalał lub nie zm ar­
niał w rozproszeniu, podzielony na tysiące głów, nie ma­
jących  może ani zdolności ani możności a nawet i woli do 
zniesienia i użycia całego przysposobionego m ateryału 
na wystawienie tak ie j, ja k ą  sam dźw ignął, ogromnćj 
w rozmiarach, jednolitej w układzie, mistrzowskićj w wy­
kończeniu, budowy stworzenia.

Bo jakiekolw iek o tej i o innych pracach i dziełach 
wielkiego nieboszczyka mogą mieć zdanie ludzie spe- 
cyalnych nauk , jedyni sędziowie kom petentni, którzy 
przez cześć dla mistrza swego milczeli za jego życia; 
to pew na, że nie tak  prędko, a przy coraz większem 
rozgałężaniu i doskonaleniu się pojedynczych dyscyplin 
wiedzy ludzkićj, nigdy już  może nie powstanie drugi 
człow iek, któryby je wszystkie w rów nćj mierze objął 
w głowie swojćj, i przy całej scyentyficznej gruntowno- 
ści i systematyczności przedstawił w tak  czarującej ar­
tystycznej postaci.

W szakże wielkość i zasługa nieboszczyka nie leżą 
jedynie w naukowćj treści pozostałych dzieł jego. Spo­
wite one są w równym a może większym jeszcze od tćj 
ostatnićj stopniu w całem moralnem i duchowem uspo­
sobieniu i działaniu człowieka. Okazać i przedstawić je , 
będzie zadaniem przyszłego biografa. Humboldt nie zo­
stawił po sobie żadnych pamiętników. W ielcy uczeni, 
filozofowie, poeci, nie zajm ują się tego rodzaju pracami. 
Nie m ają do tego ani czasu ani potrzeby. Pam iętnikam i 
ich są dzieła ich. W podróżach Humboldta skreślona 
je s t znaczna część jego  żywota. W nich ja k  i w  innych 
dziełach zapisane są tysiące myśli odnoszących się do
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wszelakich kieruuków duchowego i m ateryalnego roz­
woju rodu ludzkiego. Jest to bardzo obfity m ateryał dla 
p isarza zgłębiającego etyczną stronę zasług tego wiel­
kiego człowieka. Beszta życia jego leżała ja k  otw arta 
księga, przystępna dla ludzi całego świata, którzy chcieli 
w nićj czytać, wiedzeni jakiem ibądż pobudkami i cela­
mi. N ikt też pewnie z śmiertelnych nie był częściój
0 radę pytany, nikt pewnie tylu listów w życiu swem 
nie napisał. Listy te , zebrane i w ydane, staną się naj­
obfitszym i najszacowniejszym materyałem dla przyszłe­
go biografa, w skażą nanowo obszerność i wszechstron­
ność wiedzy wiekowego m ędrca, wyświecą przeważny
1 różnorodny wpływ jego  na oświatę i kulturę bieżące­
go stulecia, dadzą wreszcie wymowniejsze od dzieł sa­
mych świadectwo o moralnćj zacności, wzniosłości i szla­
chetności charakteru człowieka.

Uczoność Humboldta nie była oderwaną i wyłącznie 
na  sam przedmiot traktowanćj nauki zwróconą. Miała 
ona owszem nieprzerwanie na widoku ostatni, prak ty­
czny cel wiedzy, którym jest oświecenie i uszlachetnie­
nie umysłu i ogólny cywilizacyjny postęp rodu ludzkie­
go. To też mało kto przed nim w równćj odnosi mie­
rze poznanie natury do historycznego życia narodów. 
Itozwój, postęp, rezultaty jednego i drugiego, stoją, zda­
niem je g o , nietylko w ciągłym i ścisłym do siebie sto­
sunku, ale są w większćj części od ich wzajemnego na 
siebie oddziaływania zawisłe. Stan badań w dziedzinie 
nauk przyrodzonych odpowiada zwykle stanowi moral- 
nego, nietylko politycznego ale i religijnego, narodów 
uksztalcenia. Praw dę tę stwierdza cały bieg dziejów 
starożytnego i nowszego świata.

Częstokroć stan moralnego uksztalcenia zam yka wrota 
badaniom i odkryciom na polu nauk przyrodzonych; 
częstokroć badania te i odkrycia uginają się same do 
stanu panujących wyobrażeń umysłowych. Ale kiedy 
rezultaty ich potwierdzą się tysiącznemi obserwacyami 
i doświadczeniami, i praw da zajaśnieje ja k  słońce dzien­
n e ; systemy porządku m oralnego, politycznego, tow a­
rzyskiego, które się stały w iarą , zmuszone są wtedy 
wejść w siebie, oczyścić się z uprzedzeń i przesądów , 
i w przymierzu z rezultatami badań przyrodzonych, wzno­
sić, w pocie czoła a częstokroć i z rozlewem krwi, nową,



—  355 —

obszerniejszą, swobodniejszą, wspanialszą i doskonalszą 
budowę fizycznego i moralnego porządku świata.

To też i badania Humboldta i innych jemu nauką 
i duchem pokrewnych mężów przypadły na czas wiel­
kich politycznych, moralnych i towarzyskich wstrząśnień 
i przemian na obu półkulach zamieszkałej ziemi. Jedne 
i drugie nie miały na pozór żadnój z sobą styczności; jedne 
i drugie osobnemi postępowały drogami. A jed n ak  i te 
i tam te niesione i kierowane były ideami tegoż samego 
uniwersalnego postępu: tamte nienasyconą żądzą wol­
ności badania, te niezagasłem uczuciem uprawnienia do 
wolności indywidualnej i politycznej. Więc i w rezulta­
cie jakże blisko stanęły przy sobie, jak że  silnie, nie 
wiedząc prawie o tem, wspomagały się nawzajem.

Francya była wtedy ogniskiem politycznych i socyal- 
nych przeobrażeń. Mąż olbrzymiego ducha i żelaznej 
woli niósł je  „na wolność orząc, krwią zlewając ziemię“ 
na walący się w gruzy stary świat. Obok nich prakty­
czne, ścisłe, realne wiadomości i nauki stały w pierwszym 
rzędzie publicznój czci i opieki. Z Francyi też tylko 
i z P aryża , bo drugiego naówczas nie było na świecie 
k ra ju  i miasta, mogły wyjść na świat uniwersalne, całą 
naturę i ród ludzki obejmujące dzieła drugiego olbrzy­
miego ducha, Aleksandra Humboldta. Nie przypadkowo, 
ale z świadomością celu, obrał on sobie F rancyą za 
drugą ojczyznę, w której najprzód stale od 1804 do 1827, 
potem przerywanie od 1830 do 1848 przemieszkiwał. 
W  języku  też tćj nowój ojczyzny ogłaszał dzieła swoje. 
W yjątek czynią kilka pierwszych prac młodego wieku 
i ostatnie pomnikowe dzieło „Kosmos14, które pisane są 
pierwotnie po niemiecku.

Ten ogólnie cywilizacyjny charakter dzieł Humboldta 
i uniwersalność rozlanćj w nich wiedzy i mądrości, osnu- 
tćj z logiczną i matematyczną ścisłością na zgłębieniu 
realnych wszechświata rzeczy i stosunków, stawiły go 
na czele ruchu i rozwoju całćj tego wieku kultury, i na­
dały mu przydomek nowoczesnego Aristotelesa. Podo­
bieństwo porównania leży i w zewnętrznej postaci s to ­
sunków świata. Mędrzec starożytuy miał A leksandra, 
mędrzec nowożytny Napoleona współczesnym przeobra- 
zicielem dziejowego porządku. Czyny Aleksandra znikły 
prawie bez śladu w realnem życiu ludzkości kilku na-
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stępnycb wieków, i tylko historya zapisała je  na karcie 
swój monumentalnemu głoskami jako wielką epokę nie­
przerwanego rozwoju swego. Dzieła Aristotelesa prze­
trw ały w ieki, były dla nich powagą i źródłem n a u k i, 
.i w wielu względach zachowały dotąd żywotną, nie­
śm iertelną wartość swoję. Podobny los w dziejach k u l­
tury  mieć będą czyny Napoleona i dzieła Humboldta. 
Pierwsze już do nich spłynęły, z drugiemi niezadługo 
tożsamo się stanie. P rzyjdą inni mędrcy i krytycy, ob­
nażą człowieka z oznak zewnętrznej czci, w ytkną i w ła­
sne jego słabości i wady, i to czem go ludzka p y ch a , 
próżność i pochlebstwo pod niebiosa wynosiły, i to czem 
go zawiść i samolubstwo ku ziemi zniżały. Pozostanie 
to co prawdziwie było wielkiem i nieśmiertelnem, i sta­
nie niespożytem dobrem ludzkości.

Przytoczę tu  kilka ważniejszych nie rysów ale dat 
dziewięćdziesięcioletniego żywota sławnego męża. Ale­
ksander Humboldt, młodszy brat wielkiego lingwisty 
W ilhelm a, urodził się w Berlinie w tym sam ym , ale 
o jeden  miesiąc póżnićj, co Napoleon roku , to je s t 14 
września 1769, umarł w tym samym co Napoleon m ie­
siącu, o jeden dzień późniój, 6go m aja 1859 r. Stara 
szlachecka rodzina Humboldtów pochodzi z Pom orza, 
zkąd się przesiedliła do Marchii i zamieszkała w Tegel 
pod Berlinem. Ojciec A leksandra był majorem w sie- 
dmioletnićj wojnie i szambelanem dworu Fryderyka W. 
M atka, z pierwszego małżeństwa baronowa Holwede, 
urodzona Colomb, z familii burgundzkićj, która emigro­
w ała do Prus w skutku zniesienia edyktu Nantes. P ie r­
wsze początki nauk odebrał Aleksander wspólnie z b ra­
tem swoim w rodzicielskim domu. Nauczycielem ich był 
znany pedagog i wydwaca Robinsona, Gampe, późnić) 
Chrystyan Kuntb, a przyjaciel dom u, sławny w następ­
nych czasach lekarz Heim , uczył ich botaniki. Dalsze 
n a u k i, od r. 1783, pobierali obaj bracia pod dozorem 
swego nauczyciela w Berlinie, a  r. 1787 udali się na 
uniwersytet do Frankfurtu nad Odrą. Aleksander uczę­
szczał na nauki kam eralne. Po upływie roku powrócił 
do Berlina i zajmował się techniką fabryk i botaniką. 
W  r. 1789 uczył się w Getyndze nauk przyrodzonych 
pod sławnym Blum enbachem , a nauk klasycznych pod 
równie sławnym filologiem Heynem. Tam  poznał Jerze-
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go Forstera, towarzysza drugiój podróży kapitana Cooka 
około św iata , i odbył z nim r. 1790 naukową wycie­
czkę nad Renem, którćj owocem było pierwsze publi­
czne pismo jego: „Postrzeżenia mineralogiczne nad nie- 
któremi bazaltami nad Renem“. W tymże roku skończył 
się jego zawód uniwersytecki.

W następnym roku uczył się górnictwa pod sławnym 
Wernerem w Freibergu w Saksonii, gdzie miał towarzy­
szem nauk znanego póżniój zaszczytnie Leopolda Bucha. 
W r. 1792 wszedł jako  górnik w służbę publiczną, w któ- 
rój zostawał do 1797 r. W ciągu czasu tego odbywał 
różne mniejsze i większe urzędowe i naukowe podróże, 
jako to: do Bawaryi, Salcburga, Galicyi, Wiednia, nad 
Wisłę, do Tyrolu, Szwajcaryi, północnych Włoch i t. d. 
Wyszło też wtedy dzieło jego, które na autora oczy uczo­
nych zwróciło: „ Ueber die gereizte Muskel- und Nerven- 
faser.u

W r. 1797 umarła mu matka. Odziedziczywszy spólnie 
z bratem swoim znaczny m ajątek, powziął myśl odby­
cia zamorskiój podróży. Udał się wprzód do Jeny, którą 
wówczas pierwsze naukowe i artystyczne znakomitości 
czyniły ogniskiem oświaty Niemiec. Tu dojrzał plan po­
dróży. Wojna i inne przeszkody opóźniły nieco wyko­
nanie tego zamiaru. Dopiero r. 1799 udał się Humboldt 
do Paryża, gdzie poznawszy się zBonplandem , z nim 
razem podróż do Ameryki odbyć postanowił. W tym sa­
mym kraju, w którym jeograficzny odkrywca Ameryki, 
Kolumb, znalazł także naukowy odkrywca jej, Humboldt, 
środki i poparcie w swojem przedsięwzięciu—w Hiszpanii. 
Podróżnicy wypłynęli w czerwcu 1799 r. z Korunny, 
i dopiero po pięciu latach 1804 r. w sierpniu powrócili 
do Europy, wysiadłszy na ląd z niezmiernemi skarbami 
wiedzy w Bordeaux.

Nie odrazu skarby te stały się własnością publiczną. 
Wprzód odbył jeszcze Humboldt podróż naukową do 
Włoch, celem zbadania Wezuwiusza. Następnie towarzy­
szył księciu Wilhelmowi pruskiemu w misyi dyplomaty- 
cznćj do Paryża. Odtąd, od r. 1807, zamieszkał stale 
w tćj stolicy świata, gdzie razem z towarzyszem podró­
ży Bonplandem, wzywając pomocy wielu sławnych ba­
daczy i uczonych, pomiędzy którymi byli: Arago, Gay- 
Lussac, Cuvier, Latreille, Klaproth, Kunth, Oltmann i in-
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ni, zaczął wydawać owo olbrzymie dzieło : „ Voyage aux 
regions iquinoxiales du Nouveau C o n t in e n tktóre wy­
chodziło od 1809— 1831 r., a którego cena, za jeden 
egzemplarz kompletny, wynosi około 3000 tal.

Bez względu na w ypadki i zmiany polityczne, mie­
szkał Humboldt w Paryżu aż do 1827 r. W  r. 1822 to ­
warzyszył Fryderykow i Wilhelmowi H I w podróży do 
Włoch. Na życzenie jego  przeniósł się wreszcie na stale 
mieszkanie do Berlina. T u , ja k  poprzednio w P ary żu , 
czytał publicznie zimą w latach 1827 i 1828 kurs „fizy­
cznego opisu św iata", z którego powstał późniejszy 
„Kosmos".

W podeszłym ju ż  wieku, bo miał lat 60, odbył Hum­
boldt, na życzenie Cesarza Mikołaja, jeszcze jednę wiel­
k ą  podróż do Azyi, w towarzystwie młodszych badaczów 
nauk przyrodzonych, Bosego i Ehrenberga. Owocem tej 
podróży, k tóra trw ata blisko jeden ro k , były dzieła: 
„Fragments de Giologie et de Climatologie asiatique (1831)“ 
i drugie obszerniejsze „Asie centrale. Eecherches sur les 
chaines des montagnes et la climatologie comparóe (1843)“.

W następnych latach używany był Humboldt do missyj 
dyplomatycznych do P aryża , gdzie znów raz po raz 
dłuższy czas aż do r. 1848 przemieszkiwał, żyjąc w bliż­
szych stosunkach z królem Ludwikiem Filipem i jego 
rodziną. W r. 1835 d. 5go kwietnia stracił brata swego 
W ilhelma. W  r. 1841 towarzyszył królowi Fryderykow i 
Wilhelmowi IV w podróży do A nglii, w r. 1845 do 
Danii.

Ostatnie dwadzieścia la t życia swego, przez które mie­
szkał to w Berlinie to w Poczdamie, w bliskości dworu, 
którego był szam belanem , poświęcił Humboldt opraco­
waniu i wydaniu ostatniego swego pomnikowego dzieła 
„Kosmosu". Pierwsze cztery tomy wyszły w latach 
1845— 1858. Piątego tomu wyszły trzy arkusze, reszta 
przygotowana w rękopiśmie. Gdyby wielki pisarz dłu- 
żój był ży ł, dzieło to byłoby parą  dalszemi tomami 
pomnożone.

A leksander Humboldt miał la t blisko 90 , kiedy 
wybiła godzina zgonu jego. Rzadko taki w iek, takie 
zdrowie i tyle innych okoliczności sprzyjało obdarzone­
mu wielkim duchem śmiertelnikowi, aby spełnił misyą 
swoję na ziemi. Rzadko też który spełnił ją  z taką skoó-
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czonością i sumiennością. Humboldt żył może za długo, 
duchowo i naukowo może za wiele, dla sław y drugich, 
pokrewnych mu powołaniem i pracą mężów. Ale nie 
żył za długo ani za wiele dla sławy swojój, dla dobra 
ludzkości. Był on dobrym jćj jeniuszem, wskazującym  
jćj drogi, któremi ku przeznaczeniu swemu zdążać po­
winna. Jasny, głęboki, przewidujący, wolnomyślny, bez­
stronny, prawy, sumienny, życzliwy, a przy tern wszy- 
stkiem skromny, zewnętrznemi honoram i, któremi go 
świat obsypał, pogardzający, dla najwyższego i dla n a j­
niższego równą uprzejmość i grzeczność i usłużność oka­
zujący, w całem znaczeniu słowa humanitarny umysł, żył 
on w ostatnich latach w Berlinie otoczony czcią, ja k ą  tylko 
się ma i okazuje dla najwyższćj powagi i doskonałości 
mężów, dla największych rodu ludzkiego dobroczyńców. 
Odsłaniały i uginały się głowy najmłodszych i najstar­
szych ludzi, gdziekolwiek mędrzec wieku pokazał się pu­
blicznie. T ak  tylko Spartanie czcili starców swoich. To 
też i pogrzeb wielkiego męża odpowiadał temu powsze­
chnemu uwielbieniu. Program  do niego przepisany m iał 
oficyalny charakter. Ale nieprzeliczone tłumy wszystkich 
klas i stanów stołecznej publiczności, towarzysząc zwło­
kom , nadały obrządkowi charakter ludowy. Odbył się 
on dnia lOgo miesiąca m aja przed południem. Ciało wy­
stawione było do wieczora w nadwornćj królewskićj k a ­
tedrze, zkąd przeprowadzono je do Tegla, dziedzicznego 
m ajątku Humboldtów, leżącego półtory mili od Berlina. 
Tam w grobie familijnym, osobno w pięknym parku zbu­
dow anym , złożone było dnia następnego, obok zwłok 
brata Wilhelma. Lud miejscowy i liczna publiczność ber­
lińska były świadkami tego ostatniego żałobnego obrząd­
ku. Humboldt umarł bezżennie i bezdzietnie.

Zstąpiło do ziemi ciało człowieka, ale duch k tó ry  
w niem m ieszkał, żyć będzie nieśmiertelny dziełami 
swemi w rodzie ludzkim , któremu był i długo jeszcze 
będzie przewodnikiem na drogach prowadzących do kró­
lestwa bożego na ziemi.

24
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Pary* w maju.

Wojna, wojna i jeszcze raz wojna! Oto jedyny przed­
miot myśli, rozmów i zabiegów nietylko Paryża, nietyl- 
ko Francyi, ale całej Europy. Dlatego, biorąc pióro do 
ręki w chwili obecnej, każden niepolityczny korespon­
dent wie z góry że go nikt czytać nie będzie — a w naj­
lepszym razie przerzuci ja k  przeszłoroczną gazetę, my­
śląc tymczasem o tern, co we Włoszech się dzieje.

Nie wielka to zachęta dla owego korespondenta, a ta­
lent jego znika tern bardzićj, że w miarę braku powsze­
chnego zajęcia, i pole niepolitycznych wieści pustoszeje. 
Książki nie wychodzą, plotki ustają, interesa prywatne 
milkną w obec interesu ogólnego, wszelkie wypadki 
z których moralne życie spółeczności złożone, wszelkie 
wymysły dramaturgów, stają się niegodnym wzmianki 
drobiazgiem obok dramatu odgrywanego obecnie na kla- 
sycznćj ziemi.

Jeżeli nie możesz opisywać scen które teraz tam przed­
stawia wojna — albo tyr-lj, które trzęsły Paryżem, pod­
czas przechodu śpieszących do Włoch pułków, lub pod­
czas odjazdu Cesarza Napoleona — jeżeli nie możesz 
malować tych na zawsze pamiętnych obrazów, tego je ­
dynego w swoim rodzaju widoku półtora miliona ludzi 
zjednoczonych jedną myślą, ożywionych jednym zapa­
łe m .. .  jeżeli o tern wszystkiem milczeć musisz — po­
łam lepićj pióro biedny korespondencie, bo powtarzam, 
chociażbyś był mądry jak  Salomon — dramatyczny jak  
Szekspir — dowcipny jak  Heine, nikt cię czytać nie 
będzie.

Podziękowawszy Bogu że tak jest — że mało jeszcze 
na świecie filozofów, którzyby jak  Goethe z księciem 
Nassauskim mogli podczas bitwy rozprawiać o roz­
szczepianiu światła, biorę się do pisania, bacząc na to, 
że Dodatek wyjdzie i pod rubryką Francyi pustych kar­
tek zostawić nie powinien.

Ażeby choć w części wynagrodzić sobie moją przy­
musową na epizody wojenne ślepotę, zaczynam od wy­
prawy scyentyficznćj — wyprawy, którćj znaczenie jak­
kolwiek dzisiaj znika, jeżeli się powiedzie, zwróci na 
siebie uwagę świata.
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Chcę mówić o ekspedycyi którą pan Miani z pomocą 
rządu francuzkiego celem w ykrycia źródeł Nila urządza. 
W enecyanin ten , zamieszkały od kilkunastu lat w Kai­
rze , czas na wygnaniu pędzony poświęcił zwiedzaniu 
wyższego Egiptu. Podróżując i obserw ując, dołączając 
do własnych spostrzeżeń doświadczenia pana L auture, 
który podobućj ekspedycyi zaniechał, Miani wpadł na 
m yśl, że Nil ja k  również rzeki Zangebaru muszą mieć 
wspólne źródło w wielkiem jeziorze leżącem pod równi­
kiem u wulkanicznych gór Afryki środkowej. Każdego 
bowiem roku podczas peryodycznych deszczów które 
skrap iają pas zwrotnikowy, Nil wzbiera i ogromny przy­
pływ wód wylewa na okolice.

Ażeby dojść do źródeł Nilu, pan Miani nie będzie się 
trzym ał dróg swoich poprzedników, którzy puszczali się 
tą  rzeką w górę, i natrafiwszy na nieprzełamane prze­
szkody musieli powracać z niczem. Nowy badacz puści 
się jed n ą  z rzek Zangebaru, i nią dopłynie do wielkiego 
jez io ra  które je s t celem jego  poszukiw ań, a  k tóre , ja k  
sądzi, odległe je s t tylko o sto mil od miejsca, gdzie na 
statek wsiądzie. Dopłynąwszy do tego jeziora, zamierza 
szukać koryta Nilu i niem powrócić do Egiptu.

Stósownie do tego planu , Miani sporządził kartę N i­
lu i przysłał j ą  paryzkiemu Towarzystwu geograficzne­
m u, które tćj pracy całkowite dało uznanie, a co wię­
ksza, wyjednało przedsięwzięciu materyalne poparcie.

Na przedstawienie Tow arzystw a, minister spraw za­
granicznych i minister wojny przyrzekli Wenecyanino- 
wi pomoc rządu francuzkiego: arsenały państwa wydały 
mu broń i amunicye potrzebne dla wyprawy i eskorty, 
która będzie dość liczną; sto flint i trzy tysiące nabo­

jó w  posłano z Tulonu do Aleksandryi (egipskiej).
Ekspedycya wyruszy z Chartum , osady położonej 

w górnym Egipcie. Miani zabiera z sobą zapas wyrobów 
złotniczych, oraz rozmaitych towarów europejskich na 
podarunki dla książąt afrykańskich i na handel; wy­
praw a je s t zarazem naukowa i handlowa. Skrzętny 
Włoch nietylko z uczonymi w Paryżu traktował. Poza- 
wierał on także umowy z tutejszymi kupcami o dostawę 
produktów afrykańskich wielkićj w artości, ja k  słonio- 
wćj kości, korali, indygo, futer itp. przedmiotów, których 
handel stolicy zbytku nader jest chciwy.

24*
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Cała ta  ekspedycya prowadzoną je s t roztropnie i prze­
zornie. Członkowie w yprawy zaopatrzyli się w kirysy, 
metalowe m aski chroniące od żądła jadow itych owadów y 
m ają także maski tekturowe przerażających rysów i ogro­
mnych rozm iarów, dla odstraszania dzikich Afrykanów, 
Żywności żadnój z sobą nie b io rą , ażeby daremnie nie 
obciążać statku — w tamtych bowiem stronach podobno- 
łatwo wyżyć można z polowania. E skorta Mianiego skła­
da się po większćj części z negrów, wysłużonych w woj­
sku wicekróla E giptu  żołnierzy.

Skoro już  wszystko będzie gotowe, w yprawa rozdzieli 
się na dwie części: jedna popłynie N ilem , dopóki nie 
natrafi na nieprzebyte trudności; druga pod przywódz­
twem Mianiego przejdzie pustynię, wsiądzie na okręt 
w Suakim nad morzem Czerwonem, i uda się do Aden, 
a ztam tąd do Zanzibar. Stanąwszy na stałym lądzie 
A fryki, puści się jedną z rzek Zangebaru; przebędzie 
najprzód kraj już zwiedzany przez misyonarzy prote­
stanckich — którzy sto mil wgląb Afryki już  za­
szli — po czem , doszedłszy do stref, do których ża ­
den jeszcze europejczyk nie dotarł, w yprawa starać się 
będzie dostać do jez io ra , z k tórego, ja k  powiedziałem , 
Miani początek Nilu wywodzi. Tam  doczekawszy przy­
pływu wody, podróżni puszczą się na powrót tą  rzeką 
i połączą się z pierwszą połową ekspedycyi, która cze- 
kac na nich będzie w najdalszym punkcie do jakiego 
dopłynąć zdoła.

Taki je s t program podróży. Do jć j członków należy 
m alarz D um as, kapitan m arynarki Peyhoux, który bę­
dzie obliczał szerokość i długość geograficzną, oraz pro­
wadził statki po wielkiem podrównikowem jeziorze. 
Prócz nich, jedzie z panem Miani, sekretarz, lekarz, na- 
turalista i chemik. W szystkie te osoby przed tygodniem 
wyjechały z Paryża do Egiptu.

Byłaby to rzecz dziwna, żeby W enecki wygnaniec, nie 
geograf, i nie uczony— rozwiązał za jednym  zamachem 
aż dwa problemata, nad któremi uczeni przez tyle wie­
ków daremnie głowy sobie łam ią: żeby odkrył źródła 
Nilu i wytłómaczył fenomen peryodycznego wylewu wód 
tej rzeki.

Pomimo wojny, Francya nie tylko scyentyficznemi 
zajmuje się wypraw am i, ale i wewnątrz po dawnemu
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■zabiegliwie gospodaruje. Roboty przedsięwzięte przez 
M unicypalność paryzką celem przebudowywania i upię- 
kniania miasta, idą swoją d rogą, i co dzień większe 
przybierają rozmiary. Nie wiedzieć, co więcćj podziwiać 
w tern zadaniu, czy trafność pomysłów, czy ich szybkie 
wykonanie.

Sprężysta dzielność, która strasznym czyni żołnierza 
francuzkiego, prezyduje pokojowym zdobyczom robotni­
ków paryzkicb. E nergia ich zdumiewa. Zaledwie zaku­
pione rzędy domów, znikają pod miotami jak b y  trąbą 
powietrzną porwane —  a  z tych płodnych ruin w ytry­
skają  wnet nowe ulice, nowe place, nowe jasne, czyste 
i  pożyteczne budowle.

Nie strudzony tysiącem  dzieł dokonanych po których 
mógłby ja k  Bóg po stworzeniu świata odpocząć — 
Paryż gotuje sobie nową tytaniczną pracę: za rok ma 
uwalić opasujące go mury i pochłonąć w siebie blisko 
400,000 ludzi. Czekając wykonania tćj roboty, która 
teraz na papierze się uskutecznia, budują się pom niki, 
ogrody, pałace, tak szybko, że ta cała transformacya 
w ydaje się zmianą dekoracyj teatralnych. Ale zbytek i 
pożytek postępują tu zawsze porówno — ja k  dwaj żoł­
nierze w szeregu— i dla tego najdziwniejsze wymysły 
pierwszego, usprawiedliwia gorliwość, z ja k ą  jednocze­
śnie wymogi drugiego są zaspokajane. Ochrony, szkoły, 
szpitale, domy przytułku i domy zdrowia, rosną społem 
z muzeami, pałacami, teatrami, cyrkami, ogrodami, ka­
skadam i i całą zbytkowną architekturą.

Do rzędu budowli użytecznych przybył teraz olbrzymi 
■zakład, tak zwany Maison, municipal de S a n ti, zbudo­
wany za 4,466,692 fr. na miejscu które niegdyś zajmo­
w ał stary i brudny szpital zawiadywany przez sław ne­
go chirurga Dubois, i od jego nazwy szpitalem Dubois 
zwany.

Nie jestto zakład dobroczynny we właściwem znacze­
niu tego w y razu , ale dom zdrowia urządzony wzorowo 
i zawiadywany przez administracyę miejską. Chorzy są 
przyjmowani za oplata dzienną, k tóra chociaż dość zna­
czna, bez porównania jednak  jest niższą od kosztów 
ja k ie  pociąga za sobą w domu odbyta choroba.

Ceny Municypalnego Domu zdrowia podzielone są na 
sześć klas — których różnicę stanowi tylko cena po-
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mieszkania: usługa i jadło wszędzie jedne. Najniższa 
opłata jest 4 franki dziennie, a najwyższa 15. Zakład 
mieści trzysta łóżek. Za cztery franki chory zajmuje po­
kój mieszczący cztery ióżka; płacąc sześć, ma jednego 
towarzysza; mieszkanie osobne dostaje dopiero za 8 fr.; 
płacąc 15, ma cały apartament złożony z przedpokoju 
sypialni i salonu.

Jeżeli zważymy że tą opłatą dzienną objęte jest nie 
tylko mieszkanie, ale jadło, opał, lekarz, chirurg i le­
karstwa wszelkiego rodzaju, kąpiele i operacye, nawet 
amputacye i połogi — słowem że dom ten gromadzi 
w sobie wszelkie środki uzdrawiania lub ulgi, wynale­
zione do dziś dnia przez nąjdalćj posuniętą medycynę — 
powyższa cena w porównaniu z życiem paryzkiem, 'nie 
wyda się wysoka, ale zadziwiająco nizka.

Nowy Dom Zdrowia ozdobiony trójkolorową chorą­
gw ią, wygląda jak  gmach rządowy. Przód budynku 
zajmują bióra, sale konsultacyi, pokoje lekarzy i miesz­
kania urzędników. Skrzydło budowli przeznaczone dla 
chorych znajduje się w głębi, daleko od ulicy. Po je ­
dnej stronie ma wielkie podwórze w którem mieszczą 
się kuchnie, apteki, łaźnie, zielarnie, pralnie i suszar­
nie — po drugićj obszerny ogród.

_Na trzech piętrach mieści się trzysta łóżek — posta­
wionych po kilka razem lub osobno. Cały zakład zaj- 
muje przeszło piętnaście tysięcy metrów gruntu. Roz­
kład, porządek, czystość i cichość uderzają przychodnia 
na wstępie. Po bliższem rozpatrzeniu się, podziwiać 
musi praktyczność połączoną z elegancyą, która kiero­
wała tak ogólnym zarysem jak  najmniejszemi szcze­
gółami.

Cienkość bielizny, usłanie łóżek, gatunek podawanych 
potraw, sprzęt kuchni i sprzęt łaźni, wszystko to zaleca 
się uczciwą dostatniością przypominającą nasze dawne 
domy polskie, a tak rzadką we Francyi.*

Urzędnicy wyznaczeni przez Radę miejską trudnią się 
zarządem zakładu. Najznakomitsi lekarze paryzcy przy­
jęli obowiązek codziennego wizytowania Domu zdrowia; 
lekarzy mieszkających na miejscu jest dwunastu; posłu­
gaczy specyalnie zajmujących się chorymi, pięćdziesię­
ciu , oprócz wielu innych, tak że oprócz aptekarzy, 
uczniów trudniących się opatrywaniem i rozdawaniem
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lekarstw, zakład posiada 85 osób zajętych pielęgnowa­
niem chorych, których liczba nie może przechodzić 
trzystu.

Budując powyższy zakład, Paryż chciał dać całćj Fran- 
cyi wzór Domu zdrowia, który przez to tylko że nie jest 
spekulacyą, jest dobrodziejstwem, a dobrodziejstwem 
nie upokarzającem nikogo, bo nie dawanem z łaski, za 
darmo — ale sprawiedliwie, za pieniądze.

Dom ten zbudowany na przedmieściu Saint-Denis, na­
tychmiast zapełniony został. Chorzy mający wstręt do 
szpitala, i wszelkiego łaskawego chleba, tu cisną się 
tłumnie. Zwiedzających nową budowę ludzi, tak z P a­
ryża jak  z prowincyi i z zagranicy, mnóstwo. Słychać 
że nie zadługo podobny temu zakład stanie w Lyonie — 
w Paryżu jeszcze tego lata ma stanąć drugi Municy­
palny Dom zdrowia. Kiedyż nasze miasta na podobne 
gmachy się zdobędą?

Rzym w maju.

Kronikarz rzymski gdyby poczynał teraz swe spra­
wozdania od meteorologicznych spostrzeżeń jak to wielu 
dzisiejszych Cyceronów i Pliniuszów zwykło czynić 
w swojej korespondencyi, musiałby ustawicznie wpadać 
w sielankę; południowa bowiem wiosna, która tu nas 
otacza, objawia się w całćj pełni swych wdzięków. 
Wszystko dokoła zieleni się i kwitnie; niesłychną i zdu­
miewającą jest moc kwiatów, jakie włoska ziemia wy­
daje z niewyczerpanego łona swego; wille i ogrody, 
same zwaliska Palatynu czerwienią się od róż tak iż 
zieloność pod kwieciem znika, a jednolity różowy ko­
bierzec zewsząd się oku przedstawia. Poglądając z Monte 
Pincio na leżącą pod tym pagórkiem willę Borghese, 
spostrzega się jednę kwitnącą gęstwinę, z której upa­
jająca woń wzbija się i zawiewa.........

Pośród tak rozkwitłćj natury, jakby na usprawiedli­
wienie jej odświętnego stroju, zstępowało przed nie- 
wielą dniami z krużganku ś. Piotra uroczyste błogosła­
wieństwo Następcy Piotrowego, miastu i światu udzielone. 
Byliśmy obecni temu nieopisanemu żadnem słowem wi-
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d o w isk u  Nad stutysięcznym ludem tak uciszonym,
iż słychać w onej chwili szmer wodotrysków bijących 
pośród placu i lot krążących pod gankiem gołębi, p o ­
w staje znagla jak  apokaliptyczne widzenie postać nie­
bieskiego Klucznika w potrójnćj koronie, w cieniu wiel­
kich wachlarzy z białych piór naśladujących dwoje roz­
wianych sk rzy d e ł. . . .  Postać ta ukazująca się na w y­
sokościach, niby w apoteozie, na pół wniebow zięta, 
otwiera swe ramiona ku ogarnięciu i przytuleniu świata 
całego do serca, a potem wznosi je  i wyciąga ku obło­
kom wymawiając wyrazy powszechnego błogosławień­
stw a i pokoju, tak  jak  Mojżesz wyciągał dłonie podczas
bitwy dla zjednania zwycięztwa Izraelow i  W tedy
tysiączne tłumy gdyby jeden  człowiek padają na kola­
na .........  Rozkrzyżowany napowietrznie starzec w tój
wszechwladnój postaw ie, ja k ą  bosk i'R afae la  pendzel 
nadal Ojcu Przedwiecznemu, gdy w ym aw ia: Fiat lu x !  
panuje nad temi tysiącam i, panuje nad siedmiorgiem 
pagórków, nad Kapitolem, nad Palatynem, nad pałacem 
Cezarów, zkąd rządził August, pod którym Chrystus się 
narodził, i Tyberyusz; pod którym Chrystusa umęczono, 
panuje nad lądam i, wyspami, oceanam i, nad światem
całym, o rb i!   W tćj urostystej chwili niebieskiego
urzędu błogosławienia, jaki z góry otrzym ał, Pius IX  
mocno był w z ru sz o n y .... Z wysokości fary świata i 
ze szczytu swego posłannictwa obejmując okiem zie­
mię całą, nad którą przełożon je s t od Pana, przeczuł 
on wypadki groźnie wzbierające jak  wały morza, usły­
szał krzyk boleści, nadziei i konania w yryw ający się 
z piersi całego narodu, przejrzał ogromny rozlew krwi 
chrześciańskiej, która już  teraz , w kilka dni później, 
strugam i płynie po niwach pięknej Italii rozzielenionych, 
rozkwitłych, oczarowanych od m aju, przystrojonych od 
wiosny ja k  łoże oblubienicy na przyjęcie now ożeńca .. .  
i serce jego ojcowskie ściśnione nagle tym rozdzierają­
cym widokiem niezdołało poskromić w zruszen ia .. .  W i­
dzieliśmy Papieża zalanego łzami . . .  głośne szlochanie 
modlitwę mu przerwało, i Ojciec ludzkości ja k  biblijny 
patryarcha zaniósł się od płaczu nad krw ią ściekającą
po szacie syna jego  najdroższego.........

Ale poprowadźmy dalćj przerwany od miesiąca ciąg 
odwiedzin naszych do pracowni artystów polskich za-
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mieszkałych w Rzymie. Zwyczajnym nam trybem po­
cznijmy od rzeżbiaży:

Między tymi Sosnowski, którego wypadało nam wzmian­
kować na czele naszego opisu, gdybyśmy się byli trzy­
mali jakiejkolw iek klasyfikacyi, najpierwsze a ze wszech 
miar zasłużone zajmuje miejsce. Od lat najmłodszych 
umiłował on sztukę z namiętnością kochanka, a co nie­
równie jest rzadszem w jego spółeczeńskiem położeniu, 
poświęcił je j całe życie, albowiem będąc milionowym 
panem, potomkiem znanego w przeszłowiecznych dzie­
jach naszych hetmana litewskiego, usunął się od wygód 
i towarzystwa, stał się dobrowolnym pustelnikiem i ście­
śnił widnokrąg swego żywota i towarzyskiego stano­
wiska do obrębu swojój pracowni. Tam sam na sam 
z wzorami sztuki starożytnćj, z natchnieniami swemi, 
z tym duchem Sokratesa, który zwykł wodzić na ustro­
nia ulubieńców swoich i tam im szeptać wśród ciszy 
rozwiązanie sfinksowych zagadek, pasował on się z tru­
dnościami formy i stawał się je j władcą. Sztuka nieza- 
pomniała mu też ofiar i statecznćj wierności; boska ta 
kochanka wdzięczniejszą jest od ludzi i  wynagradza 
swych miłośników wyższością, jak ić j tamci dać nie 

jak ić j udzielić nie zdoła sama natura. Sosnowski 
napojony klasycznemi wzorami i pięknościami włoskiego 
snycerstwa, dorównał wkrótce najcelniejszym Półwyspu 
rzeźbiarzom. Co do klasycznej doskonałości wykonania 
nikt z naszych snycerzy stanąć obok niego nie potrafi.

W Sosnowskim znać pełność nie tylko talentu, ale też 
nauki, pracy, wszechstronnego wykstałcenia. U wielu 
naszych polskich artystów przy bujnćj wyobraźni i wiel­
kich zdolnościach uderza przeciwnie niemowlęctwo for­
my, z którego talent ich na próżno usiłuje się wykluć 
jak niedorosłe pisklę z ja jka. Zamiast kopiować przez 
lat kilka wielkie wzory starożytności, zamiast zamykać 
się długi czas w pracowni dla ćwiczenia się w samym 
rysunku i proporcyaeb opodal od wszelkiego oka, biorą 
się oni natychmiast do rzeźby i malarstwa na wielką 
skalę, i dają nam niedowarzone utwory, na wartości 
których n ikt oprócz artysty samego zawieść się nie 
może. Nie wspominalibyśmy o tym niepochlebnym i 
przykrym szczególe, gdyby nas zjednój strony nie znie­
walało do tego głośne sarkanie cudzoaiemców zarzuca-
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jących brak studyów a nawet często nieuleczoną mier­
ność polskim artystom , tak  ja k  zarzucają brak wszel­
kiego artystycznego zmysłu i uczucia polskiemu ogóło­
wi ; a gdyby z drugićj strony nie zachęcał nas do w y­
stąpienia w obronie artystów i publiczności chlubny 
przykład Sosnowskiego, dowodzący, że i u nas są prze­
cież wyjątki i że jest mniejszość w narodzie nie licząca 
się do szeroko rozrodzonego między nami rodzaju arty­
stycznych kretów.

Z robót dających się widzieć obecnie w obu Sosno­
wskiego pracowniach, następne na osobliwą zasługują 
w zm iankę:

Olbrzymi marmurowy Chrystus siedzący na cherubi­
nach. W lew'icy trzym a krzyż, prawicę zaś w yciąga ku 
ludziom ; uwielbiony wyraz oblicza i podnóże gwiazdami 
usiane dow odzą, że zmartwychwstał 'i wstąpił na nie­
biosa. Jestto  wspaniałe dzieło, warte zdobić wnętrze któ­
rego z największych kraju naszego kościołów'.

Najświętsza Panna Niepokalanego Poczęcia, posąg m ar­
murowy naturalnej wielkości. Bogarodzica z rozpuszczo- 
nerni włosami i z dłońmi złożonemi na piersiach, unosi 
się na księżycu depcąc piekielnego węża. Piękność tw a­
rzy, lekkość postawy, naturalność draperyi, wszystko 
uderza w tym utworze obstalowanym przez jednego z oby­
wateli Ukrainy.

Tadeusz Czacki, posąg m armurowy naturalnćj wiel­
kości. Czcigodny mąż pełen godności i powagi tem 
oczywistszćj w marmurze, co potęguje i uwiecznia wyraz 
wszystkich wielkich a beznamiętnych uczuć, opiera się 
jedną ręką na stosie dzieł swoich złożonych na kolum­
nie, w drugićj zaś trzym a zwój pargaminowy z usta­
wami swego narodowego zakładu. Utwór ten przypo­
mina nam sławny posąg Machiawela przez Bartoliniego 
pod portykiem  degli Uffizi we Florencyi, gdzie nie­
śmiertelny Włoch postawą zbliża się do Czackiego i jak  
on opiera się prawicą o kolum nę, na którćj snycerz 
wyobraził połączone herby wszystkich państw włoskich, 
jak o  godło tej jedności, która przez wieków tyle była 
ustawieznem marzeniem wszystkich Italii jeniuszów, a 
między innemi i wiekopomnego a niesłusznie przez po­
tomność potępionego florentczyka.
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A nio ł Zmartwychwstania trzym ający trąbę sądu osta­
tecznego: płaskorzeźba naturalnej wielkości. Jest ona 
przeznaczona do kościoła Kapucynów w W arszawie i 
będzie zdobiła nagrobek jednego z obywatelów naszych. 
Szkoda tylko, że zbytek herbowych godeł, koron i ozdób, 
z hiszpańską hojnością szafowanych, oszpeci nieco pro­
stotę ślicznego pomnika. Nie jestto  bynajmniój w iną 
artysty, albowiem w obstalowanych pracach potrzeba 
się nieraz stosować do najrozliczniejszych wymagań, a 
jedną z niepoślednich uciążliwości, jak ie  obarczały wiel­
kich malarzy del cinquecento, były owe figury donato­
rów kościelnych, które musieli pomimo różnicy stroju i 
osobistej wartości wprowadzać w poczet świętych i umie­
szczać ja k  np. w Madonie z Foligno u stóp Bogarodzicy 
lub świętych pańskich.

Sprawiedliwość, posąg marmurowy naturalnćj wielko­
ści. Nie jestto  Tem is pogańska ze zwykłą szalą w dłoni, 
lecz niewiasta uosobiająca chrześciańską cnotę. A rtysta 
ją wyobraził w faldzistćj szacie siedzącą na sądowćj 
stolicy. Miecz spoczywa na jć j kolanach, a w ręku je j 
widać otwartą księgę z temi słowy: Suum  cuique.

Mojżesz kolosalny z marmuru. Od kiedy Michał Anioł 
zostawił na źylastem kolanie swego Prawodawcy ślad 
miotu, którym go uderzył, w uniesieniu wołając doń: 
ParłaI wypadało wszystkim późniejszym artystom z wiel­
ką ostrożuością i religijną niemal obawą przystępować 
do wyobrażeń naczelnika wybranego ludu. Przedmioty 
raz dotknięte palcem jeniuszu to m ają do siebie, iż 
wyszczególniają się natychm iast z ogółu innych, i od­
noszą pewne kapłańskie namaszczenie niedozwalające 
już pierwszój lepszej ręce znieważać je bezkarnie świę- 
tokradzkiem piastowaniem. Sosnowski w t  śliskiem i nie- 
bezpiecznem zadaniu swojem potrafił nie rozbić się o 
straszliwy szkopuł tego mówiącego i gromowładnego 
m armuru, i niepopaść w naśladownictwo i w plaskość. 
Mojżesz jego stojący poważnie z tablicami praw a w ręku, 
żyje własnem samodzielnem życiem. Nie obleka on du­
mnych atletycznych kształtów swoich w łachmany i 
okrawki jeniuszu; tem otworzy stem czołem, które Rej 
poczytywał za najprzedniejszą Polaka cechę, tłómaczy 
oti po hebrajsku znane polskie przysłowie: Szlachcic 
na zagrodzie równy wojewodzie. W spanialszym je s t, po-
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tężniejszym , wyższym ze wszech m iar od M ojżesza, 
który  zdobi podnóże nowej kolumny Niepokalanego P o­
częcia w Rzymie; należy on niewątpliwie do najznako­
mitszych płodów polskiego dłóta.

Wiktoria siedząca, m armurowy posąg naturalnej wiel­
kości dotąd nieskończony. W jednem  ręku trzym a palm ę, 
w  drugiem wieniec laurowy. Czoło jó j jaśn ieje  grecką 
pogodą i harm onią; szata lekko na barki zarzucona 
spływ a z nich i odsłania pierś rzadkićj piękności. Źa- 
dnój przesady, nic wymuszonego w tym posągu; rzekł­
byś że te fałdy ułożyły się na swobodnem powietrzu 
Hellady i że niem tylko oddychała ta  pierś niezuosząca 
rąbka. Sosnowski w  tym utworze okazał się znakom i­
tym  i w ładającym  formą snycerzem ; cała przestrzeń 
świetnego artystycznego zawodu i cała wyższość praw ­
dziwego natchnienia dzielą go od tylu niedowarzonych 
Fidyaszów  naszych.

W ielkie m alarstwo religijne można powiedzieć iż za 
dni naszych ustało całkiem na Półwyspie ja k  w reszcie 
Europy; szkoła tylko niemiecka usiłuje mnićj więcej 
udatnie przywrócić mu czasy Perugina i brata Anioła 
z F ie so le ; ale najczęścićj pomimo znakomitej rysunko- 
wćj wartości jć j płodów, pomimo czystości i poprawno­
ści linij, wieje od nich jak ieś zimno, i czuć że średnio­
wieczna forma naiwna ja k  legenda a nieraz ja k  ona 
pełna cudownćj poezyi, je s t u niemieckich mistrzów 
bezdusznem naśladownictwem, jem iołą na obcym kona­
rze w yrosłą, prostą konwencyonalnością podszywającą 
w szystkie myśli pod jednostajne kształty raz na zawsze 
pożyczone u pierwotnćj szkoły florenckiej. D la szkoły 
niemieckićj sztuka tak wczoraj ja k  dzisiaj, tak dzisiaj ja k  
ju tro , obraca się między Giottem a Piotrem Vanuccim; Ra­
fael uczeń tego ostatniego je s t  już  po za jć j w idnokrę­
giem ; najpierwszy to dla niej poganin malarstwa. Nie 
trzeba tylko zapominać, że stokroć łatwićj być cbrze- 
ścianinem sposobem tych panów i ich dyptyków i try­
ptyków pozbawionych zachwytnych pociągów brata Anio­
ła a zimnych ja k  bizantyńskie ikony, niźli być pogani­
nem sposobem Rafaela i jego Przemienienia. Obok nie­
mieckiej tedy szkoły ograniczającej się na formie, wskroś 
którćj pomimo najlepszych chęci malarzy przebija nie 
liliowa czystość średniowiecznych natchnień, ale niemie-
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cka  uczuciowość N ovalisa um yw ająca się  zim nem i łzam i 
9 i p rzeżuw ająca ustaw icznie b łęk itne n iezapom inajk i, ża­

den w e W łoszech a rty s ta  nie podniósł za dni naszych 
uronionego pędzla relig ijnćj szkoły  rzym skiój, w eneckićj 
lub naw et bonońskićj, k tó ra  mimo op łak an y  seicentismo, 
w ja k i  w  rychle w padła, i mimo baroki z ja k ie m i g ra n i­
czy, w iele n ieśm iertelnych w ydała  utw orów . N atom iast 
nam nożyło się tak  zw anych rodzajow ych m alarzy; liczba 
ich w zrosła do straszliw ej sum y. R odzajow e m alarstw o  
je s t  j a k  poligrafia w literaturze, eklektyzm  w filozofii a  ko ­
sm opolityzm  w narodow ości; naznacza ono sobie zakres 

i  tak  szero k i, iż w szystko się  w  nim m ieści, w szystko
oprócz sz tuki pojętćj w sposób w ielkich m istrzów  X V I 
w ieku, oprócz ideału. R odzajow e m alarstw o zak ład a  so ­
bie za cel najw yższy  w ierne na tu ry  naśladow an ie , je s t  
ono ostatecznym  w yrazem  naturalizm u w p rzeciw staw ie­
niu z idealizm em  m nićj w ięcćj trafn ie pojętym  ale w spól­
nym  w szystkim  w ielk im  szkołom  w łoskim . Podczas gdy  
sta roży tna H ellada ludzkość uszlachetniła i podnosiła 
w m arm urze usiłu jąc  przez sw oje spirantia signa oddać 
bogów  i półbogów  ta k im i, ja k im i j e  w ym arzył liryzm  
i epopeja, i zidealizow aniem  znikom ej naszej form y w y­
razić i oczyw istem  uczynić o lim pijskie ich pochodnie, 
podczas gdy  w ielk ie szko ły  m alarstw a , poczynając od 
um bryjskićj a kończąc na bonońskićj, w ychodziły  z tej 
zasady, iż sz tuka  w yższą je s t  od natu ry  upadłej i g rze ­
chem skażonó j, lecz usiłu jącej się podnieść i w yzw olić 
przez nią, i że przeto g łó w n em , ba, jedynem  zadaniem  
sztuki je s t  ciąg łe idealizow anie naszej ziem skiej pow ło­
ki, ciąg łe  odbijanie p iękna  w  źródlanćj jego czystości 
w idnej je szcze n iek iedy  w ta jn ikach  ludzkiego ducha , 
lecz ju ż  zam ąconćj w św iecie zew nętrznym  i znikłej od 
daw na podobnie do tćj pierw otnćj bujuości roślinnego 
p a ń s tw a , o k tórćj nam  ty le m ów ią geo logow ie; —  ro ­
dzajow e m alarstw o nie zak ład a  sobie tak  w yniosłych 
ce lów , nie s ta ra  się doścignąć przyrody  ustaw icznem  
onój prześciganiem , i za pom ocą w idom ych znaków  roz­
palić w sercach w idzów  zapał ku  niewidom ym  rzeczom , 
pociągać ich przez oczy ku  w yższym  sferom ja k  JBea- 
tryx  pociąga ła D a n ta , rozm arzać ich poetycznie i n ie­
biańsko spokojnym  blaskiem  przedw iecznego nadzm y- 
słowego bezpożądliw ego p iękna, ja k  prom ieniem  gw iazdy
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o miliony mil zdalonej, którą lubiemy podziwiać w błę­
kitach nocy Ietniój: nieodrodne dziecię swego wieku, 
usiłuje ono największe skutki osięgnąć najmniejszym 
zabiegiem, panować spokojnie pośród widomych rzeczy 
bez najmniejszego kłopotania się o niewidome, o filozo­
fią sztuki, o idealne z.łączenie wielkiej symbolistyki 
Stw orzenia, której malarz bywał dawnićj tłómaczem. 
Dzisiaj Horacyuszowskie Ut pictura poesis, straciło swe 
znaczenie i dowodzi najw ięcćj, że poezya winna być 
prostym natury i m ateryalnego świata wyrazem, to je s t 
nie tem naw et idealnem echem powszechnego życia, 
jak ie  się odzywa w rytmach wielkich wieszczów, ale 
zwyczajnym inwentarzem przyrodzenia, odwzorowaniem 
martwćj jego i namacalnej strony. Malarstwo rodzajowe 
wyrzekło swoje ostateczne słowo gdy nam dało wize­
runek modelki lub kolorową fotografią przedmiotu; 
o myśl filozoficzną, o piękność idealną, jaka  promieni 
się z oblicza Madonny del Cardellino lub ś. Michała 
Guida Beniego, nie pytaj go naw et; odpowić ci po p ro ­
stu, że naturę naśladuje, a  że zaś tego rodzaju piękno­
ści niemasz w naturze, że są nienaturalnemi. T aką miarą 
sztuka zam iast panować wszechwładnie nad materyal- 
nym  światem i środkować między rzeczywistościami wi- 
domemi a rzeczywistościami niepodpadającemi pod zmy­
sły, staje się tylko bladą Stworzenia k o p ią , cieniem 
nieco trwalszym od tego, który za światłem się wlecze 
ja k  towarzysz żałobny. Ależ, pytam panów malarzy dzi­
siejszych, jeśli sztuka je s t jedynie przenoszeniem na 
płótno bezmyślnej rzeczywistości m ateryalnego świata, 
bez natchnienia, bez poezyi, bez westchnień do ideału, 
jeżeli przedmioty, które przedstaw ia, nie m ają być ni- 
czem innem w obrazie jak  tem, czem są w m ateryi, to 
czyliż nie lepiej szukać ich w tejże naturze ja k  w obra­
zach wspomnionych panów, które ani ducha mego nie 
podniosą nigdy w górę, ani zdołają mię nabawić tćj tę­
sknoty do nieskończoności, jak ą  zostawia po sobie wszel­
k i objaw prawdziwego piękna? Zam iast tedy zawieszać 
nad stolikiem , przed którym rozmyślam, studiuję lub 
m arzę, wyobrażenia w ieśniaka, baby, p ija tyk i, bójki, 
kozy, psa, kota, wszystkiego zgoła czem gardziło wiel­
kie;, natchnione idealne m alarstw o, lub co umieszczało 
jako dodatek na dalszym planie, a co dzisiejsi malarze
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za'-vsze gotowi posadzić nam nad głową a ja k  najbiiżój, 
j wszystkiego słow em , co mi się codziennie spotykać na 

ulicy przytrafia, czyliż nie będę wołał stanąć po prostu 
na ganku i przyglądać się temu samemu w rzeczywi­
stości, ja k  zamieniać skrom ną szlachecką ścianę, na 
którój radbym aby świeciły gwiazdy piękności lub wiel­
kie przodków czyny, w karczm ę, w okno nierządnicy, 
w łaźnię dziewek, w rynek lub w oborę? Godzina kon- 
templacyi przed nieśmiertelnemi malowidłami brata A nio­
ła, Koredżia lub Salwatora Rozy, stanie mi za rozdział 
filozofii, za pieśń poem atu; ale cóż skorzystałem zmar­
nowawszy godzinę przed konterfektem pana m alarza 
rodzajowego? Oto chyba żem widział na tu rę , naturę, 
n a tu rę ! . . .

Ma się rozumieć, że powyższe uwagi są ogólnym na 
stan dzisiejszej sztuki poglądem , i że nikogo osobiście 
nie dotykają. Rodzajowi malarze żadnćj praw ie niema- 

ii j ą  w tern winy, są oni dziećmi swego w ieku, ulegają 
pospolitej dążności zmierzającćj ku zmateryalizowaniu 
wszech rzeczy. Nie można im mieć za złe, że tak  sztu­
ki nie pojm ują ja k  j ą  pojmowano za Leona Xgo: czy­
liż się komu ma za złe, że nie był na wierzchołku Te- 
neryfy lub że nie umić po sanskrycku, że nie je s t poe­
tą  lub m alarzem ? Starożytne adire Corinthum i do dzi­
siejszych stosuje się artystów. Rodzajowi m alarze uw a­
żani z tegoczesnego powszedniego stanowiska niezaprze­
czone m ają zasługi: posunęli oni bardzo daleko kunszt 
fotografii; nadto jeżeli za lat tysiąc obrazy ich cudem 
jeszcze istnieć będą, dostarczą nowemu Humboldtowi 
zajmujących materyi do wniosków nad stanem natury 
w X IX wieku.

Rodzajowe malarstwo będąc zatem na porządku dzien­
ny111) gorliwie uprawiane bywa przez rodaków naszych. 
Z artystów polskich w  Rzymie bawiących niektórzy 
w niem celują; do rzędu tych należy p. Maleszewski. 
Odznacza się on starannem  wystudyowaniem przedmio­
tów, smakiem, wykończeniem, śmiałością i mocą pendzla. 
Radzimy tylko Maleszewskiemu równie ja k  Brodzkiemu 
wystrzegać się pewnój nieznacznćj dążności do tego , 
co W łosi nazyw ają seicentismo; dążność taka gdy przej­
dzie w nawyknienie może strącić artystę na opłakane 
stanowisko Berniniego, Borronima lub kaw alera d’Arpino.
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Z prac p. Maleszewskiego oglądaliśmy trzy pastele na 
tegorocznej wystawie obrazów przy bramie d d  Popolo. 
Są to ładne obrazy.

Jeden z nich przedstawia milnchną dziewczynkę 
w czerwonym kaftaniku z niebieską na głowie zasłoną. 
Przypatruje się ona z uśmiechem zegarkow i, który na­
znacza pożądaną godzinę miłosnej schadzki.

Drugi wyobraża m ałą wieśniaczkę z dzbanem na gło­
wie. Wolę go od poprzedniego. Obraz ten m a wiele za­
let. Oba wybornie ozdobić mogą budoar ładnój kobiety 
lub gabinet starego kawalera.

Trzeci pastel jest mało podobnym wizerunkiem wie­
szcza Zachwyconej.

W pracowni zaś Maleszewskiego oprócz wielu szkiców 
i dwóch pięknych kopij Madonny Carla Dolce znajdują- 
cćj się w galeryi Borghese, tudzież Sybilli Gwidona Ca- 
gnacci, zwrócił w osobliwy sposób naszą uwagę, olejno 
robiony naturalnój wielkośei obraz przedstawiający Rzy- 
miankę w narodowym stroju rzucającą kw iaty z balko­
nu podczas karnawału. Karnawał tutejszy natchnął już  
znakom itą pracę Widerowi a Lehmannowi śliczny pra- 
wdziwem artystycznem pięknem jaśniejący obraz. Rzy- 
m ianka p. Maleszewskiego godna stanąć w tym samym 
poczcie. Zgrabna, swawolna, namiętna, pełna narodowćj 
żywości i zapustnego szalu, który ja k  gorączka ogarnia 
i wstrząsa te południowe natury, wyskoczyła ona na 
balkon. Jedną ręką zdejmuje maskę z uśmiechnionego 
oblicza by przeszyć iskrą  czarnój źrenicy kogoś zape­
wne, co się z nią wdał w niebezpieczny na kw iaty po­
jedynek ; drugą zaś ciska bukiet na dobitkę serca spoj­
rzeniem już  przeszytego. W alka ta wprawiła w nieład 
prześliczne jćj warkocze; wiatr spikniony z dziewczyną 
roztrząsa ich skarby i czyni zabójczy onych przegląd 
i wystawę w obec przeciwnika. Domino zdradzające na­
reszcie powierzoną sobie tajemnicę ulatuje z wiatrem 
odsłaniając kształtną i pulchną kibić. Gałęż latorośli 
winnej zdobiącej tak często włoskie pomieszkania, po­
wiewa nad głową czarodziejki, a wzorzysty kobierzec 
zarzucony na kam ienną poręcz balkonu z rzadką jest 
oddany prawdą. .

W chwili kiedy okrzyk wojenny szeroko się rozlega 
po polach pięknćj Ita lii, kiedy mężne uczucia pokryte
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od dawnych lat rdzą południowej miękkości i zniewie- 
ściałości w racają do gwelfowskiego hartu  w płomieniach 
narodowego zapału, i świadczą, że magna parens virum  
nie została jeszcze przeklęta niepłodnością przez Stwór­
cę; — stary Rzym mniej żywy udział biorący w wy­
padkach, z głębi swój najeżonój grobami pustyni, znaj­
duje jeszcze wolne chwile na zażywaniu artystycznych 
wczasów i rozprawianiu o pokruszonych posągach nie­
mal pod ostrzem m iecza, który wojska i państw a obala 
i kruszy. I  tak np. przed dziesięciu dniami przestano 
przez całą dobę mówić o Piemoncie i o Austryi by 
zająć się wyłącznie w ielką now iną, zjawieniem się 
nowćj W enery odgrzebanój blisko bramy Portese na 
miejscu dawnych Cezara ogrodów. Ztąd niebawem za­
cięte wywięzują się spory, gdy archeologowie słusznym 
powodowani zapałem dzielą się na przeciwne obozy 
i tw ierdzą jedni, że to stracona Wenus Skopasa, sła­
wnego snycerza greckiego, drudzy, że to dzieło Kleome- 
nesa, bowiem zdaje się być powtórzeniem W enery Me- 
dycejskiój, lubo niemasz tu dwóch kupidynków siedzą­
cych na delfinie, acz sam delfin się znajduje. Lecz cóż 
się z Kupidynkami stało, czy spadły z delfina, czy ule­
ciały przeto że skrzydlate? Spory te wytaczają się przed 
trybunał poważnych akadem ij, a starożytnicy, konser- 
watorowie per exeellentiam , żyjący tysiąc kilka set lat 
na wstecz, roztrząsają one niespracowanie w obee w rzą­
cych dziennych kwestyj.

Tymczasem ludność rzym ska elektrycznie poruszona 
tem czarodziejskiem hasłem : Dea, ecce dea! spieszy tłu ­
mnie za bram ę Portese dla oglądania swćj bogini ocknio- 
nćj po dwudziestu wiekach. W szyscy bieżą ku nićj w za­
wody, wszyscy pragną obaczyć, przekonać się, powitać 
swą Anadyomenę wychodzącą z łona ziemi tak ja k  w y­
szła niegdyś z lazurowego fali ta jn ik a  U skarżają się
tylko żałośnie na zawistne fata, które ją  głowy pozba­
wiły ja k  W enerę Medycejską, którój głowę dorobić mu­
siano. Lecz w tem powstaje weselny okrzyk, że się gło­
wa znalazła, i że ścięta bogini niesie takow ą w ręku 
na wzór owćj mistrzowskiój postaci D anta rozświecają- 
cćj przed sobą drogę, oczyma zmiecionego łba ja k  la­
tarnią. Jakoż cudowne czoło ukazuje się i wschodzi ra­
zem z wiosennemi kw iaty z poruszonej skiby, rozwijając

25
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już na podniebiu blade i harm onijne rysy swoje ja k  
kw iat marmurowy, a  rumy które przez dwa tysiące lat 
ciężyły na niem nie starły z niego piękności niebiań- 
skiój, ani rozdzierzguęły nawet greckiego w ęzła z w ar­
koczy związanego po środku g łow y Jak im  się też
wydał św iat dzisiejszy tej rozbudzonćj piękności? Prze­
chodząc bezpośrednio z ogrodów Cezara, miejsca wypo­
czynku i rozkoszy ziemskich Romy bogów, do stacyi 
kolei żelaznćj, co je  tamże zastąpiła, od togi i latikla- 
wu do fraka i krynoliny, od senatu, który władał św ia­
tem, do tego, który dzisiaj karnaw ał rzymski otwiera, — 
niesłychanie zaiste zdumieć się m usiała! . . .

Jakkolw iekbądż wartość nowo odkrytego posągu je s t 
znakom itą; należy on do liczby tych kilku najcelniej­
szych, jak ie  nam zostawiła starożytność. Odkrycie ta ­
kowe jest wielkim wypadkiem w dziejach sztuki. K ształ­
ty  bogini tchną tąż idealną pięknością, która cechuje 
Medycejską jć j siostrę i świadczą dostatecznie, że to 
Venus Urania , najszczytniejszy wykw it starożytnego 
ideału nieuświęconego jeszcze objawioną praw dą, m atka 
czystćj miłości, którćj Platon był arcykapłanem  u Gre­
ków. Kształty te zachwycają oko artysty ; linie ich m ają 
harm onijną falistość w ód, z których wyszła złotowłosa 
Afrodytę. W starożytnćj nagości swojej Wenus ta  bar- 
dzićj jest dziewiczą i stokroć w stydliwszą od przysło­
niętych niby figur dzisiejszych malarzy i od baletniczek 
tańczących na naszych scenach. Obecnym je j właścicie­
lem je s t kaw. Guidi, przedsiębiorca archeologicznych 
poszukiwań; ale zwierzchność zapewne nabędzie j ą  do 
W atykańskiego muzeum, chociaż cena 10,000 szkudów 
rzymskich czyli przeszło 50,000 fr. żądana przez wła­
ściciela nie zupełnie je s t w tćj chwili na rękę rzym skie­
mu rządowi nadto zakłopotanemu mnóstwem żyjących 
niewiast zostawionych bez utrzym ania przez mężów i sy­
nów, którzy poszli na wojnę, iżby jeszcze miał marmu­
rowe niewiasty po tak  wysokićj cenie nabywać.

Jakaż nieskończona moc prześlicznych Andromed cze­
ka  teraz w samotności po wszystkich miastach włoskich, 
aż wrócą Perseuszowie. Wiadomość ta nie pozostanie 
bez zajęcia dla poczwar tak  morskich ja k  ze słodkiej wody.



GAZETKA LITERACKA.

K raków , w drukarni Uni­
wersyteckiej w yszła książka >n 
ito  pod tytułem: Biblioteka Ordy- 
nacyi M yszkowskiej Zapis Kon­
stantego Swidzińskiego- r. 1859.-  
z ryciną na r stali wyobrażającą 
Konstantego Swidzińskiego. Tom 
ten jest zapowiedzią że co roku 
taki wydanym będzie dla zamie­
szczenia w nim rzadkich rękopi­
sów znajdujących się w billi. Or- 
dynacyi Myszkowskich, powięk­
szonej zbiorami ś. p. Swidzińskie- 
go. Niniejszy tom oprócz dwóch 
rozprawek Swidzińskiego, o w y -  
kopanyoh numizmatach w Steblo- 
wie i o monetaeh Hanow Kap- 
czaku, mieśoi jeszcze : Jurium . 
Constitutionumque Sigism undi- 
narum  proposita a Mathia S liw -  
tiicio discriptio, e codice antiquo 
adhuc ignoto opera Antonii S i-  
gismundi Helcelii praefixo proe- 
m io nunc prim um  pdita. 
Drugi Rocznik mający wyjść na 
przyszłe lato zawierać będzie li­
sty Jana Sobieskiogo i wszystko 
cokolwiekby się odnosiło do jego 
panowania, a dotąd ogłoszonem 
nie było, ku ozemu wezwanie jest

zrobione przez wydawcę. — Bi­
blioteka Polska żwawo prowadzi 
swoją czynność — temi dniami 
wydała ośmnasty, dziewiętnasty 
i dwudziesty zeszyt Herbów R y­
cerstw a  Paprockiego, — Pierw­
sza część Ż yw olu  poczciwego 
Człowieka, Mikołaja Reja — oraz 
dwa zeszyły H istnryi narodu pol­
skiego Adama Naruszewicza, któ­
rym to przedrukiem wyświądoza 
wielka usługę publiczności 5 hi­
storyk ta bowiem będąc zawsze 
kosztowną, mało staweła się do­
stępną i dziś może się wszędzie 
znaleść.

— Litografia Czasu pościła juz 
w obieg zoszyt z pieoiu arkuszy 
wyobrażający wszystkie sale w y ­
staw y starożytności w  Krakowie  
w r. 1858. Oprócz okładki ozdo­
bionej emblematami starożytnych 
zbroi, naczyń, orężów, pomników 
i t. d. widzimy porządkiem idącą 
sień pałacową z namiotem zdoby­
tym pod Wiedniem.— Salę z za­
bytkami przedchrześciońskiemi , 
Sale wieków średnich, zbiory prze­
worskie XX. Lubomirskich, nako- 
nieo Salę ryoerską najwigoój zło-
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żoną ze zbiorów kurnickich hr. 
Działyńskiego. — Są to ogólne 
widoki lecz bardzo przypomina­
jące nie tylko układ szczegółów, 
ale i niektóro ważniejsze szcze­
góły zasługujące na uwagę. W  tej­
że samej Litografii w yjdą widoki 
Krakowa starannie wykonane i 
wzięte w punktach dotąd nieprzed- 
stawionyoh w podobnych zbiorach, 
a w punktach interesujących pod 
wieloma względami historyi i a r­
cheologii.

— Zapowiedziane wydanie dzieł 
Długosza w oryginale i przekła­
dzie, zbliża się do skutku — po­
szukiwania bowiem zrobione przez 
hr. Przezdzieckiego po zagranicz­
nych i krajowych bibliotekach i 
archiw ach, okazały najpomyśl­
niejszy wypadek, dozwalający nie­
bawem rozpoczęcie druku, zw ła­
szcza że wielu tłumaczów zg ło­
siło  się, co mają długoszowe dzie­
ła  przepolszczaó. Wydawnictwem 
w Krakowie ma zarządzać p. L ep- 
kowski.

— Ksiądz E. Janota w ydał w 
drukarni Uniwersyteo.: Śp iew n ik  
kościelny  dla młodzieży szkolnej. 
Są tu pieśni zebrane z niektórych 
naszych poetów jak  Karpiński, X. 
Stanisław  Grochowski, Hołowiri- 
ski. Maurycy Dzieduszycki i dru­
ga połowa książeczki obejmuje 
pieśni kościelne po niemiecku.

Lwów. Zapowiedziane w ze­
szłym  miesiąou dzieło p. Ludwika 
Skrzyńskiego, z którego wyjątki 
drukowane były w Czasie, wyszło 
właśnie w osobnem odbiciu i nosi 
ty tu ł: O stosunkaoh włośeiańsko- 
gospodarskich i o potrzebie k re­
dytu rolniczego w Galicyi, napi­
sa ł  L. Skrzyński. W  druk. Zakł. 
im. Ossolińskich 1859—8° str. 225. 
Dzieło składa się z listów XIV 
i Dodatków. Autor w liście I. bę­
dącym niejako wstępem i streszcze­
niem myśli w dalszym ciągu dzieła 
ząwartyoh, wylicza najprzód nie­

dostatki tamujące u nas wzrost 
rolnictwa przem ysłu i handlu, mia­
nowicie niedokładność organizaoyi 
gminnej, brak dróg wodnych, ase- 
kuracyi krajowej od ognia, zarazy 
na bydło i gradobicia, niedostatek 
kapitałów , wykazuje niski w kraju 
naszym w ogóle stan rolnictwa i 
jako środek główny zaradczy po­
daje zruohomienie kapitałów i roz­
szerzenie kredytu czysto osobi­
stego i realno osobistego za po­
mocą stosownych Towarzystw kre­
dytowych. W  następujących listaoh 
zastanawia się nad ubóstwem wło- 
śoian i złym w ogóle stanem go­
spodarstw włośoiańskich, jako g łó ­
wne przyczyny złego podaje brak 
oświaty u ludu, z przyczyn zaś 
ekonomicznej natury wymienia po­
trzebę zmiany prawa dotyczącego 
spadków i podziału w łasności, a 
to w ten sposób ażeby działalność 
Towarzystw kredytowych i do po­
siadłości włościańskich rozsze­
rzoną być mogła. W ykazaw szy 
dalej znaczenie i potrzebę kredytu 
w ogóle, podaje w głównych za­
rysach wyrobiony przez siebie pro­
jek t banku rolniczego dla Galicyi, 
który to projekt komitetowi To­
warzystw a gospodarskiego Lwo­
wskiego do rozpoznania przedło­
żony został. W  dodatkach wymie­
nia autor banki podobnego rodzaju 
istniejące w Rosyi i w królestwie 
polskiem tudzież w Prusiech i 
w innych krajach niemieckich. 
W  końcu załącza zarys ustaw ban­
ku rolniczego wypracowany jeszoze 
w roku 1836 przez wydział sta­
nowy galioyjski. Dochód z tego 
dzieła przeznaczył autor na zakład 
Dublański

— Aleksander Batowski drukuje 
ze spółozesnego rękopisu: Nie­
śmiertelnej pamięoi Tomasza na 
Zamościu Zamojskiego, Hrabi na 
Tarnowie, W ielkiego korony pol- 
skićj kanclerza, jenerała  Krako­
wskiego, Knyszyńskiego, Sokal-



skiego, K ałusk iego , N ow otarsk ie­
go, R absztyńskiego i t. d. i t, d. 
s ta ro s ty , żyw ot i d z ie ła  Bogu i 
o jczyźnie m iłe , przez S tan is ław a  
Z u rk o w sk ieg o , s łu g ę  domowe­
go nieboszczykow skiego w ydane. 
Gdzie m asz o raz  kom isye, w ota, 
mowy i lis ty  nieboszczykow skie, 
g o dne, poważne i potrzebne. — 
D zieło c a łe , w raz  z przedm owy i 
notami w ydaw cy, obejmie p rzesz ło  
trzydzieści a rk u szy  druku. Opis 
szczegó łow y żyw ota Zam ojskiego, 
zaozyna się od roku 1612. w k tó­
rym  tenże pod w odzą S tan isław a  
Ż ółk iew skiego  natenczas wojewo­
dy K ijow skiego i W . H etm ana ko ­
ronnego , w w ojsku kw areianem  
pod D unajgrodem  p ierw sze odby­
w a ł  pole.

— W aleryanK rzcczunow icz  cz ło ­
nek Tow . gosp. w y d a ł: Tablice 
obejm ujące g łów ne p raw id ła  hodo­
wania drzew  m orw ow ych i p row a­
dzenia chow u jedw abników . A rku­
szy  dw a — drukiem  K or. P ille ra .

Bochnia. N abożeństw o m ajo­
we czyli m iesiąc Maj, pośw iecony 
ku Czoi Bogarodzicy N ajśw iętszej 
Pannie M ary i N iepokalanego P o­
częcia. — N akładem  i drukiem  
W . P isza . 1859.

Cieszyn. Katedra Krakowska 
p ow agą, św iątobliw ością i w spa­
n ia łośc ią  Imion arcybiskupów  bi­
skupów, senatorów , k ardynałów , 
książąt siew iersk ich  od r. 966 
w sław iona — w ydana przez X. 
K assy jana K orozyńskiego Franoi- 
szkana, kaznodzieję katedralnego 
krakow skiego w  K rakow ie noku 
1764 — a te raz  na nowo prze­
drukow ana (w  Cieszynie r. 1859). 
S taraniem  nakładem  i drukiem  K a- 
ro la  P roohaski. Je s tto  dziełko w iel­
kiej rzadkości — od sw ego pier­
wszego w yjśc ia  — nigdzie praw ie 
nie wspominane. W ydan ie  nad­
zw yczaj piękne co do czcionek i 
papieru tak  że u nas pod tym  
w zględem  o p ierw szeństw o w a l-

| ozy —  a  przy tem  co do tekstu  
j  poprawnem  — w  form acio w spa­
n ia łym , bo w  8ce w ielkiej.

Poznań. N akładem  i czcion­
kam i N. K am ińskiego i S p ó łk i, 
w y szed ł: „ R y s dziejów  piśm ien­
nictw a polskiego L e s ła w a  Ł u k a ­
szew icza". Je s tto  ju ż  7 czy  8 w? - 
danie zgasłeg o  przed czasem  zdol­
nego autora. K iedy się  w począt­
kach  R y s ten dziejów piśm iennic­
tw a pokazał, dla b raku  tego r o -  
dziaju d zie łek  podręcznych, ro z -  
chw ycony z o s ta ł w prędce. A utor 
zaledw ie z d ą ż y ł w ydanie powtó­
rz y ć , gdy  śm ierć w y trą c iła  mu 
pióro. Odtąd co la t k ilk a  w ycho­
d z iły  nowe w ydania, przerabiane, 
pom nażane i sk racan e  naw et. W  r. 
1858 w K rakow ie w  drukarn i Jó ­
zefa  Czeoha w y sz ło  now e a  s ta ­
ranne w ydanie tej prac}', dopro­
w adzone do r . 1857. W  r. b. og ło ­
szono cd y cy ą , o k tórej mówimy, 
z dodaniem na  k arc ie  ty tu łow ej 
nad p isu : „W ydan ie  w iększe, uzu­
pełnione i doprow adzone do roku 
1857“. Ja k o ż  m aleńki pierw otny 
ry s  Ł ukaszew icza p rz y b ra ł blizko 
sześć ra z y  w iększe rozm iary , bo 
w ydanie poznańskie liczy  około 
500 stronnic bitego d ruku . Z a s łu ­
guje obrobieniem starannem  na 
b liższy  rozbiór, w  k tórym by ró ­
wnie za le ty  ja k  u ste rk i w ykazane 
by ły . K siążka to zaw sze  pożądana, 
bo dostępnośoią ceny może się 
u pow szechn ić, a  będąc w ręku 
szerszego  k o ła  ezytelników , roz­
szerzyć  w iadom ość o lite ra tu rze  
tak  daw niej, jak o  i terażn iejszć j.

— S tan is ław  Z aw ad zk i, re fe ­
ren t Komisyi Rządowej S p raw ie­
dliwości , p rzygo tow ał obszerne 
dzieło do druku p. n. „S y s te m a ty ­
czny zbiór praw  w  K rólestw ie P o l-  
skiem  obow iązujących, (w y jąw szy  
krym inalnego). Aby dać w yobra­
żenie o w ażności tej p racy , k tó ra  
równie obchodzi tak  p raw nika  poi. 
skiego ja k  i obyw atela K rólestw a
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Polskiego, wyliczymy wszystkie 
działy z których się sk łada: 1. 
Kodex cywilny, 3. Kodrx postę­
powania sądowo -  cywilnego, 3. 
Kodex hand”lowy, 4. Organizacya 
notaryatu, 5. Prawo o Towarzy­
stwie Kredytowem Ziemskiem, 6. 
Organizacya sądownictwa cywil­
nego, 7. Przepisy o dyetach i ko- 
sztaoh sądowych, 8. Rozmaite od­
dzielne postępowania i postępowa­
nia sądowe,” lub z takowemi zwią­
zek mające, 9. Chronologiczny sko­
rowidz z wszystkieh powyższych 
rozporządzeń i praw, 10. Skoro­
widz wyrazowy tychże rozporzą­
dzeń i praw. Dodamy tu uw agę, 
że autor, jakkolwiek nie dotyka 
prawa kryminalnego, tak z Kodexu 
kar głównych i poprawczych, jak  
z Ustawy celnej pow ołał te a r­
tykuły. które bezpośredni zwią­
zek mają z rozporządzeniami pra- 
wnemi w jego zbiorze umieszczo- 
nemi. Całe dzieło składać się bę­
dzie z 3oh obszernych tomów.

— Nakładem Gustawa Senne- 
walda ksie rarza , w piątej edycyi 
w yszły: „Zasady muzyki na piano­
forte przez Karola Kurpińskiego 
( w  kroju arkuszowym str. 110: 
odbijane w Lipsku u Karola Schul­
tz e). W ydanie to, przejrzane i po­
mnożone zostało przez Józefa No­
wakowskiego. Dodatek dołączony 
tego artysty  do pracy Kurpińskie­
go, zaczyna się od str. 83, do 110.

— Pani Seweryna z Zoohow- 
skich Pruszakowa wykończa li­
bretto z W iesław a Brodzińskiego, 
dla jednego z naszych kompozy­
torów. Szanując pamięć zgasłego 
poety, wszystkie śpiewki jego za­
chowała, a w wielu scenach i w ła- 
Bne ustępy Brodzińskiego, o ile 
się dały  pogodzić z wymaganiem 
libretta.

— Źupańskiego nakładem wy­
sz ła  w pięknćj edycyi książka: 
W incenty  ^Wilczek i pięciu jego 
synów. Wspomnienia z drugiej

połowy ośmnaetego i początku 
dziewiętnastego stulecia przez Bo­
naw enturę  z K ochanow a , zna­
nego z kilku dziełek, jak  W spo­
mnienie o Kownie, Dwaj Bracia 
Artyści, Szkice życia tow arzy­
skiego miasta W arszaw y i t. d. — 
Znany tłumacz dzieł Platona p. 
Ant. Bronikowski p rzełoży ł w ier­
szem miarowym Odysseą Homara. 
Zeszyt pierwszy zawierający czte­
ry  pierwsze Rapsodye wyszedł 
już ną widok publiczny.

W arszaw a . M ajowy Z e szy t  
Bibl. W a rsza w sk ie j  zawiera na­
stępujące a rty k u ły :

O pismach Kazimierza Brodziń­
skiego. C harakterystyka i dążność 
poety.

Przegląd krytyczny rozporzą­
dzeń tak zwanego Statntu W iślic­
kiego, podług przedmiotów u ło ­
żony, z uwzględnieniem popraw­
nej wersyi, w dziele pana Z. A 
Helcia podanej, i z ocenieniem zdo­
byczy naukowych, przez jego ba­
dania osiągniętych. Napisał Ale­
xander hr. Stadnicki.

Kronika paryzka literacka, nau­
kowa i artystyczna. Herkulanum 
Opera Dawida we czterech aktaoh. 
Un beau M ariage, pięcioaktowa 
Komedya Augiego. — Przyjęcie 
pana Laprade do Akademii. — 
Przedmowa Franciszka Hugo do 
przekładu Snu nocy letniej Szek­
spira.— Niebieskie i czarne róże, 
K arr’a. u- Wiadomości literackie.

Kobiety chrześoiańskie. (W y ją ­
tek z przekładu Cywilizaoyi w V 
wieku, Ozanama, Bolesława W i­
k tora).

Studya nad podaniami ludu na­
szego, przez Józefa Grajnerta

Prostszy dowód —  pewnego spo­
sobu wymierzania linii, zewsząd 
nieprzystępnej przez A. F.

Poezye. Królewicz Marko N a­
rodowe pieśni serbskie przełożone 
przez Romana Zmorskiego. 374. 
PiosnkaBerangera. (Z  rekopismów
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pośm iertnych. K rzew  róży , p rze­
k ład  W . Korotyńskiego]).

K ron iką lite racka . B ia ła  g ó ra , 
pow ieść poetyczna Fu lham a, t ł u ­
m aczy ł z angielskiego Felix  J e ­
ziersk i. W arsz aw a. 1859. — K o­
chankow ie n ieba, d ram at K alde- 
ron a , tłu m a c z y ł z hiszpańskiego 
K arol B aliński. — Pozaari. 1858. 
P rzez  K aźm ierza R aszew skiego. 
519 — W y cieczka  na k się ży c , 
przez Ju lian a  Zaborow skiego. Po­
znań 1858. P rz ez  J . B. P i ■zewo- 
dnik do rozbioru chem icznego pi zez 
Dra H enryka W . U. P rz e tłu m a -  
cz y ł z czw artego niem ieckiego w y­
dania K arol L ilpop. W a rsz a w a . 
1859.

R ozm aitości. Ustęp z h isto rycz­
nego opisu m insta K alisza. P rz y ­
czynek do ro zp raw y : O. Jezuici 
w Kaliszu.

W iadom ości z N auk. L iczba 
osób zabitych od pioruna w Pol­
sce.

Chemia przez J .  B . . . ę .— O rni­
tologia.

K orespondencya. Do redakcyi 
Biblioteki W arszaw sk ie j od A. B. 
Odyńoa, ,|W-

K ronika bibliograficzna.
W iadom ości literackie.
D ostrzeżenia m eteorologiczne za 

m. m arzec r. b.
Z  wiadomości literaokioh poda­

jem y w ażniejsze:
N akładem  K arola Bernsteina 

k sięgarza  w y szed ł tom VI i VII 
Biblioteki popularnej nauk p rzy­
rodzonych, podług niemieckiego 
o ryg inału  A. B ernsteina, p rz e ło ­
ż y ł  S ta n is ła w  L ów enhard . Tom 
VIty obejm uje: 1. O rozw oju zw ie­
rzęcego życia. 3. Pożytki i w ażność 
tłuszczu  w  organizm  e ludzkim. 3. 
Postęp ludzkiego ducha. Tom V II. 
1, P rz ek sz ta łce n ia  i ruch y  w przy ­
rodzie. 3. Szybkość św ia tła  3. K i ­
piele i ich skutki. T łum aczenie ma 
zaletę s ty lu  jasnego  i pięknego j ę -  
zykn.

Żytomierz. T rzech  obywateli 
zam ieszkałych  w  Ż ytom ierzu : D r 
K arol K aczkow ski. Leon L ipko- 
w ski i A lexander G roza, pragnąc 
przyczynić się do postępu ośw iaty  
przez zniżenie cen książek , zaw ią­
zali sp ó łk ę  na m ocy ustaw  han­
dlow ych i o tw iera ją  dom handlo­
wy, dla w ydaw ania now ych i p rze ­
drukow yw ania ju ż  w ydanych w  ro­
zm aitych jeży k ach  d z ie ł poży te­
cznych, o raz ich rozprzedaw ania. 
Ten h ndlowy dom , zap isaw szy  
się w g ie łd ę  kup iecką , p rz y ją ł 
firm ę K aczkow sk i, L ipkow ski " i 
Groza. G łów niejsza o rganizacya 
jego  zasadza sie n a  tem , ze gdy 
praw o dozw ala przy jęcia  w spól­
ników  (zw anych  w k ład czy k i}  ta­
kow ych przyjęli i p rzy jm ują  w  su ­
mie 500 rs. w czterech ra ta c h , 
w  ciągu  la t czterech  w yp łacać  
się m ającej. P rzy ję li ju ż  u dzia ł 
w  tem  przedsięw zięciu : Karol Mi­
kulicz m arsza łek  gubernii w o ły ń ­
skie j, Alex. h r. R zyszczew ski, D r 
Ludw ik K och, W ła d y s ła w  P o d - 
horodeńsk i, J .  K. G łębocki, Lud. 
R udnicki, h r. M arcin T arnow ski, 
książę Roman Sanguszko. h r. A l­
fred  Potocki, W itold Mogielnicki, 
W ła d y s ła w  G órski, h r. Romuald 
Leduchow ski, h r. Szem bek, H en­
ry k  L ipkow sk i. W ła d y s ła w  Ko- 
ły sz k o  i t. d. Z  tych  trzech  p ier­
wsi na  mocy p raw a są  w ybrani 
zastępcam i w  przypadku śm ierci 
k tóregokolw iek z członków  s ta ­
now iących firm ę, a w szyscy  w o- 
góle są  w spólnikam i domu han­
dlowego i bilety im w ydaw ane no­
szą nazw ę udziałow ych . P rzedsię­
b iorstw o, m ajac jeszcze  zaszczu - 
p łe  środki w m iarę n ak ład ó w , 
ja k ie  koniecznie być m usza, s ta ­
ra  sie w esprzeć rozprzedaw aniem  
prennm eracyjnych biletów na przy­
sz łe  sw e pnblikacye po 100 i 50 
rsr. B ilety udziałow e o trzym ają  
swój procent książkam i w ydaw ni­
ctw a, a zaś w kap itale  przycho -
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dzy stosunkow o po la tach  dziesię- I 
oiu do dyw idendy ze w szelkiej w y- 
dow nictw a w ła sn o śc i; bilety  zaś 
p renum eracy jne 100 rs. w ybiera ją  
książkam i tegoż w ydaw nictw a ka­
p ita ł  z procentam i w ciygu la t dzie­
s ięc iu . a 50 rs. w  ciygu la t pię­
ciu. Obecnie sp ó łk a  ta  ży tom ier­
sk a  n a b y ła  dwie k sięgarn ię  T eo­
fila G lueksberga w W iln ie  i Kijo 
w ie ; zam ierza w szystk ie  d z ie ła , 
k tó re  sie w obu zna jd u ją , za zna­
cznie obniżony cenę sprzedaw ać.

— J .  I. K raszew ski n ap isa ł k o - 
medyy w  4  ak tach  prozą p. n. 
„S ta re  dzieje11; kom edya ta ma 
być przedstaw iony na scenio n a -  
szój. W  Kronioo wiadom ości k ra ­
jow ych  i zagran icznych  ukończono 
druk  powieśoi tegoż au to ra : „R e­
sz tk i życi«“ . N a końcu czytam y 
w yliczone w szystk ie  miej . ca gdzie 
jy  zaczy ł p i?aó, gdzie ro zw ija ł i 
sk o ń c z y ł: Ż y to m ierz , W en ccy a , 
R zym , P a ry ż , D rezno, Żytom ierz 
1858 roku.

— Maxymilian F a ja n s  p rzygo­
to w a ł dw a nowe zeszy ty  W iz e ­
runków  polskioh, X II i X III. Obej- 
m ąjy w izerunki: A dam a M ickie- 
w ioza jeden z najpodobniejszych, 
A lexandra G rozy, G ustaw a Z ieliń­
skiego, A. E . O dyćca, D eotym y i 
zm arłeg o  a r ty s ty  dram atycznego 
Jó zefa  K om orow skiego. Pozostaje 
do ukończenia ca łe j publikaoyi je ­
szcze dw a zeszy ty  i te  w  r. b. 
w ydanem i zostany. W sz y stk ie  w i­
zerunk i odznaczajy się wielkiem  
podobieństwem i artystycznem  w y­
konaniem .

— W incen ty  K orotyński, w ob­
szernej rozpraw ie p. u. „S łó w k o
0 kaleczeniu  je ż y k a 11, un ieszczo - 
nćj w  Gazecie W arszaw sk ie j, o k a­
zaw szy  dowodami, że wychodzycy 
u  nas D ykoyonarz w yrazów  i w y­
rażeń  z obcych języków  p. A m - 
szejew icza, je s t  tylko przedrukiem
1 to nie zaw sze dokładnym  s ło ­
w nika w ileńskiego M. O rgelbranda,

zam ieszcza ża l w ydaw ców  tegoż 
sło w n ik a  do B ron isław a T re n to -  
w skiego. „P. T ren to w sk i, (p isze  
K o ro ty ń sk i) zgodził sie określić  
w y rrz y  filozoficzne d la słow n ika  
nieinaczćj, ja k  pod w arunkiem , że 
p rzy ję ta  zostan ie  i jego  term ino­
log ia , w stosunku do rozm iarów  
sło w n ik a  zbyt obszerna i zanadto 
zajm ujyca się h era ldyky  i genea- 
logiy bogów. W ydaw ca w idząc 
w przyjęciu  tego w arunku  tylko 
trochę w łasnej s tra ty , pośw ięce­
nie więcćj k ilku  a rk u szy  d ruku i 
pewnej kw oty  ho n o rary u m , zgo­
d z ił sio na p ropozyoyy, byle mieć 
w y razy  filozoficzne. Tym czasem  
p. T ren tow ski zam iast ca łe j te r ­
minologii filozoficznej, d a ł  tylko 
sw oje w ła sn y , tak , że naw et po- 
m inył prace Ki eme, a  i L ibelta. 
Ileto narob iło  nowego k ło p o tu , 
gdy  się po czasie spostrzeżono, 
nie potrzebuję tu m ów ić“ .

— B ro n isław  T rentow ski p rzy ­
g o to w ał w rękopiśm ie 12 tomów 
h is to .y i religii.

— A lexander Przezdziecki w cza­
sie kilkotygodniow ego pobytu w 
Rzym ie, u czyn ił nader w ażne h i­
sto ryczne odkrycia , m ianow ioie co 
do h isto ry i hym nu, p rzyp isyw a­
nego św. K azim ierzow i.

— W  drukarni G azety Codzien­
nej rozpoozył się druk poem atu 
D eotym y p. n. Leoh. R ozpoczyna 
on se ry y  poematów, w k tóryoh P iast 
je s t  najobszerniejszym  w  rozm ia­
rach .

— Gaw ędy naukow e zm arłego  
zbyt w cześnie z pow szechnym  ża ­
lem Apolinarego Z agórsk iego , z a -  
w ierajyce wiadomości z nauk p rzy­
rodzonych , ju ż  sy pod p rasy  i 
w krótce w yjdy na widok publiczny. 
D zieło to sk ładajyoe sie z 2  to­
m ów , około 22 a rk u szy  druku 
w l 6 c e ,  ozdobione bedzie p o rtre ­
tem zm arłego  au to ra  i żyo io ry - 
sem  skreślonym  przez J .  I. K ra ­
szew skiego. Cena ustanow iony zo-



sta ła  na dwa ruble, a fundus* 
przeznaczony na korzyśo trzech 
osierooiałyoh siostrzeńców autora, 
których by ł szczególnym opieku­
nem.

—  Z n a n y  ty p o g ra f  J ó z e f  B n g e r
wkrótce zacznie wydawać Tygo­
dnik W arszaw ski illustrowany. Od- 
dawna czuć sie daw ała potrzeba 
tego rodzaju pisma. Szkoła sztuk 
pięknych w W arszawie dostar­
czyła nam wybornych rysowni­
ków, a zakłady drzeworytnicze 
w naszem mieście potrafią dostar­
czyć potrzebny ilość drzeworytów. 
Idzie tylko o zdolnych preserów, 
ażeby starannie, artystycznie w y­
robione drzeworyty, umiano do­
kładnie odbijać: próby bowiem 
dotychczasowe nie odpowiedziały 
bynajmniej oczekiwaniu, a niektóre 
zakłady drukarskie, przez niezrę­
czność i brak wprawy nieumieję­
tnych preserów, psuły  najlepiej 
wykonane drzeworyty. Pressera  
zdolnego do tego potrzeba dopiero 
sprowadzić z zagranicy.

— Znany z talentu pod pseudo- 
nymem Tadeusza Padalioy, pisarz 
ukraiński Zenon Fisz bawiący obe­
cnie we W łoszech, którego stan 
był zatrważający, odzyskał zdro­
wie pod łagodnym klimatem, i na 
nowo rozpoczął prace literackie. 
Gazeta W arszaw ska rozpoczęła no­
wy szereg listów jego z podróży.

—  W  drukarni J. Ungra ukoń­
czono Historyi L iteratury polskiej 
w zarysach K . W ł .  Wójcickiego 
Tom 1 (w  drugiem poprawnem i 
powiększonem wydaniu} i rozpo­
częto” druk tomu 2go.

_  Nowa księgarnia Michała 
Glfloksberga, wydała z kompozy- 
oyj muzycznych: Józefa Nowako- 
wskiego, Papilloę: Etude tn lle . 
Grand valse: i Życzenia, śpiew
z towarzyszeniem fortepianu słowa
Mauryoego Gosławskiego; Krzyża­
nowskiego: Trois Nocturnes. Spiow 
Gosławskiego tak zawcześnie zga

słego poety, godzień by ł odżywie­
nia w pamięoi dzisiejszego poko­
lenia.

— Karol Bayer archeolog i w ła­
ściciel najznakomitszego u nas za­
kładu fotograficznego, rozpoczął 
wydawnictwo: Album fotograficz­
nego miasta W arszawy, i dotąd 
cztery tablice ogłosił. Odznaczają 
się one bardzo czystem odbiciem. 
W krótce z tegoż zakładu otrzy­
mamy przepyszne album w ystaw y 
archeologicznej krakow skiej: bę­
dzie w niem tablic około 50, przed­
stawiających najważniejsze pamiąt­
ki historyczne tej pamiętnćj w y ­
stawy.

— Nakładem księgarza Alexan­
dra Nowoleckiego, wyjdą wkrótce 
nowe publikacye: Poezye J. Chęciń­
skiego, Dzierzkowskiego powiesoi 
w 2 tomach, i Komana Zmorskiego 
Rapsod, tłumaczony z serbskiego,

— Ignacy Badeni przygotow ał 
do druku: Próby poetyczne, mię­
dzy któremi jes t scena dram aty­
czna Józefa Korzeniowskiego Gen­
tile Belini z wiersza bezrymowego, 
przerobiona na wiersz rymowy. 
Czy utwór ten zyska ł na tym 
przystroju rymowym, pokażą pró­
by poetyozne, które zapewne nie­
długo ujrzymy pod prasą.

— W krótce wyjdą z pod prasy 
drukarsk iej: „Szpargały wiosenne 
humorystyczno -  artystyczne zbie­
rane przez Bocianów polskich. 
Dzieło ozdobione lioznemi drzewo­
rytami pod dawniejszą redakoyą 
J . K. Gregorowicza i H. Lew e-
stama. , ,Paryż. Słownik muzyków pol- 
kich Wojoieoha Sowińskiego, wy­
szedł już w drugiem wydaniu. 
Nowe dzieło „Śpiew y religijne 
polskie1* w tekście francuzkim i 
polskim, zalecił biskup Poitiers. 
Obejmują 30 pieśni nowych tak 
kośoielnyoh, jak  kantyczkow ych, 
zaozynająe od Boga - Rodzica, aż 
do Święty Boże. Francuzi wszyscy



znajdują, wiele piękności w naszych 
pieśniach, i chętnie z nich korzy­
stają. Pieśni te są już wyśpiewy­
wane w zakładach naukowych pa- 
ryzkioh i innych. Sowiński ogła­
szając dzieła swe po francuzku, 
oddaje rzetelny i podwójny usługę.

Czytamy zapowiedziane w pro- 
spekoie tłumaczenie wierszem Mi­
chała  Chodźki dwóch prematów 
L orda B ayrona: M anfred  i Ma­
zepa. W  miesiącu lipou druk ich 
ma być ukońozony. Aczkolwiek 
dołączona do prospektu próba prze­
kładu korzystnie pozwala sądzić 
o pracy tłum acza i o zdolnościach 
jego, jednakowoż publiczność na­
sza zna już w części te poemata 
z pięknego tłum aczenia jenerała  
Franciszka Morawskiego. Dla tego 
dziwimy się dla czego p. M ichał 
Chodźko niew ziął się do innych 
poematów lub dramatów tego po­
ety, nietłumaczonyoh jeszcze, lub 
żle tłumaczonych.

Znany rytownik Ant. Oleszczyń-

ski w ykonał w spaniałą  ryoim 
w yobrażającą popiersie Jana Z a­
mojskiego kanclerza i hetmana.— 
Otoczył ją  czterma postaciami hi 
storyoznemi z czasów Zamojskiego 
ja k : W ybranowski, Ostroróg, Go- 
łubek i Karliński. — Dtwor ten 
przypisany hr. Andrzejowi Z a ­
mojskiemu który doznaje tak  ży 
wego dziś uwielbienia za cnoty 
prawdziwie obywatelski,e robiące 
go godnym potomkiem wielkiego 
Jana. U spodu widać popiersi: 
And. Zamojskie wykonane podług 
medalu. Rycina ta należy do naj­
lepszych prac Oleszczyńskiego, 
szczególniej z powodu że sobie 
niepozwolił tak zmienić wizerunku, 
jak  to w Koperniku uczynił, k tóry  
mimo piękności wykonania niemo 
zalety podobieństwa ze znanenri 
portretami naszego astronoma.

Sprawa w łościańska na sejmie 
roku 1831. W  księgarni polskiej. 
Rzeoz napisana przez p. Henryk”'. 
Nakwaskiego.

AntyjCłobukowski Redaktor odpow. — Ant. Rother rządca druk.


